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| | dla p. Romockiego 
a f orzeczenie komisji sej: 
a > mowej w sprawie progów 


Warsz. koresp. „Głosu Por.* tel.: 
Nadzwyczajna komisja sęjmowa 
do zbadania dostawy progów kole- 


r 
zapadnie w poniedzialek późnym WIiECZOFEM wo na mnisterswa tomi 


kacji odbyła w ub. czwartek posie 


iub we wiorek rano = 


Wynik badań prowadzony pod 
A > EL A A Si > przewodnictwem p. Hausnera wy- 
5 . „Głosu Poran| Na zgodne wnioski stron, sąd| Dziś, mimo niedzieli sąd zbie-| Wyrok spodziewany jest w po 
nera ALAA y as zarządził jednodnia- | rze się o godz. 10 rano, by wy-| niedziałek późnym wieczorem, yć dla epi PSIE 
Po  całkowitem zbadaniu wą przerwę, dla przygotowania | słuchać przemówień wiceproku- lub we wtorek rano p. Roemockiego, niekorzystnie. 
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sa szy mowę obrończą wygłosi) Wojska okupacyjne angielskie i francuskie 
adw. Główczewskj. 
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P. Bogomołow do Londynu Ostatniego słowa oskarżonego LONDYN, 30 OG GADY aż „R w początkach grud 


b feważ Kowalski | 
W tych dniach złoży p. prezydentowi Rzplitej |" swej Ponieważ Kowalskj | Angielska armja okypacyjna. przy- | ra b. r. 


listy odwołujące OE OCE WWR Cx | Spila do opuszczania Nadrenji. | PARYŻ, 30 listopada. (PAT) — 


s | Ostateczna ewakuacja  Nadrenji| Dziś. o godz. 11.30 wojska francu- 
Warsz. koresp. „Głosu Por.“ tel.: | P, Bogomołow został młanowa- Łodzianie odznaczeni przez wojska angielskie przeprowa! skie opuściły Koblencję. 
Poseł sowiecki, p. Bogomołow, | ny radcą ambasady sowiecklej w Krzyżami Zasługi 


ZSZ gg 
k tkach ubiegłego ty- | Londynie. : z 
godnie wyjechal do Moskwy, po | Jak podaje agencja lakratzwra | Warsz. koresp, „Olosu Por te PIEKNE 
wraca w tych dnłach dy Warszawy | ca uwagę, że p. Bogomołow sam z| Zloty krzyż ara sra HA. 
celem złożenia p. prezydentowi li- | zamłarem opuszczenia Polski zu- |” ząbek I span aai 7 4 POZYTECZNEM 
stów odwołujących go ze stanowi- | pełnie się nie nosił, lecz przeciwnie zi fatcat sody i ; 
ska ministra pełnomocnego 1 posła | podkreślał A p "Es neia mdi zasługi z%- : POPE 
d >) Z, 8. S. R, tanią w Warszawie w tym odiażwigj p. VA BUT 
Sadki „Wad a eaaa aliy władze polskie. | Stał d á Te ż =" owi 
"e a = Pos. dr. Reic 
Szy bkobiegacz Petkiewicz niebezpiecznie chory KALOSZE 


w dniu dzisiejszym wyjeżdża do Ameryki WARSZAWA, 30 listopada, (A. 


Warsz, koresp. „Głosu Por.“ tel.: | :.meetingów sportowych, opuszcza | W.). — Donoszą tutaj, że w wyni- 
Znany lekkoatleta polski, Petkie | Warszawę dziś, o godz. 8 min. 50 |ku przeprowadzonej dzisiaj opera- 
wicz, zaproszony do Stanów Zje- | rano. cji ślepej kiszki przywódca żydów 
dnoczonych 1 Kanady na kilka Dnia 4 grudnia wsiądzie on w | małopolskich, dr. Reich, zachore- 
Deea FR. EEC es | Cherbourgu na parowiec  „Beren- | wał niebezpiecznie, przyczem jest 


<PEPEGE> 


garia“, W Ameryce Petkiewicz | hało nadziej, aby zdałano chorega 
SPIESZCIE startować będzie po raz pierwszy | utrzymać przy życiu. 

w dniu 20 grudnia. Ogółem weźmie | W ostatniej chwili dowiadujemy 
D 4 ; é FE] on udział w 6 startach, w których | się, że nastąpiły komplikacje tak 


poważne, tż z każdą chwilą stan 
zdrowia dr. Reicha pogarsza się, 


zmierzy się z najwybitniejszymi lek 
KIER M ASZ koatletami Nowego Świata. 
"e Zawiadamiam niniejszym Sz. Klijentelę, iż z dn. 
„KROPLI MLEKA” || 2 erodnia.. Hi 

Boa al. | Przemiosłam z ul. Piotrkowskiej 61 

„oc atrakcji i| na u. BĘOTRKOWSKĄ Nr. 83 
BZ niespodzianek! 
Orkiestry! Za- 


swój renomowany Ą 
€? bawadladzieci SA LON M OD 
o godz. 12-ej. 
Bilet wejścia Zł. 1.—, dla mło" ) 


Polecam się nadal łaskawym względom Sz. Klijenteli 
dzieży 50 gr. 
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WYPRZEDAŻ DYWANÓW PERSKICH 


ODBYWA SIĘ W FIRMIE 


A. DER APRAHAMIAN 


WARSZAWA, SIENKIEWICZA Nr. 2, TELEFON 268-40. 


a Szan. Klijentelę prosimy uprzejmie o obejrzenie cen na dywanach rozłożonych w naszej wystawie uzsununaze 
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Nr. 298 


Jest rzeczą ogólnie znaną, że | faszystom, a wojny oni prowa-|no, że zawrócono w porę z tej| niezmiernie trudny. Na konfe- 


stosunki między Włochami a|dzjć z Francją nie będą, jako | drogi. reneji waszyngtońskiej (1822) | 


Francją od chwili, gdy w Rzy- | że się jej boją... Rozumieją do-| Wracając do stosunsów wło- |uchwlono następujący stostnek 
mie doszła do władzy partja fa-| brze, że wojna ta oznaczałaby | sku - fracuskich, stwierdzóć na- | tonażu wielkich jedpos4'k bojo- 
szystowska, są złe. koniee faszyzmi.. leży, jż uległy one niedawno no wych (capital - ships): Anglja 
Przyczyny tego napreżenia| Mimo to stosunki między wemu zaostrzeniu. Źródła tego 5, Stany Zjednoczone 5, Japonja 
tkwią zarazem w wewnętrznej | dwiema „siostrzycami łacińskie | zaostrzenia trzeba się doszuki-|3, Francja 1,75, Włochy 1,75. 
w zagranicznej polityce Musso |mi* są bardzo naprężone. Nłe- wać w polityce morskiej obu| Rząd francuski, który już wten 
Iiniego. Ponieważ zniszczył on, dawno mieliśmy jaskrawy do- | państw. Właśnie w tych dniach | czas oświadczył, że nie może n- 
na terenie Włoch wszelkie par-| wód, jak dalece zaostrzony jest |rząd Mussoliniego uczynił w Pa znać tej kwoty za obowiązującą 
tje opozycyjne, nie dziwnego, antagonizm francusko - wloski. |ryżu „demarche“, które rozpra- dla innych jednostek morskich 
że prześladowani politycy - g-|Przed pół roklem rząd polstł sza wszelkie złudzenia co do (mniejszych), wytężył całą swą 
pozycjoniścj  uszli zagranicę, (zapewne pod wpływem iedne- stanowiska Rzymu w tej spra- energję na tym właśnie „mniej. 
przedewszystkiem do Francji, go z ministrów, znanego ze wie. szym“ terenie i forsownie budo 
gdzie mieszka obecnie 90 proc. swyeh sympatji dla faszyzma) | Nie można zarzucić Mussoli- wał lekkie jednostki bojowe 
włoskich emigrantów  politycz-, zainicjował był politykę zbliże- | niemu, że nie gra w otwarte kar (małe krążowniki, łodzie pod- 
nych (Turati, Modjgltani, Fee- ps z Rzymem i Budapesztem. ty, Umiał on zręcznie, a zara. wodne oraz torpedowce) do te- 
ves, Nenni, Nitti, Chiesa i t. d.). | Bezpośrednim skutkiem tej po- zem brutalnie wyzyskać tru- 80 stopnia, że w 1942 roku bę- 
Ludzie ci prowadzą stamtąd nie Iltyki stało się ozięblenie stosun dna sytuację Francji wobec dzie mógł się zmierzyć na tym 
zmordowaną walkę z faszy- ków Francji do Polski; dało się| wielkich potęg morskich, Angljj terenie nawet z Anglją. Już dzl- 
stowską despotją, co oczywiście to łatwo zauważyć wiosną i la- i Ameryki, aby ukuć z tego ka- siaj — mimo jż program ten nie 
doprowadza  Musssoliniego do tem roku bieżącego. Doplero | pitat dla zaspokojenia mocar- został zrealizowany nawet do 
wybuchów bezsilnej wściekłości niedawno, gdy okazało się, że stwowych aspiracji faszyzmu. |połowy — francuska adnurali. 
przeciwko Francji, która — rząd polski zawraca z tej nitemi-| Celem jego jest parytet flnt Cja przekroczyła znacznie cyfrv 
wierna swoim szlachetnym. wol lej dla Francji drogi; gdy zapo- | włoskiej i francuskiej, co dotąd | *aszyngtonskie. 
nościowym tradycjom —- udzie- wiedziana w Warszawie wizyta stale było odrzucane przez Pa. Można się więc spodz ewać 
la przytułku wszelkim ofiarom | Dino Grandi'ego, faszystowskie. ryż. Postawił on Francję w ohli że na konferencji morskiej w 
terroru: caratu, bolszewizmu o-|go ministra spraw zagranicz- czu alternatywy: albo ustąpi o- Londynie, która ma się zebrać 
raz różnorakich faszyzmów. W |nych, została odwołana, — do- na dobrowolnie przed roszcze- % najbliższej przyszłośc, An- 
tem tkwi główna przyczyna nie piero wtedy stosunki nasze z niami Rzymu, wzamian sa eo glja i Ameryka zażądają utd 
nawiści Mussoliniego do Fran-| Francją zaczęły się poprawiać. | Włochy peprą na konierencji Francji, aby znacznie zreduka- 
ei. Rząd nasz dobrze zrobił. że «0- | morskiej w Londynie stanowi- wała swoje zbrojeniai wzgi w. 
Ale oprócz tego są problemy | fnat sie w porę z tej niebezpiecz |sko Francji w sprawie „lek- by zrezygnowała z pelnego prze 
polityki zagranieznej, powodu- |nej drogi zbliżenia z faszyz- | kich* sił morskich oraz lodzi prowadzenia swego programu 
jące zaostrzenie i naprężenie sto | Mem; wymagała tego koniecz-|podwodnych, albo też Itaalja morskiego. Gdyby zaś Franeta 
sunków między Rzymem a Pa- | ność dobrego współżycia z Fran | stworzy jednolity front z »nia odrzuciła tę propozycję, to zda- 
ryżem. eją i Anglją, gdzje doszła do|innemi mocarstwami morskie- | je się nie ulegać wątpliwości, że 
władzy partja robofnieza, bar-|mi, co byłoby dla Franejj har-| Anglja į Ameryka popra aspira- 
dzo niechętna Mussolinjemu i|dzo niepożądane. cje Włoch, cheąc w ten sposób 
faszystom. Dohrze wiec zrobio-| Dylemat ten jest dla Francji stworzyć przeciwwagę franen 


Imperjalizm faszystowski ście 
ra się z wpływami francuskimi 
na Bliskim Wschodzie (Syrja!), 
oraz w północnej Afryce (Tunis 
oraz w pewnej mierze Marok- 


EA rodka ON NIE POWRÓCI JUŻ 


wić w Albanji, eo wywełuje nie 
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pokój w Jugosławji oraz w FE E a N NEJ Yo an A y LAN A I S A S TEER "IN" 
. „ as RJ" Oe e, a aae EJ A TG" a U tw S Si |s—L] 
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petyt faszyzmu wzrasta coraz 
bardziej; „Duce“ chciałby ode- 


On nie powróci już, Wiąc szkoda twoich łez, On nia powróci 
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Sabaudję 1 Korsykę... 

Jasnem jest, że apetyt ten nie 
będzie nigdy zaspokojcny, bo 
Francja nie odda tych krajów 


już, Ma-rzeniom połóż kresl(ier-pienia <zos u '-ko-i, Tęsknorę uspo — 
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ko-i Zfóż skronnapiersi mo-jej, Bądz przy jauółką ma! 


NORMAN KERRY, PAULINA STARKE „MARION NIXON. 


Pieśń o miłości i szczęściu dwojga zakochanych serc. 


sa Od juńsa Kino „PALACE“ 


W NA Ra 
| l 02 a © € 
Śliegowte, Kalos 
nadeszły najmodniejsze Erwin Reiner, znany uwodziciel na bruku wiedeńskim, należał do typu mężezyzn pew- 


w wielkich ilościach. |nych siebie i głęboko przekonanych, że żadna kobieta nie będzie w stanie im się oprzeć. Po- 
z następujących fabryk: znawszy Wirginję, narzeczoną swego najserdeczniejszego przyjaciela Manfreda, „Erwin finansuje 
i PE naukową ekspedycję tegoż na Borneo w tym jedynie celu, aby go się pozbyć i tem łatwiej po- 
SCHWEIKERT_ Łódź ' |siąść jego narzeczoną. Wirginja mu się niezmiernie podobała i Erwin nie szczędził zachodu, 
TRETORN—Szwecja by jej się przypodobać. Korzystając z nieobeeności Manfreda, Erwin zarzuca sidła na naiwną 
KWADRAT—Ryga | dziewczynę, chcąc jedynie pobawić się nią, jak to było w jego zwyczaju dotychczas. Lecz amor 
PEPEGE, Sp. Akce, Grudziądz | splatał mu figla — okazuje się, że Erwin — — — = — — — — — — — — 
pocenach tanich przedsezono- ES ha Te m FB 


wych. = ZE" "=" 2 
Skład Hurfowy i Defaliczny zm S x 
M. FANTULIS Rata ga JORN Gilbert 


w ŁODZI, Ogrodowa 2 rozgłośna powieść Jakóba WASSERMANNA Lunie 
u 


(róg Nowomiejskiej). Tel. 161-96. |w przeróbce filmowej wkrótce wyświetlana będzie w 8472 


Kpetyty faszyzmu 


' skiej supremacj; na morzu. 

Gabinet Tardjeu'go znajdaje 
się więc w obliczu niezwykle do 
niosłych rozstrzygnięć zcwnęśrz 
no - politycznych. Odbyła się 
właśnie w tej sprawie ważna 
konferencja premjera z mlni- 
strami: spr. zagraniczn., wojny 
marynarki, kolonji oraz lotnic. 
twa. Trwała ona kilka godzin 
lecz dotychczas niewiadomo. 
jak rozstrzygnięty będzie ten 
trudny problem. 

R. W. 
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Piszczany w domu! 


Darcie w plecach wywołuje po- 
byt w pokojach wystawionych na prze- 
i ciag. Nie należy tego zaniedbywać! 
| Wasz lekarz domowy przepisze Wam 
|Piszczański okład mułowy „GAMMA 
KOMPRESSE*, po którego 30-krotnem 
zastesowaniu osiągacie znowu swobo- 
dę ruchów, uwalniając się od wszel- 
kich cierpień. Główny skłąd i bezpł. 
inform. ustnie. A. Rozenblat, Łódź, 
ul. Zielona 3. Telefon 120-22, pisem- 
nre przez: Biuro Piszczany dla Pol- 
ski, Cieszyn. 


Kochający mąż 
Samobójstwo Sadao 
Sabury 

LONDYN, 30 listopada. (PAT) 
Wielkie wrażenie wywołała tu wie 
domość o samobójstwie Sadao Sa- 
bury, posła japońskiego w Chi- 
nach, b. posła w Londynie, który 
był w czasie swego pobytu w Lon- 
dynie jedną z najbardziej popular- 
nych postaci korpusu dyplomatycz 
nego w Londynie. 

Sabury popełnił samobójstwo z 
rozpaczy po Śmierci żony w dniv 
trzeciej rocznicy jej zgonu. 


APPIEAFTFAFIZERERA 


DŹ "PIOTRKOW/KA 142 


Odbiorniki najwyższej jakości 
NA PRĄD, pokazy w naszym 
UŁ radjowym. Prosimy! 
1414 


OS ATNIE 8387 


Wypadki Samochodów 


wskazują na to,że należy ubezpiee 
czać się od nieszczęśliwych wypad- 
ków. Opłata za Zł. 10,000.— sumy 
ubezpieczenia wynosi na rok tylko 


1f. 12 gr. 50. Ubezp. asi 
éé Łódź, 

VITA Narutowicza 40 
99 tel. 213-98. 


MLE KO 


wprost od krowy (ciepłe. pełno» 
tłuste) przez całą zimę 
z folwarku Poznańskich z dostawą 
do domu w oddzielnych zapieczęto* 
wanych bańkach w dowolnej ilości 
(od 1 litra). Zgłoszenia: Piotrkowska 
40 do p. Hermana w dni powszednie 
od 10—12 i od 4 — 6 po poł. lub te- 
lefonicznie 172-90 w tychże ara jr 


JARRERARI 


Kalosze- Sniego 
tg Q T Y lakierowane 


w najlepszym wyborze poleea 


Hand. „G U M w a 


Piotrkowska nawprost Ewan. 
tel. 177-86 149 gelickiej. 220 


W dalszym ciągu wywiadów, | przemówieniu p. ministra Ca- 


przeprowadzonych pomiędzy 
przedstawicielami zarówno obo- 
zu rządowego, jak į sfer opozy- 
cyjnych na temat aktualnych za | 
gadnień sytuacji politycznej, 
współpracownik „Głosu Poran-| 
nego* (R. W.) uzyskał z kolei 
interwiew z posłem d-rem Ada-| 
mem Pragerem (P.P.S.), i 
sorem Wolnej Wszechnicy Pol- 
skiej. 


— Co p. profesor sądzi 
przemówieniach ERA mini. 
strów w sprawie zmiany ksm- 
stytucji? 


-— Przemówienia ministrów 
na zebraniach publicznych nie 
są w państwach eko dk 
niczem niezwykłem. 
stronnictwa zwołuj a ARR, 
sto wiece pubKczne, na których 
reprezentancj ich, będący w 
rządzie, wchodzą w bezpośredni 
kontakt ze swymi wyborcami. 
W ten sposób nieraz doniosłe 
zagadnienia polityki państwo- | 
wej, a nawet i „międzynar odo- | 
wej, były omawiane przez wy- 
bitnych mężów stanu Anglji i 
Francji w małych miasteczkach, 


będących stolicami ich okręgów | zę 


wyborczych. 


- Odmienny zgoła charakter 
mają w tej chwili wystąpienia 
propagandowe członków rządu 
polskiego. Stają oni przed zapro 
szoną publicznością, o specjal- 
nym składzie. Publiczność taka 
stanowi właściwie ruchomą de- 
koraeję sali, przemówienia ząś 
propagandowe, ministrów nie 
są uzupełnieniem żywego i na 
adpowiedzialności opartego kon 
taktu z przedstawicielstwem lud 
ności w parlamencie, jak to ma 
miejsce na Zachodzie, lecz są 
raczej próbą zastąpienia tego 
kontaktu przez monologję. 


-— Co pan sądzi o zapowiedzi 
samiany konstytucji, zawartej w 
przemówieniu premjera Śwital. 
skiego? 


'— Zapowiedź, zawarta w 
długiem przemówieniu p. pre- 
mjera Świtalskiego wydaje mi 
się niezbyt zgodna z dotycheza- 
sową taktyką rządu. Była prze- 
cież sposobność od wyborów sej 
mowych do omawiania tei spra 
wy w sejmie, a przynajmniej o- 
prəsowywania jej w komisji. 


Tymczasem przez cały rok 1928 
sprawą tą rząd się nie interesa- 
wał, a kiedy w lutym r. b. przed 
łożono sejmowi projekt konsty 
tucji ze strony klubu B. B., nie 
można się było za nic dowie. 
dzieć, czy jest on zgodny we 
wszystkich szczegółach czy też 
tylko w ogólnych zarysach z 
wolą rządu, gdyż rząd w tel 
sprawie żadnego oświadczenia 
nije złożył. 


Niebawem zaś, mianowicie w 
ostatnich dniach marca, sesja 
sejnu została zamknieta. 
Wprawdzie usiłowano urucho- 
mić komisję konstytucyjną dla 
tej jedynej tylko sprawy 
mimo zamknięcia sesji, — ale 
ten pomysł, jako przeciwny pra 
wu, został odrzucony. Aż do li- 
stopada tedy rzecz znowu spo- 
częła, teraz zaś, jak wiadomo, 
odroczenie sejmu ponownie 
przeszkodziło obradom nad pro 
jektem, do którego p. prezes mi 
nistrów zdaje sie przyw!%zy- 
wać w.elsą wagę. 


== A eo p. profesor sądzi o 
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KONSTYTUCJA WYMAGA 


ale demokraíiyeczny usłrój Polski musi być zachowany 


Wywiad z posłem prof. Pragerem 


ra? strój Polski zmienić? 

— Przemówienie p. ministra 
sprawiedliwości nasuwa praw- 
dziwy kłopot. Jest onó jakgdy- 
ustroju 


temu potrzebna, a następnie: w 
jakim kjerunku ma iść ta zmia 


Polski, nie zawiera zaś żadnych |na. Tylko na pierwsze pytanie 
wskazań EDYWAA. 


znajduję odpowiedź w prasie i 


Nr. 299 


— A jaką drogą możnaby u- publicystyce obozu rządowego. 


Co do kierunku zaś — zdają się 


— Przedewszystkiem trzeba |istnieć duże pod tym względem 
odpowiedzieć, czy istnieje ku | rozbieżności. 


Należy wszelako 
przypuścić, że cały obóz sana- 
cyjny podda się kierunkowi, któ 
ry wskaże marszałek Piłsudski. 
Ale to 2 wydac też nie wyjaśnia, 


Prenumerata premjowa 


Prenumeratorzy, którzy jutro, w poniedziałek, dnia 2 grudnia 


watata bezośredniy w administracji „łosi Porannego“ (ul. Piotrkowoka 101) 


premummeraię za m. śrudzień 
otrzymają dotychczasowym zwyczajem 


JAKO BEZPŁATNE PREMIUM 


bilety do pierwszorzędnych kin 


Nieuchwytny upiór z 


lub cenne, ciekawe książki! 


Diisszkdoriu 


Do dzisiejszego dnia policja nie posiada jeszcze rysopisu 
mordercy, co zatrzymuje śledztwo na martwym punkcie 


DUSSELDORF, 30  listopada.| Mimo to radca kryminalny, Mom 

Pojawienie się sensacyjnych po- | berg, twierdzi, że nadzieja policji 
głosek o znalezłeniu nowych tru-|na schwytanie sprawcy jest cab. 
pów w Diisseldortie skierowało na | kiem uzasadniona, 
szego korespondenta do czynników | W historji niemieckiej krymina- 
miarodajnych, celem zdobycia po- | listyki mie stosowano dotychczas 
twierdzenia tych pogłosek, Okaza-| nigdy tak  olbrzymigo  apara- 
ło się, że są to pogłoski bezpod- |tu przy ściganiu przestępcy. Zasto- 
stawne. sowano wszystkie możliwe środki 

P tej okiazji kierownik wy- pomocnicze, nie licząc się z żadne- 
dzia morderstw policji diissejdort | ™I kosztami, Noo w noc cały sztab 
skiej, radca Momberg, udzielił dłuż urzędników krąży po mieście. 
szego wywiadu, w którym na po- Wszystkie lokale pozostają stale 
czątku. podkreślił, że po wielu ty- pod dyskretną kontrolą.  Dotych- 
godniach pracy, w której brałą in- | 7738 zbadano kilka tysięcy ludzi. 
tensywny udział elita kryminali- Urzędy diisseldorfskie pozostają 


stów niemieckich, i po zbadaniu | stym kontakcie  telegraficz. 


przeszło tysiąca śladów, nie można 
nawet w przybliżeniu naszkicować 
qbrazu sprawcy. Ta okoliczność 
niesłychanie utrudnia śledztwo, 
Chodzi o to, że bynajmniej niema 
pewności, iż morderca mieszka w 
Diisseldorfie. Zanim się jednak roz 
pocznie poszukiwania systematycz- 
ne w innych mtłastach, trzeba dać 
organom policji przynajmniej po- 
bieżny rysopis. 

'W obecnej chwili w całej tej 
sprawie nastąpił wogółe okres pew 
nego zastoju. Badanie sętek nade- 
słanych listów, pochodzących rze- 
komo od mordercy, wykazało, że 
jedynie w dwuch wypadkach fak- 
tyczny sprawca był ich autorem. 

Po epidemji osób zaginionych na 
stąpiła obecnie formalna psychoza 
korespońdencyjna. Mimo tą policja 
nie lekceważy żadnej możliwości 
Na podstawie ostatniej pocztówki, 
omawiającej mord, rzekomo doko- 
nany na wymienionej z nazwiska 
dziewczynie z Minden i zaopatrzo- 
nej w pobieżny szkic miejsca zako- 
pania trupa, usiłowano stwierdzić, 

zzy rzzczywłócie dziewczyna taka | 
zginęła, Okazalo tie, że cal1 hista- 
rja wyssana jest z palce. 


Dopływ iaformacji, przesyłanych 
przez ludność, stale wzrasta, Przy 
tej okazji radca Momberg oświad- 
czył, że współudział publiczności 
bynajmniej nie utrudnia śledztwa 
i że bez tej wpółpracy policja nie 


Policia konna 


Jak donosi sanacyjny „Dziennik 
Bydgoski“ wczoraj, w godzinach 
popołudniowych, Wełniany Rynek 
był widownią smutnych zajść, spo 
wodowanych demonstracją bezro- 
hoinych, w Których to zajściach kil 
ku demonstrantów zostało poturbo 
wanych przez szarżującą policję. 
Sprawa przedstawia się następują- 
eo: 

Komitet bezrobotnych odniósł 
się przed kilku dniami z wnio- 
skiem do magistratu o wypłacenie 
zapomóg bezrobotnym, ewentual- 
rie udzielenie tm pracy. 

B.zrobotni, niezadowoleni z od- 
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nym z policjami kraju 1 zagranicy. 


mogłaby się obejść. Raczej należy 


„stwierdzić, że policja jest skazana 


na współpracę z publicznością, 
Pozatem ważna jest również 
działalność rzeczoznawców kialigra 
ficznych, którzy codziennie dokład 
nie badają całą korespondencję. Je 
śli nawet morderca nie da nowego 
znaku życia, to uporządkowanie 
zebranego dotychczas 
zająć musi szereg tygodni, 


Najwartościowszą pomocą było 


znalezienie trupa Marji Hahn, po- 
nieważ rezultat obdukcji w tym wy 
padku umożliwił nawiązanie do 


tych spraw, które uważano jedynie | 


za ciężkie krwawe czyny, ale nie za | 
przestępstwa seksulne. Można uwa 
żać za rzecz dowłedzioną, że mor- 
derca Marji Hah1 ma również na su 
mieniu 5-letnią  Gertrudę Alber- 
man, Wynika z tego, że wszystkie 
morderstwa są dziełem jednego 
złoczyńcy. 


wylsonała 


chodzie przed ratusz. 

Gdy po zebraniu przeszło półty- 
sięczny tłum bezrobotnych ufor- 
raował się w szeregi | zamierzał 
udać się przed ratusz, został na 
Wełnianym Rynku powstrzymany 
przez skonsygnowaną już policję 
pieszą i konną. 

Na wezwanie komisarzy, aby się 
rozeszli, gdyż w przeciwnym razie 
będzie przypuszczona szarża policji 
konnej, z tłumy dały się słyszeć 
głosy „nłech strzelają do nas, a 
my nie ustępujmy!* 

Wobec tego policja otrzymała 
rozkaz wykonania szarży, podczas 


powiedzi achwa! udać sią w po- której płazowano demonstrantów 


materjalu | 


MIAN 


Ja z mojej strony nie uważam, 
żeby istniejąca konstytucja żad 
nych zmian nie wymagała, Sły- 
szałem nawet tu i awdzie o mo- 
żliwościach „kompromisu“. Oso 
biście uważam, że Polska nie 
jest w tem położeniu, aby wal- 
ki polityczne bez szkody dla 
państwa przybierać mogły zbyt 
gwałtowny charakter. Na to 
jednak, aby mogła być mowa o 
jakiemkolwiek porozumieniu, 
muszą się skończyć wszelkie 
groźby polityczne i i wszelka me- 
toda wy muszania. Miłość spoko- 
ju nie może jednak nigdy iść 
tak daleko, aby obywatelom 
związać ręce; przeciwnie, każdy 
dobry obywatel miałby obowią- 
zek obrony pogwałconego pra- 
wa. 


"Nie można też zapomnieć a 
pierwszym i naczelnym obo- 
wiązku utrzymanją w całości de 
mokratycznego ustroju Polski, 
który — nawewnątrz i naze- 
wnatrz — jedynie jest zdolny 
do ugruntowania jej świetno- 
ŚCI, 


Temi słowy kończy prof. Pra 
ger swe PSA wywody. 


Pos. Rauscher 
w Berlinie 


przygołowuje końcową 
fazę rokowań z Polska 


Warszawskił koresp, Głosu Pa 
rannego“ telefonuje: 

Jak się dowiadujemy z poseistwa 
niemieckiego w Warszawie, pabyi 
posła Rauschera w Berlinie, wbrew 
pogłoskom o jego rychłym powro. 
cie, został przedłużony, 

Poseł Rauscher odhywa obecni 
konferencje ze sferami gospodar: 
czemi i rządowemi na temat końco- 
wej fazy rokowań handlowych z 
Polską, Powrót jego spodziewany 
jest w przyszłym tygodniu. '* 


Podprekurator 


Tusfanowski 


jprzy sądzie okręgowym 
w Łodzi 


Warszawski korespondent  „Gło- 
su Porannego“ telefonuje: 

Minister sprawiedliwości p. Car 
podpisal nominację p. S. Tustanow 
skiego na podprokuratera przy są: 
dzie E w Łodzi, 


Demonstracje bezrobotnych W Ryde HIR SZCZY 


SZAEŻĘ, 
ilka osób zosiało połurbowamych 


BRZYCZE M 


pałaszami; kilku zostało okaleczo- 
nych, z których jednego odwiozło 
pogotowie ratunkowe do Szpitała 
z raną ciętą na ręku, W kilku mi- 
nut policja tłum rozproszyła, przy 
wracając porządek, przyczemi aresz 
towano 6 osób, a miedzy niem 
jedną kobietę, 
s | BE 
Policja konna, płazując pałasza 
mi wpadta także na chodnik błisk« 
redakcji pisma, gdzie demonstran 
tów wcale nie było, Dwa razy u 
derzono pałaszem poważnego oby 
watela p. Jana Bielickiego, który 
szedł spokojnie chodnisiem do re 
dakcji. 
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Odczyt min. Boernera w Katowicach 


p. i „Wielkomocarstwowa Polska a dzisiejsza konstytucja” 


KATOWICE, 30 listopada. — 
(PAT ; — Dziś o godz. 8.02 przy 
był tu pociągiem z Wkpyszawy 
p. minister poczt í telegrafu 
Boerner, który powitany został 
na dworcu przez wojewodę d-ra 
Grażyńskiego į in. 

O godz. 17 min. Boerner wy- 
glesi} w sali Teatru Polskiego 
odczyt p. t. „Wielkomocarstwo 
wa Polską a dzjsiejsza konsty- 
tucja*, Sala teatru była wypeł- 
niona po brzegi. Wieczorem dr. 
Grażyński, wojewoda śląski, wy 
dał gbiad ma cześć pana mini- 
stra. O godz. 0.50 p, minister 
wyjechał do Warszawy. 


WIELKOMOCARSTWOWA 
POLSKA A DZISIEJSZA 
KONSTYTUCJA 

Odczyt swój pod powyższym 
tytułem min. Boerner rozpoczął 
od zaznaczenia potrzeny napra- 
wv konstytucji z dnia 17 mara 
141 roku. 

Minister postawił sobie trzy 
zasadnicze pyłania: 

1) Gzy konstytucja obecnie o- 
bowiązująca odpowiada dzisiej- 
szym potrzebom państwa į czy 
sprzyja jego wielkomocarstwo- 
wemu rozwojowi? 

2) Czy konstytucja może być 
zmienioną? 

3) Pod jakim kątem widzenia 
należy konstytucję zmienić? 


ATAK NA KORFANTEGO 
1 SOCJALISTÓW. 

Na pytanie, jaką powinna być 
owa konstytucja, otrzymalibyś- 
my — mówi minister — tyle róż 
nych odpowiedzi, ile partji i par 
tyjek zstnieje w Polsce, 

Naprzykład p. Korfanty chciał 
by mieć taką konstytucję i taki 
sejm, którego sąd marszałkow- 
ski nie miałby prawa wydawać 
o nim tak nieprzyjemnej opinii, 
jak to miało niedawno miejsce. 

Socjaliści z pod znaku komu- 
nizującego PPS-u powiedzieliby, 
że konstytucja musi być taką, 
któraby umożliwiła za rok lub 
dwa przejście do dyktatury pro- 
letarjatu, według wzorów jedne 
go z ościennych państw, 

Następnie p. min. przytacza 
opinię endeka prof. Dubanowi- 
cza 1 ma tej zasadzie stwierdza, 
że konstytucja była tworzona 
przeciwko marsz. Piłsudskiemu. 


PRZED BOGIEM. 

Rządy zbiorowe mogą być 
również, a nawet bardziej de- 
spotyczne, aniżeli rządy jednost 
ki; tłum wielogłowy, stanowią- 
cy izbę, nie mając żadnej tamy 


dla swych zapędów, ma natural 
ną, nieprzezwyciężoną skłon- 
ność zagarnięcia pod siebie 
wszystkiego. 
Wolność, bezpieczeństwo oby 
wateli nie istnieje. Namiętności 
rozpala ją się coraz więcej. Izba 
staje się parlamentem, rządem i 
sądem. Niemaż granic jej wła- 
dzy, nawet moralnej, 
Samodzierżca ma sumyjenie; 
tłum nie ma sumienia. 
Samodzierżca bądź co bądź 
kieruje_się względami opinji pu 
blicznej, czuje się odpowiciełal 
nym przed historją, czy przed 
Bogjem; w tłumie nikt gie po- 
czuwa się do odpowiedzi alności. 
Obecnie obowiązująca konstytu- 
cja jest słabością Polski, jest 
przyczyna wszelkiego zła, jest 
chorobą, którą Benoit nazwał 
parlamentarytem, 
cym w gangrenę. 
Ja celowo nie szukałem słów 
w mojem sercu į w mojem st- 
mieniu, ażeby scharakteryzo- 
wać obecną konstytucję. 
Bałem się, żeby z moich żoł 
nierskich ust nie popłynęły 
ZBYT DRASTYCZNE WYRA 
NIA 


przechodzą- 


CZY KONSTYTUCJA MOŻE 
BYĆ ZMIENIONĄ? 

Z artykułu 125-go wynika, że 
obecnie obradujący sejm wła- 
sną uchwałą mocen jest doko- 
nać rewizji konstytucji ji i to wię- 
kszością trzech piątych głosują- 
cych przy obecności „conajmniej 
połowy ustawowej liczby po- 
słów. 

Jeżeli obecny sejm tego nie 
uczyni, to dopiero w 1945 rokn 
może to uczynić sejm i sen > 
połączone w zgromadzenie na- 
rodowe. 

Zapytuję się: czy przy tego ro 
dzaju ustawie konstytucyjnej. 
tak strasznie  zobrazowanej 
przez jej twórcę pana profeso- 
ra Dubanowicza, wolno nam 
czekać aż do roku 1945, aby 
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dokonać rewizji konstytucji? 
Wołam głośno — Nie! 

Nie! — Bo Polsce grozj naj- 
większe niebezpieczeństwo. Da- 
lej, bo wróg czyha. na wyzyska- 
nie słabości Polski, bo zmiany 
tej wymaga Wielkomocarstwo- 
wa Polska! 


ROLA PRZEMYSŁU 

Następnie p. minister podkre- 
śla znaczenie przemysłu G. Ślą- 
ska dla obrony państwa. 
„Nie można sobie wyobrazić 
Mocarstwowej Polski bez cjęż- 
kiego przemysłu. Wielki prze- 
mysł Polski, to przedewszyst- 
kiem przemysł górnofiyski*, 


DO ROBOTNIKÓW. 
Dalej pan minister zazna- 
czył, że kryzysy gospodarcze są 
skutkiem rozw ielmożnionego 
partyjnictwa. Robotnicze zwięz- 
ki zawodowe pnzedstawiają o- 
braz partyjnictwa, jakiem jest, 


zawdzięczając  sejmowładztwu, 
przesiąknięte całe nasze życie po 
ltyczne. 


Dopiero wówczas, kiedy rząd 
zapewnił życiu gospodarczemu 
Polski spokój i jednostajną po- 
litykę gospodarczą, kwestja bez 
robocia przestała być aktualną. 
Nastąpila lepsza konjunktura 
gospodarcza. 

GDYNIA. 
Gdyby zagadnienie Gdyni by- 
ło przez poprzednich ministrów 
przemysłu i handlu tak ener- 
gicznie postawione jak przez o- 
becnego ministra, to znacznie 
mniej odczuwalibyśmy wojnę 
celną z Niemcami i nierównie 
lepiej możnaby wykorzystać an 
gielski strejk węglowy. 

Dzisiaj Gdynia, dzięki decy- 
zji pomajowego rządu, rozwija 
się jście po amerykańsku, a rea 
woju swego nie zawdzięcza su- 
mom budżetowym sejmu, lecz 
jedynie zdecydowanej polityce 
gospodarczej rządu. 


Dalej min. Boerner mówi 0 


swej działalności jako naczelny 
dyrektor „Polminu* i potępia 
sejm, jako nadzorcę przedsię- 
biorstw państwowych. 


PAMIĘTAJCIE ŚLĄZACY, 
— mówił minister — że bez 
oparcia się o swoje własne wiel- 
kie mocarstwo bylibyście tylko 
helotamj potęg cudzozjemskich. 

Państwo daje wam ochronę, 
wy dajecie mu pracę i to prace 
wydajną, którą najlepiej uwi- 
daczniają cyfry statystyki: 

W roku 1913 wvdobywał pol- 
ski robotnik na Górnym Śląsku 
rocznie 257 tonn węgla, a w ro- 
ku 1928 dla mocarstwowego sta- 
nowiska Polski — 389 tonn we- 
gla, podczas gdy niemiec w tym 
że roku wydobywa 360 tonn,«ro 
botnik w zagłębiu Ruhry — 318 
tonn węgla. 

Cyfry te mówią najlepiej że 
umiecie pracować, że pracuje- 
cie lepiej dzisiaj dla Polski, niż 
dawniej dla Niemiec, że 
WYDAJNOŚĆ PRACY POLSKIE 
GO ROBOTNIKA JEST NAJ- 

WIĘKSZA W EUROPIE. 


POD JAKIM KĄTEM WIDZE- 
NIA POWINNA BYĆ ZMIENIO 
NA KONSTYTUCJA? 

W tytule dzisiejszego mego 
odczytu tkwi mój punkt widze- 
mia, jako obywatela Polski 
Wjelkomocarstwowa Polska, 

„Wyścig pracy wymaga  spo- 
koju. 

Spokój zapewnić može tylko 
silna i stała władza wykonaw- 
CZA. 

Tdea mocarstwowego stanowi 
ska Połski niech stłumi egoi- 
styczne ideały poszczególnych 
partji. 

Rząd zdaje sobie dokładnie 
sprawę ze swych dążeń w kie- 
rumku jakna jlepszego rozwiąza- 
nia naszych konieczności pań- 
stwowych, którym społeczeń- 
stwo musi się podporządkować. 

W wypadkach zaś przeciw- 


Lisf demokracji angielskiej 


do marszałka sejmu pos. Daszyńskiego 


Jak donosi „Robotnik“ w te- | stał podpisany przez sekretarzy 
lefonogramie z Londynu angiel angielskich zwlązków zawodo- 


ska prasa liberalna 
styczna opublikowała 
tekst listu otwartegą do mər- 
szałka sejmu Rzplitej pos. Igna 


i socjali- wych i przez przywódców parla 
onegdaj | mentarnych angielskiej Partji 


Pracy: znajdują się pośród nich 
nazwiska: Mary Hamilton, Re- 


cego Daszyńskiego, List ten zo-|nie Smith'a, Brockway'a, Cram- 


Marjan, Piechal, 
Grzegorz Timofiejew, 
Józef Czechowicz, 


Mila Elin 


oraz inni poeci „METEORA 


recytują swoje najnowsze wiersze na pierw- 
szym w Polsce, wielkim reprezentacyjnym , 


wieczorze najmłodszej 


poezji polskiej 


który odbędzie się dzisiaj t. j w niedzielę dnia 
1 grudnia o godz. 18 (6 p. p.) 


w salach ratuszu warszawskiego 


ńransmiifowany przez radjo 
ma całą Polskę EEEEEEEM 


oraz Budapeszt, Wiedeń, 


Berlin, Paryż i Londyn. 


pa (który był niedawno w Ło- 
dzi), Tillet'a, Marion Philipps, 
Hendersona (syna ministra) i 
szereg jnnych, w tem 44 po- 
słów, należących do kierownic- 
twa frakcji parlamentarnej Par 
tji Pracy į kilkudziesięciu kiero 
wników ruchu zawodowego. 

Wstęp listu tego brzmi jak 
następuje: 


„Jako uczestnicy pracy związ 
ków zawodowych į ruchu robot 
niczego Wielkiej Brytanji, a 
wielu z nas także w charakte- 
rze członków najstarszego par- 
lamentu świata, — chcemy wy- 
razić nasze oburzenie z powodu 
nowych wystąpień przeciwko 
parlamentowi polskiemu i prze- 
ciwko Wam osobiście, Panie 
Marszałku Sejmu“. 


Następnie list zanacza, že od- 
pierając te napaści marsz. Da- 
szyński godnie podtrzymał opi- 
nje kraju i zasłużył na wdzięcz- 
ność ojczyzny ji prawdziwych 
przyjaciół Polski, 


Postawa marszałka sejmu — 
mówi dalej list — objawiła Eu- 
ropie siłę demokracji polskiej | 
„jeszcze raz podkreśliła god- 
ność í honor narodu polsx*730. 


„Jedenaście lat czytamy 
dalej — to krótki jeszcze prze- 
ciąg czasu na to, by odbudować 
państwo i tężyznę narodu, bez 
której żadne państwo nie może 
się podnieść w kulturze j bogac 
twie, nie może też ani zdobyć 
ani utrzymać przyjaciół pamię- 
dzy narodami,  Odbudowanie 
zaś Połski j jej bi pośród de- 
mokracji europejski ch są fak- 
tem, dla którego nie mamy do- 
Być wyrazów podziwn. Nie tyl- 
ko dlatego, że wierzymy w de- 
mokrację, lecz j dlatego, że wie 
rzymy w przyszłość Polski, a 
raczej jesteśmy pewni iej przy- 
szłości, — rozumiemy í jesteś- 
my przekonani, że jakiekolwiek 
zakusy... zmierzające do obale- 
nia instytucji parlamentarnych 
w Polsce są zgóry skazane na 
niepowodzenie. 


Wielu chciało zniszczyć par: 
lament — powiedział angielski 
mąż stanu... w XVII stuleciu— 
lecz wkońcu parlamenty ich 
zniszczyły...* 


stawienia się dążeniom w tor. 
mie nierzeczowej dyskusji luh 
partyjnego warcholstwa wyko- 
rzystamy całą naszą energję i 
siłę, ażeby ostatecznie zniszczyć 
gangrenę parlamentarytu, 

Rząd, przez usta premjera 
Świłalskiego wysunął jako za- 
sadę naczelną: 

„Utrzymanie siły państwa 
przez zapewnienie mu sjlnego i 


trwałego rządu“, 
um IG 4 o r_I 


„Niema w Polsce 
niczego, 
czemby musiała ustę- 
pować obcym“ 


Słowami temi, wypowiedzianemł 
w przemówieniu zokazji zamknię- 
cią Powszechnej Wystawy Krajo- 
wej w Poznamiu, prezes zarządu 
P. W. K. dr. St. Wachowiak pod- 
kreśla ogrom pracy, jakiej doko- 
nala Polska w pkerwszem dziesię. 
cioleciu swojej niepodległości, 

I w rzeczy samej, w ciągu pierw 
szych 10-ciu lat powojeLnych Pol- 
ska nietylko zdołała zupełnie od- 
tudować zaniedbane przez politykę 
rządów zaborczych, jak i zniszcza- 
ne przez wojnę światową różne ga 
łezie przemysłu, ale zbudowała ca- 
ły szereg nowych placówek prze- 
mysłowych «z dziedzin, do niedaw= 
na w Polsce zupełnie nieznanych, 
tak że w dobie obecnej pokaźną 
liczbę najrozmańtszych wytworów 
przemysłowych, które przed woj- 
ną sprowadzano wyłącznie z zagra 
nicy, wytwarza się w kraju. 

Jedzym z wielu dowodów może 
służyć nasz wielki przemysł obu- 
wia gumowego, stworzony W Toki 
1923 w Grudziądzu dzięki spręzy- 
stości popularnego dziś na całym 
świecie przedsiębiorstwa. „Pepege*. 

Przed wojną i w pierwszych la- 
tach powojennych przemysł ten w 
Folsce wcale nie istniał i całe zapo 
trzebowanie obuwia gumowego w 
kraju było pokrywane przez fabry- 
ki zagraniczne, względnie przez 
przemysł krajów zaborczych. Jeśli 
się zważy, że Polska, jest doskona- 
łym odbiorcą obuwia gumowego 
to ta zależność od zagranicy Silnia 
ciążyła na naszym bilansie handle 
wym. 

Dziś import obuwia gumowego 
stał się nietylko zbędnym, ale na- 
wet utrudnionym z uwagi na ja- 
kość gatunkową i niskie ceny, ja- 
kiemi przemysł rodzimy bije wyra 
by zagraniczne. Niedość na tem, 
tew. akc. „Pepege* Polski Prze- 
mysł Gumowy gorliwie sięga do 
rynków zagranicznych dla ekspor- 
tu swych wyrobów, skutecznie kon 
kurując tam s wyrobami obcemi. 
Jak wiadomo, zakłady tow. akc. 
„Pepege* produkują w obecnym 
sezonie zimowym przeszła 25,000 
par obuwia gumowego dziennie w 
postaci kaloszy, śniegowców itp. 
tak że wartość produkcji miesięcz- 
nej wynosi przeszło T miljonów zło 
tych. 

Z tego przypada na eksport o- 
koło 1,500,000 złotych, eg stanowi 
pół proc, wartości całego eksportu 
polskiego. 

W tem sposób liczące zaledwie 
siódmy rok istnienia tow. ake. „Pe- 
pege“ nietylko w znacznej mierze 
przyczyniło się do rozwoju  zemy 
słu rodzimego, lecz pod względem 
produkcji obuwia gumowego zaj- 
muje obecnie czołowe mlejsce 
wśród tego rodzaju przedsiębiorstw 
Europy Zachodniej, 


Codzienny 


Streszczenie początku 
powieści 


łączącej się z zaułkiem, zam 
kiwanym przez artystów, pe- 
wnego dnia przed wieczorem 
wypoczywająca przed sklepem 
handlarka, mr. Amschel, zauwa- 


4 
cane na biurku papiery i zadru 
kowane arkusze. 

"— Więc, Cranmore, czem mo 
Na spokojnej ulicy Aldon, |ue panu służyć? Ale co panu 


Z | jest, wygląda pan bardzo źle i 


jest pan taki blady? 
— Dziękuję panu, Harringay, 
że pan poświęca mi swój czas. 


żyła jakąś elegancką damę po- Potrzebuję pańskiej rady. Cho- 
suwającą się chwiejnym  kro- | dzi o moją żonę... 


kiem naprzód, z nożem, tkwią- 


Redaktor usiadł wygodniej, 


cym w piersi, Na krzyk han- |recz nie przerywał panu Cran- 
dlarki nadbiegł mr. Ruddick, more, który mówił dalej: 


drogista, właściciel sąsiedniego 


— O godzinie wpół do słód- 


sklepu, Mr. Cranmore, zamożny mej mieliśmy spotkać się w do 


makler giełdowy, przybył około 
w pół do Biódmej do domu, 

gdzie umówił się z żoną, Car- 
men. Cała służba była od po- 


| mu, aby pójść 


razem na kola- 
cję, poiem do teatru. Ale żona 
inoja nie przyszła i nie wlem, 


łudnia w mieście. Zaniepokojo- gdzie oną jest... 


ny nieobecnością swej małżon- 


Redaktor podpar! głowę ręką 


ki, pan Cranmore, nie mając |i spojrzał uważnie na swego go 
kogo zapytać się o panfą domu, ścia. 


zadzwonił dg klubu kobiecego, 


— Może poszła gdzieś z włzy 


do którego należała pani Car- |tą7 — zapytał. 


men. Okazało się, że była po- 
południu w klubie, lecz wyszła 
stamtąd o wpół do szóstej. Pan 
Cranmore udaje się do- znajo- 
mego redaktora, pana Harrin- 
-= gaya x prośbą o pomoc. 


(Ciąg dalszy). 


— Bardzo mi przykro, ale 10 | nielicznych 


Craumore 
utowa. 

— W) jłeby tak było, wróciła- 
by na czas, lub byłaby mi dała 
znać, gdzie się zatrzymała. Wo- 
góle żona moja bardzo rzadko 
wychodzi z domu i ma bardzo 
znajomych. Dziś 


żywo potrząsnął 


niemożliwe. Mam szalenie dużo przed „wieczorem spotkałem się 


roboty... 


-— Harringay, — prosił Gran- | już od tygodnia. 


more. — Potrzebuję pańskiej 
rady. Niech mi pan poświęci 
choć jedną minute. Sprawa jest 
bardzo ważna. Auto moje stoi 
na dole... 
— Czy pan nie może mi po- 
wiedzieć tego telefonicznie? 
— Nie. Zajmę panu tylko 
pięć minut czasu, Harringay! 
— Dobrze — zabrzmiała zre- 
zygnowana odpowiedź. 
Redaktor przyjął mr. Cran- 
more w gabinecie o podwój- 
nych drzwiach, które nie prze- 
puszczają hałasu z sąsiednich 
pokot; podał mu rękę į wska- 
zał na skórzany fotel, stojący 
przed biurkiem, Światło stoją- 
cej lampy padało na porozrzu- 


jest dziewiąta 
stem... 


nowała cisza. 


z moim bratem, nie widział jej 
A moja sio- 


stra, która z nią bardzo dobrze |- 


żyje, mieszka w Hampshire. 
„Spojrzał bezradnie na Har- 
ringay'a. 


co począć, Do policji nie chciał 
bym się zwracać...., wyglądału: 


zrobić wielką historję. Ale teraz 
godzina į je- 
trochę... zaniepokojony... 
Przez chwilę w gabinecie pa- 
Następnie redak. 


by to, jakbym chciał z niczego 


guzik dzwonka, 
biurku. 
— Czy pan nie znajduje żad- 


stojącega 


nego wytłomaczenia? — spy» |gabinetu wszedł szybko 


tał. 


na | bawiam się, 


że mam dla pana 

bardzo złe wiadomości. 
Ktoś zapukał do drzwi. Do 

jakiś 


młodzieniec w granatowerg u- 


Pukanie do drzwi į ukazanie | braniu, o ci iemnych włosach i 
się chłopea w liberji przerwało | ostrym wyrazie oczu. 


rozmowę. 


— Mr. March! — rozkazał i |nie 


— Przepraszam bardzo, pa- 
Harringay, rzekł. -— 


zwracając się do mr. Cranmore Pan kazał mi przyjść? Nie wie- 


mówił dalej: 
— Może jakieś nieporozumie 
nie domowe... lub... hin...? 
Przerwał. 


W oczach Jima Cranmore po- |kilka słów do młodzieńca, któ- 


jawił się uśmieszek. Podniósł |rego oczy nagle zabłysły, 
głowę i spojrzał prosto w oczy|czem zwrócił sie do mr, 


Harringay'a. 
— Nigdy nie było najmniej- 


działem, że pan ma gościa, 
— Niech pan się zbliży, 
March... to jest mr. Cranmore. 
Redaktor powiedział cicho 
po- 
Cran 

more. 

-— To jest March, nasz re 


szego nieporozumienia między |porter w dziale przestępstw. 


nami, — rzekł z naciskiem. — 


Byliśmy ze sobą zawsze bardzo | patrzył 


szczęśliwi, 


Śmiertelnie blady Granmore 
to na jednego, łu na 


io ile ma pan na drugiego mężczyzne. 7a chwilę 


myśli jakiś skandal, lub jakąś | dowie się, jaki cios zgotował mu 


tajemnicę... myli się pan... 


prawdy* 


do- | los. 


Rece jego zacisnęły stę, Uze- 


Harringay sięgnął po niebie- | kał. 


ski ołówek i z uwagą obserwo- 
wał jego koniec. 

—. Naturalnie... naturalnie... 
— rzekł po chwili i dorzucił nie 
pewnie: — Czy pam nie wie 


Ujrzał przed soba oblicze o 
wielkich, ciemnych tęsknych o. 
czach. » 

ROZDZIAŁ IV. 


Na kominku w pokoju redak 


przypadkiem, jak była ubrana |cyjnym stał mały zegar. Bicie 


pańska żona, gdy dziś po połu- |tego zegara 


dniu wyszła z klubu? 
Cranmtore —zbladł. 
chwiejnie; z kolan jego 
kapelusz i potoczył się na dy- 
wan. 


je...?! 

Redaktor nie odpowiedział 
odrazu. W oczach jego, zwykle 
twardych. pojawił się miękki 
wyraz współczucia. Rękę poło- 
żył na ramieniu Jima Cranmo- 
re. 

— Niech pan będzie odważ- 


tor wyciaga reke i nacisuął ny — rzekł z wahaniem. — O- 


doprowadziło mr, 


Granmore do równowagi. My: 


Wstał | Ślał o Carmenie i o rannem po- 
spadł | żegnaniu. 


Gdy wróciła mu świadomość, 
zdał sobie znów sprawę z tego, 
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na ulice Aldon, — mówił Har- 
ringay, — ale po łem wszyst- 
kiem, co pan mj powiedział, o- 
bawiam się, że omyłka jest wy- 
kluczona, 

Jim Cranmore - próbował na- 
dać swemu głosowi naturalne 
brzmienie. Oblicze jego było 
śmiertelnie blade, oczy szklan- 
ne. 

— To musi być omyłka, — 
rzekł z trudem. — Gdzie się 
znajduje ulica Aldon? Nie zna- 
liśmy nikogo, ktoby tam miesz: 
kał Co miałaby tam robić mo- 
ja żona? Nie... to szaleństwo... 
Takie historje zmyślają często 
dziennikarze... nieprawdaź, Har 
ringay...? 

Redaktor spojrzał z niepoko: 
jem na paczkę zadrukowanych 
kartek, leżących na biurku. 

— Chcę przypuszczać, że pan 
ma rację, Cranmore. Niech pan 
idzie teraz z Marchem na ulice 
Aldon. On juź tam był i wie, 
gdzie to jest. Również z policją 
jest na dobrej stopie... 

Redaktor ujął rękę mr. Uran 
more j dorzucił serdecznie: 

«= Byłbym szczęśliwy, gay 
byśmy się tym razem omylili! 


Chociaż mordestwo na ulicy 
Aldon zapóźno zostało odkryte, 
aby można było opisać je w wie 
czornych dziennikach, jakimś 
osobliwym sposobem przedosta 
ło się do ogólnej wiadomuscł, 
Wielka, czerwona lampa, wiszą 
"lepem mr. Ruddicka 
stała się magnesem dla miesz- 


Na jakiejś bocznej uliczce, w | KAŃców z sąsiedztwa. Już w nd- 


gancko ubraną damę z nożem w 
piersi. W kilka minut później 
wyzionęła ducha w pokoiku za 
sklepem drogisty. Nosiła mały, 
czarny kapelusik į granatowe 
palto, na szy! miałą sznur pe- 
reł, a bielizna i chusteczka zna: 
czone były literami „C. C.. 
— ..Pan może iść z Marchem 


znaleziono ległości stu metrów 


— Nie wiem, gdzie ona jest, — Boże, Harringay — szep- że stoi naprzeciw dwuch męż- 
— powtórzył. — Coś podobnegy | nął i pochylił się nad biurkiem, |czyzn którzy opowiadali o stva- CA przed 
jeszcze się nigdy nie zdarzyło |— pan coś wie!Żonę moją spot- | sznej tragedji. 
Prawdopodobnie okaże się, Że|kało jakieś nieszczęście! Czy 
tn było coś zupełnie prostego. |tak? Proszę mówić! Czy pan |dzielnicy nędzarzy, 
,Ale mówiąc szczerze, nie wiem, | nie widzi, co się ze mną dzie- przed wieczorem młodą, ele- 


od sklepu 
drogisty szofer pana Cranmore 
nia mógł przejechać przez nli- 
cę, którą zapchał tłum gapiów; 
toprawda mogli oni widzieć tyl 
ko szpice hełmów policyjnych, 
nawiem przed nimi stały rów- 
nież gromady ludzi, ale mimo 
to nie odchodzili i szeptał te 
sobą gorąco. 

(d: c. n.) 


Dziś i dni następnych! 


Palace 


TAREFA 
Piotrkowskai 08 


Włodzimierz Gajdarow SES 


CLAIRE ROMMER 
i DOLLY DAVIS DAVIS 


w pięknym Miłość szeika ku pięknej miljarderce, żądnej przygód i sensacji. Wspaniała ilustracja 
dramacie Wła dca Sahary muzyczna orkiestry symfonicznej pod dyrekcją A. Czudnowskiego. Początek przedsta- 
wschodnim wień o godzinie 4-ej po południu, w sobotę i niedzie'ż o godz. 12-ej w poł. Ceny 
miejsc na F seans od 1 zł. w sob. i niedz. od 12-ej do y po poł. wszystkie miejsca po 50 gr. i 1— zł. — Bilety ulgowe nieważne w niedzielę, 


Dziś po raz ostatni! 


Tragedja Dziedzicznie Dhciążonego 


Wstep tylko dla dorosłych! 


Daiś idn następnych | 


w najcudowniej- 
szem arcydziele 
świata p. t. 


Zachwyt, 


Fenomen. 
międzynarodowa: 


Mrabia Momie (Christo 


wzruszenie, entuzjazm, uznanie wywoła niewątpliwie wielki arcyfilm Monte-Christo za to ręczą Dyrekcje Enha film i Grand-Kina 


obsada 


Wielkiego seksualno-sadystycznego filmu 


(Przekleństwo 
LU = 


Wstep tylko dla dorosłych! 


Lil Dagower, Bernard Goefzke, Jean Angelo, Maria Giory i imi 


Monte-Christo edycji 1929-30 r. nie należy inden 
tyfikować z ongiś wyświetlaną starą wersją pod 
tym samym tytułem. PNESWEUZEZTUNZA ZNA 


Uwaga: Passe-partout i bilety ulgowe, DA urzędowych i prasowych, nieważne. 


Początek seansów a g. 12-ej w poł. Ceny miejsc na I. seans wszystkie po 1 


Orkiestra pod dyrekcją p. R. KANTORA. 
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Dubrownik --perła Adrjatyku 


Wrażenie z szybkiej podróży przez Wiedeń, Budapeszt i Serajewo do miłej 


sercu każdego polaka Raguzy 
(Specjalna służba korespondencyjna „Głosu Porannego”). 


Dubrownik, w listopadzie. 

Po długiem wyczekiwaniu na bi 
lety dziennikarskie, zrzuciwszy z 
siebie pył całorocznej pracy obo- 
wiązkowej na stanowisku urzędni- 
ka w dziedzinie skarbowości staję 
wobec rzeczywistości, która prze- 
stała być zjawą i chimerą. 

Szłak Warszawa — Wiedeń — 
Budapeszt — Zagrzeb — Serajewo 
— Dubrownik — Belgrad — Nis 
— Skoplje — Saloniki — Ateny. 

Przykro człowiekowi być egoi- 
stą, gdy się tej sztuki nie znało ze 
szkądą własną przez całe życie i 
pędzić w krainy, pełne słońca, ro- 
ślinności południowej,  niebotycz- 
nych gór, przeglądających się w la 
zurowem morzu, gdy u nas cisza i 
smutek w swoim rodzaju uroczej 
jesieni oraz stojąca u jej progu zi 
ma gędźbą niesamowitą owionie 
ięskniące ku życiu ludzkie dusze. 

Zasnąwszy za Częstochową 0- 
cknałem się w samo południe w go 
ścinnym zawsze o uśmiechniętych 
cbliczach mieszkańców Wiedniu, 

Jednak tym razem już na pierw- 
szych ulicach, okalających  dwo- 
rzec, uderzyła cudzoziemca jakaś 
troska głęboka, niepokój i panika 
w oczach przechodniów jakiej tu- 
taj nie było nawet w najcięższych 
latach wojny europejskiej, pomimo 
miedostatku nękającego ludność. 

Już gazety zakupione, grubemi 
czcionkami napisów mówią o nie- 
zwykłych chmurach  przeciągają- 
cych ponad do niedawna świetną 
stolicą habsburską nad Dunajem. 
Było to 21 października, Na ten 
dzień wyznaczono posiedzenie par- 
lamentu x pderwszsm czytaniem 
projektu zmiany konstytucji nowe- 
go szefa gabinetu z obozu prawicy, 
bezkompromisowego w walce z so- 
cjalistami oraz republikańskim u- 
strojem, b. prezydenta policji wie- 
deńskiej, Schobera. 

Skorzystałem ze sposobności, a- 
by wyzyskać uśmiech fortuny i 
być obecnym na tem. posiedzeniu. 
Lecę przeto o głodzie, ledwie zdą- 
żływszy umyć się do parlamentu, 
by wydostać bilet na posiedzenie. 

Długi sznur pretendentów do bi- 
letów, rozgorączkowanych rosnące 
mi w panice wieściami o sytuacji 
Rozejrzawszy się w sytuacji, że 
drogą zwykłą przy takim natłoku 
otrzymanie biłetu w kancelarji par 
komentu jest rzeczą wykluczoną, 
przy pomocy legitymacji  dzienni- 
karskiej dostaję się do klubu spra 
wozdawców, którzy uprzejmie z 
pod ziemi wygrzebalł mi glejt zba 
wienny i umożliwili dostęp do loży 
prasowej. 

Do wielkiej debaty © zaostrzo- 
nych momentach nie doszło, ale 
uwypukliła się zasadnicza linja 
światopoglądu prawicy oraz lewi- 
cy na wniesiony projekt zmiany 
konstytucji. Jasną jest sprawą, 
że lewica z obozu socjal-demokra- 


Ostatnie Wypadki w 


(OD EGIPTU DO PALESTYNY) 


Monumentalny film ilustrujący walkę Żydów o prawo do Ziemi Izraela. — Celem podniesienia nastroju, 
W najbliższych dniach w kinach 


Ze względu na olbrzymie koszta eksploatacji filmu Dyrekcja Kina „Czary“ wyświetlać będzie przy niepodwyższonych 
Corso' 


dyr. M. DARGUŻANSKIEGO. 
Uwaga! 
inach „Czary“ 


ln 


tów piędź za piędzią przy każdym 
artykule będzie się broniła z zacię 
tością, 

Na widowni życia pod - przewo- 
dem policjanta w cylindrze, jako 
prezesa ministrów Schobera szala- 
łaby w kraju reakcja, a w nizinach 
zawrzałaby zapewne energiczna 
podziemna propaganda komuni- 
ZMU, 

Dopuścić do wyrwania sobie ini- 
cjatywy rozbudowy Wiednia, zmie 
rzającej do likwidacji głodu miesz 
kaniowego ù niezdrawotnych do- 
mów, rozwoju idei ubezpieczenia 
społecznego na starość, młodzieży, 
niemowląt, matek socjaliści nie mo 
gą i nie chcą. 

A w tę stronę czułą postanowił 
przedewszystkiem ugodzić socjali- 
stów Schober „w swoim projekcie 
konstytucji, by odwrócić tą droga 
od lewicy sympatje i poparcie ludu 
pracującego. 

Kwintesencją nowego projektu 
konstytucji są artykuły mające o- 
debrać Wiedniowi prawo i tytuł 
kraju związkowego. Tą drogą Wie- 
deń — twierdza socjalizmu — rzu- 
cony zostanie na pożarcie heim- 
wehrze reakcyjnej pod przewodem 
Schobera, gdyż wtedy burmistrz 
przestałby pełnić na terenie okoli- 
cy naddunajskiej obowiązki przeło 
żonego policji, a dochody w posta- 
ci 68 miljonów szylingów powędro 
wałyby na prowincję, jako podaru- 
nek dla lojaln. bogoojczyźnian, Sty 
rji. Zdławionoby w ten sposób opór 
Schutzbundu socjalistycznego i o- 
pływem własnych pientędzy ludnoś 
ci wiedeńskiej do Syrji udaremnio- 
noby rozbudowę ustawodawstwa 
społecznego i rozwiązanie kwestji 
mieszkaniowej, 

Sprawa komplikuje się, że jakie- 
goś kompromisu być tutaj nie mo- 
że między walczącymi obozami, bo 
wiem Schober może utrzymać się 


Droga do szczęścia, do miłości 
TZW ZZL NCZE CE RK ORKARTEB| 


stała przed nimi. 


przy władzy jeno wtedy, gdy rzu- 
ch wiedeńskie muljony kmiotkora 
styryjskim, jako ostoi Heimwehry. 
Stąd horoskopy nieustanej walki. 

Z ciężkiem sercem opuszczam 
miy, zatroskany Wiedeń, wysa- 
dzony nagle ze spokojnej orbity, 
dla której trwałości wszystkie sia 
ny, bez względu na przynależność 
polityczną, czy klasowa, z radością 
powitaiyby zachowanie dotychcza 
sawego status quo. 

Koszmar ten w zadumie towa- 
rzyszy mi do niedalekiej granicy 
węgierskiej Hegyeshalom. 

W cztery godziny później sta- 
nąłem w Budapeszcie o 7 nad ra- 
rem. Dwie godziny wędrówki po 
mieście i dalej do granicy jugo- 
slowiańskiej Gyekenes, 

Krajobraz niegórzysty, rozległa 
równina, ale nie należy żałować 
przebycia tego szlaku. 

Dobrze byłoby, aby tą drogą wy 
brali się kiedyś nasi ministrowie 
reform rolnych oraz robót publicz- 
nych i nasi obszarnicy i by przyj- 
rzeli się zagrodom wspaniałym i 
domkom mieszkalnym służby fol- 
warcznej, wzniesionym  dła nich 
przez posiadaczy wielkich latyfun 
djów węgierskich. 

O godz. 5 po południu stanąłem 
w Zagrzebiu, i ze względu na brak 
bezpośredniego połączenia, sześć 
godzin pozostałych mi do następne 
go pociągu przeznaczam na wizytę 
u konsula generalnego Rzeczypo- 
spolitej, u którego mam zapewnio- 
uą audjencję pomimo godzin nieo- 


ficjalnych ze względu na uprzej | 


mie mi wręczony przez konsula 
Chełmińskiego z Wiednia list oraz 
polecenie z Warszawy do wicekon 
sula d-ra Kołodzieja od jego oso- 
bistego przyjacieła. 

Przyjęcie to było do tego stop- 
nla gościnne, a gawęda w tym goś 
cinnym domu konsuka tak pesa 


głębi. kultury, dowodu żywotności 
i szerokich lHoryzontów gospoda- 
rza, że zapomniałem 0 zamiarze 
zwiedzenie ładnego skądinąd Za- 
grzebia. 

Jeno trzeba byłoby sobie ży- 
czyć, aby wszędzie na placówkach 
polskich zagranicą przebywali ta- 
cy obywatele i ludzie zarazem, jak 
konsul generalny w Zagrzebiu dr. 
Łazarski. 

Polska zyskałaby wtedy dużo 
szacunku į powagi jako mocarstwo 
w wielkiej rodzinie łudów świata. 

Nie będę opisywał przelotnie 
widzianego Serajewa  egzotyczue- 
go, pozostawiając opis tego grodu 
do powtórnej za dni kilka wizyty 
w tem mieście, 

Przejdę do Dubrownika, zwane- 
go dawniej Raguzą. Stary patry- 
cjuszowski gród o charakterze sło 
wiańskim, ale z piętnem wyraźnem 
knitury włoskiej. 

Świadczą o tem style klaszto- 
rów, krużganki, fasady zamku kró 
lewskiege, zaułki i uliczki wąskie. 

W każdej inteligentnej rodzinie 
chok Kroackiego używa się chęt- 
nie języka włoskiego, 

Ale najsamprzód o przyjęciu, 

Mieszka tutaj święty polski, nie 
z tytułu przesadnej religijności 
czy bigoterji jeno ze względu na 
swoją anielskość i nieziemskość w 
stosunku do ludzi — kompozytor 
Rogowski. 


| Dg niego zmierzały moje kroki 
'o godz. 6 rano wprost z dworca z 


wyrachowaniem, aby ni: przyjść 
za wcześnie, 

Po drodze przywitał mnie pierw- 
szy deszcz, padający tutaj z przer- 
wą czterodniową, z siłą u nas nie- 
znaną od 21 października, 

Rogowski po przybyciu, wyra- 
ziwszy Żal, że nie mógł mnie przy- 
witać przy okręcie poprzedniego 


Wykradziono ją, 


oszukano haniebnie 
i puszczono bezwstydnie 


F 


. 


film ilustrowany będzie chórem 


dnia, — sądził bowiem, iż przyja: 
dę morzem ze Splitu, pomimo pro- 
testu z mej strony rozkazał mi u- 
siąść na krawędzi łóżka w pokoju, 
który otrzymał od młasta za napi- 
sanie misterjum, poświęconego Du 
brownikowi w klasztorze św. Vio- 
ka, 

Jeśli uwzględnimy takie wyjąt- 
kowe w dyplomacji jednostki, jak 
konsul Łazarski, bez przesady moż 
na orzec, iż taki człowiek jak Ro- 
gowski zdoła więcej dla Polski 
zdziałać, niż wielu usankcjonowa- 
nych dyplomatów oficjalnych. 

Zajęty twórczą pracą kompozy- 
torską z uczynnością wielką lokuje 
rodaków w najtańszy sposób w Du 
browniku, załatwia  koresponden- 
cię z tem związaną, stał się jałmuż 
uikiem Książek dla bibljoteki, któ- 
rą gromadzi w celu przysporzenia 
iektury przybyszom z Polski, Zdo- 
bywszy sobie popularność i mir 
dzięki swojemu misterjum poświę: 
conemu Dubrownikowi, oraz zale. 
tom charakteru jest w oczach lud 
ności tutejszej apostołem i wciele- 
niem Polski. Przybysza z Polski w 
towarzystwie Rogowskiego otoczy 
napewno sympatja i szacunek w 
ciągu całego jego pobytu na dal- 
matyńskiem wybrzeżu. 

Działalność Rogowskiego daleka 
cd zagadnień polityczna - gospo- 
darczych z pewnością bardziej 
przygotowała pod względem psy- 
chologicznym grunt do traktatów 
między Polską a Jugosławią niż 
dyplomacja, 

Na zakończenie parę charaktery 
stycznych szczegółów z Dubrowni- 
ka. Sławny dramaturg Ivo Gun- 
dulic (1588 — 1632) w poemacie 
„Osman“ przełożonym  czterokrot- 
nie na język polski, pozą opisem 
zwycięstwa chocimskiego nad tur- 
kami przeznacza Polsce rolę przo- 
downiczą w zjednoczeniu słowian. 
Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
tenże Gundulic marząc o wielkiej 
misji dziejowej Polski, poświęcił 
łaguzie napisaną przez siebie kan 
«atẹ „„Dubrarka* wówczas wykona 
ną, a w 300 lat później, w r. 1928 o 
tej samej dacie wykonano miste- 
rjum ku czci św. Błażeją z muzy= 
ką naszego kompozytora Rogow- 
skiego do słów zgasłego przed kil 
ku miesiącami  nieodżałowanega 
wielkiego pisarza Ivo Vojhovica, 

Również w Dubrowniku, w wie- 
ku XVI, jeszcze przed Gundulicem 
w celi klasztornej zamieszkałej o- 
becnie przez wyżej wspomnianego 
kompozytora naszego Rogowskiego 
Mauro Orbini, włoch z pochodzenia 
przeor klasztoru św, Jakuba, ufun 
dowanego przez Benedyktynów na 
pisał pierwsze dzieło o pansławiź- 
mie, pod tytułem „II regno Slave“. 
Jest to więc miasto, które szcze- 
gólnie dla polaka posłada wyjąt- 
kowe znaczenie i czar historyczny. 

Roman Jawie. 
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Co bedziemy robili do godziny 7-ei7 


Odpowiedź na artykuł d-ra J. Kona p. t 


Artykuły „Głosu Porannego* ży, która wtedy najlepiej się roz 


w sprawie „godziny policyjnej“ 
ustanowionej przez łódzkie ku- 


„09, bedziemy robili dziś 


po godzinie 7-ej wieczorem? 


dzie dla ucznia tak obojętnym, | wiązkiem szkoły 
wija, jak to można zaobserwo- | jak obojętną mau jest historja. mianie młodzieży pod względem 
wać we Franc po W. Rewolu- |wojen napoleońskich. Bo jdea- spotecznym jı zaznajamianie jej 


iest aświada- I uczenice myślą o ostworzeniu 
nowego życia, a owocem tej niy 
śli jest zarodek uczniow skiej ur 


ratorjum szkolne, wywołały sze 

roki odzew w naszem społeczeń 

stwie, Poniżej zamieszczamy je- 
den z nadesłanych artykułów, 
który co prawda nie kryje się 

w Zupełitości z naszem stanowi- 

skiem, fednak jako -materjat 
dyskusyjny zasługuje na uwa- 
sę. 

Analizująe artykuł dr. J. Ko- 
na, możemy go podzielić na, młodzieży nie można wzbudzić 
dwie części — negatywną í po- szłucznie, choćby najdoskona!- 
zytywną. Negatywną nazywam | szą metodą, ruch intelektualny 
tę część artykułu, w której au- | musi być naturalnym, tak iak) 
tor mówi o okólniku min. o. i żadnego ruchu społecznego | 
światy i jego bezskuteczności, ule można wywołać krnszłow- 
pozytywną zaś tę część, w któ- | nym trickiem. 
rej podaje wskazówki, jak na-| © ile dr. Józef Kon proponu-| 
leży ogdciągać młodzież od ulicy | ie ideę pacyfizmu wszezepić w 
f za punkt wyjścia przyjmuje duszę naszej młodzieży i sadzi, ' 
pacyfizm. że taki eksperyment się nda, — 

Co do części pierwszej zga-|to myfi się bardzo. Takie do- 
„dzam się z autorem w zupetno- | Świadczenie nie przyniesie owo- 
ści, ale część drugą kwestjonuję. eów. I nie dziwnego. Czyż mo- 
Mam względem niej pewne za-|żna wymagać od młodzieńca, bv 
rzuty Í postaram się je podac w nagle przejął się tem. co referi- 
niniejszym artykule, przeciwsta. | te nauczyciel? A jeśli się nawet 
wiająe jednocześnie koncencji tem zainteresuje, to czy zapał 
dr. Kona jnny punkt wyjścia. jego nie będzie chwilowy? Pa- 

Słusznie uważa dr. Kon, że cyfizm, wykładany przez nzu- 
praca umysłowa odciąga mio- | ezyciela, nie jest i nie może bsćj 
dzież od „deptaka“ į 


Włoszech po 1848 r, w obec- 
nych sowletach. 


el. którzy cheą weiągnąć mio- 
dzież w krag praey umysławej 
i w życiu pozaszkelnem, słusz- 
nie postępują ci, co chcą wni- 


ła. 
Ale życia „umysłowego wśród 


Dłatego też dobrze postępują me się rodzą, rozwijają i gasną. 


kuąć w życie ucznia poza szko- | 


bez nauezyrieli („Syzylowe pra 


cji, w Polsce po rozbiorach, we łu, który ma być ośrodkiem ży- | z ruchami społecznemi. Jeśli za 


cia duchowego młodych ludzi, miast przysposobienia wojsku- 
nie stwarza się. Ideały takie sz- wego zorganizuje się w każdej 
' szkole kółka społeczne, jeśli 
zamiast kursów tańca, jakie w 
ub. roku wprowadzono w nie- 
których szkołach łódzkich 
(Spot. gimn., gimn. im. Orzesz- 
kowej), będzie się prowadziło 
, powazne rozmowy na temat bo 
bach. Że nie jest to wynikiem e- lączek społecznych, szkoła spet 
poki świadczy fakt, że w in- ni swój obowiazek wohee uee- 
nych państwach, jak np. w so- | niów. 

wietach życie umysłowe mio-. Zamiast 
dzieży szkolnej stoi na wysokim szkolną od 
poziomie („Pamiętnik K. Riab- 
eewa", „Republika Szkid*), że 
nanczycielstwo nie ponosi tu 
wielkiej winy, widzimy z tego. 
że w Polsce przedwojennej mila 
dzież doskonale radziła sohie 


Jeśli dotychezas młodzież 
szkolna w Polsce nie ma ideału, 
to nie jest to wynikiem anj epo 
ki, ani nauczycielstwa, e czem 
pisał już w swoim czasie w „Gło 
sie Porannym“ p. red. J. Ur- 


odsuwać młodzież 
życia społecznczu, 


żać, trzeba ją przepoić prata 
społeczną, stworzyć z każdego 
neznia į z każdej uczenicy spo- 
łecznika. Nie wystarczy powie- 


ce). Winns fu jest „ama wHo- 
dzież, Jeśli uczeń sibo ucwnicz 
VI, VII lub Vfl-ej klasy za- 
miast spotykać sie wspólnie 1 
rozprawiać na powacue ten.zty, 
woli łazić po „deptaku“ i thr- 
łować, to szkoła vonpsi w tym 
wypadku tylko częściowo winę, nie praca społeczna móże zar- 
mianow cje tę, źe zie podsnws  teresować prawdziw. naszą mło- 
mieczieży tej strawy dnehowej, dzież, o tem świadczy fakt, ŻE 


mu. trzeba tej młodzieży dać 
odpowiadając na pytanie „Co 
będziemy rob'li po godz. 7-0j?*, 
stworzyć z życia społecznego 
0ś. dokoła której obraca się ży 
cie codzienne ucznia. A że jedy 


trzeba ją do takiego życia wdra | 


dzieć, że młodzież szkolna musi.’ 
od 7-ej wieczór siedzieć w do-l 


cel w życiu eodziennem, trzeba, | 


ganizacji społecznej, jaki już 
powstał w Łodzj z iniejatywy 
samych uczniów. Nauczyciel- 
stwo winno starać się ruchu fe- 
lgo nie tamować, przeciwnie roz 
szerzać go. a en najw ażnielsza 
pogłębiać, zachęc czjąć uczniów 
do czytania dzieł społecznych I 
zajmowania się naukami spo- 
tecznemi, Tylko tak winno postę 
pować nauczycjelstwo, o ije 
cheg postępować w myśl in- 
|strukejl min. Czerwińskiego, 
który tak dba o ideał młodzie: 
ży szkolnej į jej współpracę z 
eiałem pedagogicznem. 


Kierownik kółka społeczne- 
go w szkole nie powinien przy- 
tem być partyjnikiem n cła- 
snym Świafopogiedzie, lecz ri- 
| tyrowanym pedagogiem, który 
potrafi z młodzieży wykorzenić 
,seepfycyzm i wszczepić własę w 
| przyszłość. Pedagog nie piwt- 
a kierować się też ani szowi 
nizmem. ani własnym poglsdem 
pofitycznym. lecz iedvynle zasa- 
dą. że wszelki ruch społeczny, 
nawet anarchistyczny, jest dla 
mlodego człowieka korzystięm, 
jeśli pddaie on mu się z calego 
seren. Tak ass postapić 
wyćliowawe który przede- 


wita racje, gdy twierdzi, że okól 
pik ministerstwa wywoła jedy- 
nie ten skutek, że młodzież 
szkolna przestanie uczęszczać 
na „Pietrynę*, a rozpocznie co 
dzienne spacery po AI. Tad, 
Kościuszki. Posunę się nawet 
jeszcze dalej | powiem, że brak 
zajęcia umysłowego nietylko 
szkodzi, ale degeneruje mfo- 
dzież. Młodzież najwięcej adda- 
łe stę nałogom w czasach, gdy 
życie społeczne gnśnie, gdy na- 
stenuje upadek literaty i sztuki. 
Tak było w astatnieh latach ist 
nienia imperium rzymskiego. 
tax też było we Francji za Lud 
wika XV f w Polsce za Sasów. 
I odwrotnie, gdy wzmaga się 
życie społeczne, wzrasta też 
ruch umysłowy Wal miodzie- 


© 


tw 


Wielki film erotyczny na tle 
głośnych hulanek earskich ofi- 
cerów i kurtyzan dworskich 


przedziwne kłamstwo 
Niny Piefrowny 


Genjalnej reż. E. Pómera i H. Szwar- 
ca twórców „Rapsodji Węgierskiej” 
W roli głównej: 


Brygida Helm 
Warwick Ward 


Orkiestra symfoniczna pod batutą 
Sz. Bajgelmana 8384 


Honyl BERMAN 


JAM 


rozpoczyna z dn. 1 grudnia wy- 

kłady w nowych kompletach. Me- 

toda uproszczona. Zapisy codz. 
od 5—9 wiecz. 


Piotrkowska 166. Tel. 173-153 


|licja kryminalna w Warszawie 


'bardzo skuteczny fortel, Powy- | 


'nością. Minęło zaledwie kilka, drówki 


Naruto 1, na 

powod zaałakowa | nuty, 
na kasa była, jak dzisiaj wię- 
kszość jej łódzkich giostrzyc, pa. 
sta. 

Bodajbym był fałszywym pro 
rokiem ale obawiam sie, że w 
fachu kasiąrskim nastąpić mo- 
że w Łodzi pewne neyra: P 
Ta smutna przepowiednia op 
ta jest na bardzo bs den 3) zja- 
wisku z życia kryminalnego sto 
licy. Oto od pewnego ezasu po- | 


Ini kasiarze postanowili masowo ` 
opuścić niewdzięczny gród sy- 
ksh i rozsypać się po „prowin- 

ji W Warszawie prucia kas i 
aiea przyciehły, 
wskazówką, że emigracją kawa- 


zabrała się bardzo ostro do zli. | = rzeczywiście 
kwidowania plagi „raka“ i ” 
„dmuchawki acetylenowej*, | Nie ulega najmniejszej wątpili 


Przytem jeden z wyższych funk | wości, że na nowych terenach 


ejonarjuszy policji wpadł na BEŻ emigranci, po rozejrzeniu 
prosty, ale, jak się okazało, się w warunkach, niebawem za 
biorą się z powrotem da swe” 
ławiał on co grubsze ryby ka-. rzemiosła. 
sierskiego fachu i zamknął w, siaj zwrócić se naszej poli- 
areszcie. Po kilku dniach wypu CH na to ne awe zjawisko wę- 
ści zaaresztowanych. Ale bar. | drówki u kóstarikiego 1 
dzo krótko cieszyli się oni wol- na metodę, która ten lud do wę 
zmusiła. Wzmożona 


czy kilkanaście godzin, a już czujuość i pomysłowość byłaby 


znowu znaleźli się pod kluczem, dzisiaj wyjątkowo na miejscu, BE 
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„Sala Malinowa“ 


GRAND-HOTEL — 


Z dniem 1-go grudnia r. b. 
EM ZUPEŁNA ZMIANA PROGRAMU FRER 


Mysiępy pierwszorzędnych Sil yty: 


1) SCHIMAY HARMONY FOUR 

(komiczna rewja śpiewno taneczna) 
2) ERRY i MERRY CORVIN 

(wszechświatowy duet w tańcach modernistycznych) 
3) SYRENA BALET (tańce ekscentryczne) 

Balet cieszący się wielkiem powodzeniem w Polsce 


Orkiestra pod dyr. ulubieńca łódzkiej pablicznaśc 9. WEINROTA, 


Trudno dociec, czy na żąda- || 
nie, czy też tylko za milczącą | {$ 
zgodą polieji warszawskiej, czy | jg 
wreszcie wogóle bez porozumie | 2 
nia, ale faktem jest, że gnębie- | iz 


mą całko- | ideałem dla ucznia, pacyfizm by BALA powings Je i dawae Oùno-i wszyscy poważniejsi uezniowie, 


Wędrówka ludu kasiarskiego 


Nasze władze policyjne powinny podwoić 


W dniu wczorajszym, po|Ta zabawa” 
dłuższej przerwie, panowie ka- | trwała przez pewien czas. Zgnę dzi i zmusić ją do cofnięcia się 
siarze znowu dali znak życia, aby przynajmniej zniechęcić ad jad granie naszego miasta. 
rozpruwając pancerz przy ul.|hiła ona ostatecznie hersztów 


kota z mysrami/ pływającą ze słolicy falę do Ło- 


bez | band, niepewnych godziny i mi 


co jest A 


Warto już dzi- f 


wszystkjem ma na cela urabia- 
nie młodej duszy, a później do 
piero swe przekonania poli- 
tyczne, Gdy zaś ruch gpołecz- 
ny ogarnie szerokie rzesze utz- 
niowskie, wtedy  zbytecznemi 
się staną zarówno pytanie „Ca 
bedziemy robili do godz. 7-cj* 
jak į pytanie „Co hędzierńy ro- 


czujność 


bili po godz. 7-ej?* 
JANUSZ SAWICKI. 


w 


ł-szy Dźwiękowy Kino-Teatr p Łodzi M 
NT 


„SPLENDI 


Trzeci Rekordowy Tydzieñt 


Wielki film dźwigkowo-śpiewny 


IK 


Ostatni wyraz techniki kinem: itogratić znej. 
W rolach głównych: Dwie gwiazdy ekranu: 


Laura La Plante i Józef SChildirani 


Dziś 4 seanse o godz.: 3.30, 5.45, 7,45 i 10-ej. 
Na l-szy i Il-gi seans ceny miejsce 


Zł. f., 2. 5- 


Kasa czynna od g. 3-8] Kasa KOLE. od g 3-ej 


ih 
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przemysłowca--wodzem złodziei 


" NU: go, Stanął na czele 
złoczyńców dzielnicy „Praga łódzka! 


W przebraniu Kobiecem jako prosłyłułka ośrabiał przechodniów 


Król Pragi łódzkiej 


Policja łódzka i warszawska 
od dłuższego czasu była zaabsor 
bowana tropieniem dwueh pe- 
staci ze świata przestępców: ja- 
kiejś prostytutki, która graso- 
wała w okolicach dworca Fa- 
brycznego a więc na ulicach: 
Składowej. Węglowej i t, d. i 
kradała systematycznie wszyst- 
kich pijanych gości oraz tajem- 
niczego króla tej dzielnicy, zna- 
nej popularnie w świecie prze- 
stępców „Pragą łódzką”, który 
w eiągu krótkiego czasu zdołał | 
sobie wyrobić niezwykły autory 
tet į podporządkować swym roz 
kazom wszystkich  rzezimiesz- 
ków tej dzielnicy. 

Do tych dwuch postaci przy- 
łączyła się jeszcze trzecja, któ, 
ra sprawiała niemało kłopotu no 
eji. Był to, jakiś niezwykle 
elegancki i wymowny młodzie- 
niee, zdradzający wielkoświato- 
we maniery, który w niezwykłe, 


i 


| autorytet wśród 


sprytny sposób wyłudzał pienią- 
dze. > i 

Ten ostatni grasował również 
w Warszawie oraz na terenie 
całego województwa łódzkiego. 


Tajemnicza „trójka“ 


w podbródek nie gorzej od fa- 


kjegoś mistrza boksu. O tem, 


że odznacza się ona niezwykłą 


siłą, wiedziała policja dawno, a: 
le wiadomość, że napada ona 
na mężczyzn, była prawdziwą 
rewelacją. 

Następnie policja śledcza w 


„Policja po długotrwałych za-| drodze konfidenejonalnych wy- 
biegach zdołała ustalić trzy wiądów ustaliła, że tajemniczy 


niezmiernie ciekawe rzeczy: 1) 
że prostytutka, która okrada pi- 
janych gości, odznacza się nie- 
zwykłą siłą I nosi przydomek 
„Cyganichy*; 2) że król Pragi 
łódzkiej, opryszek niezwykle sil 
ny, który pięścią wyrobił sobie 
mętów, nazywa 
się popularnie „Cygan“ a właści 
we jego nazwisko brzmi coś w 
rodzaju Nowakowski i 3) że o- 
osobnik, grasujący po Warsza- 
wie i Lodzi jest bardzo przystoj 
nym, młedym człowiekiem lał 
25 — 28 į nazywa się Stanisław 
Nowak, urodzony w Łodzi, że 
mówi słabo po polsku, z akcen- 
tem niemieckim, jest doskonale 
ułożony i robi wrażenie światow 
ca. 


„Cygan“ ma wielkopańskie ma- 
niery, że w przebraniu elegane- 
kiego gościa odwiedza pierwszo 
rzędne łódzkie lokale, dokony- 
wując od czasu do czasu jakichś 
sprytnych eszustw. 

Przestępstwa te oraz szereg 
drobnych szezególików pozwoli 
ły na zidentyfikowanie dwuch 
tajemniczych postaci a mianowi 
cie nieuehwytnego  Nowakow- 
skiego z „Cyganem*, 

Teraz zadanie było bardziej 
uproszczone, Śledztwo potoczy- 
ło się tylko dwoma łożyskami. 


Pierwsze ślady 


Po długich usiłowaniach uda 


Rozpoczęto tropienie wszyst- ło się wreszcie natrafić na ślad 


kich wymienionych wyżej po-| 


staci, leez śledztwo  natrafiało 
na nieprzewidziane trudności, 
ponieważ każda z tych postaci 
światłą podziemnego umiała w 
porę zniknąć z horyzontu j za- 
trzeć za sobą umiejętnie ślady. 


Prostytutka—bokser 


W międzyczasie materjal, po- 
siadany przez policję śledczą u- 
rastał do niezwykłe wielkich roz 
miarów. Wpłynęły zameldowa- 
nia, że tajemnicza prostytutka 
„Cyganieha* obrabowała dwuch 
gości, zadając im ciosy pięścią 


Brygida Helm 


Dita Vario 


Henryk George 
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RODZAJU BH "75 [P] (wschodnia), telefon 134-25. 


„Cygana“ i prostytutki „Cyga- 
nichy* į roztoczono nad nimi 
baczną obserwację. I tu zauwa- 
żono również bardzo dziwną 
rzecz a mianowicie, że zarówio 
„Cygan“ jak i „Cyganicha* ma- 
ją niezawodny instynkt, który 
ostrzega ich zawsze, gdy wy- 
wiadowca znajduje w po- 
bliżu. 

Dzięki temu instynktowi uda- 
lo im się już niejednokrotnie wy 
kręcić x rąk wywiadowców, 
którzy formalnie następowali 
im na pięty. 

„ Tropienie trwało w dałązyni 
ciągu. 


Nieuchwytni 
Nie było bramy, w którejby 


| się nie zdążył ukryć „Cygan“ 


przed czujnym wzrokiem tropią 
cych go funkcjonarjuszów urzę- 
du śledczego, nie było płotu, któ 
regoby nie przesadził ten świet. 
ny gimnastyk podczas nagłej u- 
cieczki, nie było funkcjonarju- 
sza policji śledczej,  któregoby 


a „Cygan* nie poznał pod najlep- 


szem nawet przebraniem i cha- 
rakteryzacją. > 

Jego imienniczka odznaczała 
się również temí samemi zaleta- 
mi, umjejąe się zawsze wykrę- 
cić z rąk tropiących ją funkcjo- 
narjuszy. 

Za miejsce ucieczki służyło 
zwykle jej podwórko, w którem 
ukrywała się tak, że żaden z tro 
piących  fukcjonarjuszy nle 
mógł jej znaleźć, lub też cukier- 
nie w śródmieściu. 

Były wypadki, że tropiący ją 
fukejonarjusz był przekonany, 
że trzyma ją już w ręku, gdy 
tymczasem „Cyganicha* ucieka 
ła drugiemi drzwiami lub przez 


kuchnię. 


Aresztowanie 


I wreszeje w dniu  wczoraj- 
szym podwinęła się jej noga. 
Około godziny 8 wieez. przecho 
dnie na ulicy Piotrkowskiej przy 
zbiegu ul. Zielonej byli świadka 
mi ciekawej sceny. Oto do ja- 
kiejś niewiasty bardzo wyzywa- 
jąco ubranej podeszło trzech pa 
nów, którzy ujeli ją pod ręce i 
mimo oporu zaprowadzili ją do 
dorożki. 

Policjant stojący na rogu nie 
zrobił nawet ruchn w kierunku 
uwolnienia jej z rąk owych meż 
czyzn. 


Jak się okazało, mężczyznami 
tymi byli wywiadowcy urzędu 
śledczego, kobietą zaś słynna 
„Cyganicha*. 


Mężczyzna- 
prostytutką 


Przywieziono ją do urzędu 
śledczego í tu dokonano pod- 
ezas rewizji zdumiewającego od 
krycia, stwierdzono bowiem. ni 
| mniej ni więcej, że ARESZTO- 
IWANA KOBIETĄ JEST MĘŻ- 
CZYZNA I TO W DODATKU 
NIE KTO INNY JAK SŁYNNY 
„CYGAN* 


Podczas rewizji znalezione 
przy nim dowód osobisty, wy- 
stawiony na nazwisko Stanisla- 
wa Nowaka. Teraz wyjaśniła 
się trzecia sprawa, a mianowi- 
cie fakt, że Nowak vel Cygan 
był właśnie tym, który grasował 
w sprytny sposób na prowincji. 

Okazało się więc, że schwyta 
ny był niezwykle groźnym prze- 
stępcą pod trzema postaciami. 

Na zadawane pytanie nie 
chejał dawać odpowiedzi, dopie- 
ro gdy któryś z funkcjonarjuszy 
po zbadaniu dokumentu stwier- 
dził, że paszport jest siałszowa- 
ny, sehwyłanemu rozwiązał stę 
żezyk. I- tu ia} on swe 
zdumiewające dzieje. 


Syn przemysłowca- 
wodzem złodziei 


Okazało się że schwytany 
jest synem znanego i szanowa- 
nego przemysłowea łódzkiego 
p. Finkego | nazywa się Erwin 
Finke. Ma lat 26. W cza- 
sie Finke był stałym bywalcem 
wszystkich łódzkich lokali, ma- 

no go doskonale w „Malina- 
wejf“, jak I w „Lonyrze”, znała 


go „Teatralna“ į inne lokale 
łódzkie. W 1925 roku Fjnke zo- 
stał wcielony do wojska skąd 
po dwuch miesiącach zdezerie- 
rował. Po powrocie do Łodzi 
spotkał się z niespodzjewanem 
przyjęciem. Rodzina zamknęła 
przed nim drzwi, a rodzice wy- 
rzekli się go. W tym Wwy- 
slano za Finkem Hsty gończe. 
Obawiając się że zostanie 
schwytany kupił od Jakiegoś fal 
szerza paszport na nazwisko 
Stanisława Nowaka i pod tem 
nazwiskiem ukrywał się przez 
dłuższy czas. Początkowo żył w 
pożyczek od znajomych i przy- 
jaciół, lecz kiedy wyczerpał 
wszystkie źródła pożyczek, za- 
czął popełniać drobne przestęp 
stwa. Wszystkie mu się ndawa- 
ły wobec czego zaczął się rzu- , 
cać na sprawy poważniejsze, 

Z biegiem czasu staczając się 
eoraz niżej, stanął na czele mę- 
tów społecznych ulicy Składa- 
wej i Węglowej, które słuchały 
rozumnych rad swego światowe 
go kolegi í bali się jak ognia je- 
go pięści. Bezpośrednio po złoże 
niu tych zeznań, Finkego skon- 
frontowano z rodzicami jego, 
którzy w aresztowanym potna- 
li swego syna. 

Erwina Finkego osadzono w 
areszcje do dyspozycji sęd:f:go 
śledczego. ) 


Nocne dyżury apiek 


Driś w nocy dyżurują następują 
ce apteki: N. Epsteina (Piotrkow- 
ska 225); K. Chądzyńskiego (Piotr- 
kowska 164); M. Rozenbluma (Oe- 
gielniana 12); Suke  Gorfeina 
(Wschodnią 54); J. Koprowskiego 
(Nowomiejska 15). 


Zarząd Towarzystwa Pielęgnowania Ohorych 


„BOKÓR CHOLINE | 


podają do 
odprawione 
Towarzystwa przy 


Komitet „UZOROWISKA 


wiadomości, że w miesiącu grudniu 1929 r. 
będą nabożeństwa żałobne w Synagodze 
Placu Wolności 10, na które krew- 


nych, przyjaciół i znajomych nieboszczyków zapraszają 


a mianowicie: 


dn. 1 o godz. 12i pół pp. zab.p. Wolfa Brodacza 


8 rano 
„ 8 rano 
12ipół pp. 


1 po poł. 
8 rano 
12i pół pp. 
8 rano 
8 rano 
8 rano 
12 i pół pp. 

8 rano 


812 u s 4% z š 


12i pół pp. 
12 i pół pp. 
12 i pół pp, 
8 rano 
12i pół pp. 
8 rano 
8 rano 
8 rano 
11 i pół pp. 
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„ 12 w poludnie „ 
„ 12 i pół pp. 
1 po poł. 


10 rano 
„ 8 rano 
„ 12 i pół pp. 
„, 1 po poł. 
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Józefa Lewensona 
Teka Cynamona 
D-ra L Margolisa Czł. 
Zarządu 
Augusta Barucha 
Bajli Mukluszańskiej 
Poli Szykierówny 
Pinkusa Żmigroda 
Józefa Landau 
Wilhelma Głlazera 
Dory Szparog 
Benjamina Mikluszań- 
skiego 
Berty Rabinowioz 
Dawida Szmulowicza 
Markusa Szykiera 
Mendla Lewina 
zydora Szykiera 
Jakóba Paperno 
Leona Pilichowskiego 
Felicji Neufeld 
Abrama Dawida Sau- 
bermana 
Rysia Kopla | 
Betty Feinerowej „| 
Marji z Zylbersztaj- 
nów Gutmanowej 
Eugenji Krongold 
Benjamina Halperna 
Karola Marksona 
Adolfa Wohla Czł. 
Zarządu 
E 
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Budowa radjosfacji 
w kodzi 


Na początku ubiegłego miesiąca 
ną terenie odkupionym od firmy 
Gampe i Albrecht przy zbiegu u- 
lic Wołowej i Inżynierskiej, rozpo- 
częto budowę gmachu stacji radjo- 
wej. Budowa prowadzona jest w 
przyśpieszonem tempie. Budynek, 
w którym mieścić się będą maszy- 
ny, jest już wzniesiony do wysoko- 
ści drugiego piętra,*a obecnie przy- 
stąpiono do zakładania fundamen- 
tów pod filary anten słupowych, 
które będą wzniesione na wyso- 
kość 24 metrów. Roboty te prowa- 
dzone są przez Łódzkie towarzy- 
stwo eletryczne. m 


GARAŻ . 


z przylegającym pokojem dla 
szofera na ul. Pomorskiej 19 od 
zaraz do oddania. 
Oferty sub. „S.B.“ do redakcji. 


Kupię 


jtara gazety 


w dowolnej ilości. Trombkow- 
ski, Składowa 23 203 


Dr. med. 6691—4 


Juljusz Kahane 


Choroby serca 
Radwańska 4 tel. 187-27 
Przyjmuje od 5 do 7. 


ZUGHWAŁE WŁAMANIE W SRÓDMIESEIU 


Kasiarze rozpruli kasę w kancelarji rejenta Krzemienieckiego 


Wczoraj w nocy dokonano 
znów w Łodzi 
zuchwałego włamania. 


nieckiego, przy ul. Narutowicza 
nr. 1, a więc 

w najruchliwszym punkcie mia- 

asta. 

Szczegóły wykrycia tego prze 
stępstwa przedstawiają się na- 
stępująco: 

O godz. 7 rano przyszedł do 
biura woźny Wacław Martezak. 
Zaraz na wstępie zauważy! on, 


że ktoś  majstrował przy 
drzwiach wejściowych. Byty 
na nich 


wyraźne ślady zadrapań i rysy 
pochodzące od jakiegoś ostteg> 
narzędzi9, 
Kiedy woźny otworzył pierw- 
sze drzwi, skonsłatował z prze- 
rażeniem, że drugie drzwi za0- 
patrzone w dużą kłódkę 

są wyłamane. 
Przerażony woźny pobiegł na 
róg i zaalarmował posterunko- 
wego, który natychmiast zawia- 
domił © włamaniu. VIII komi- 
sarjat. 

Po upływie kilku minut na 
miejsce przybyły władze  śled- 
cze. W międzyczasie przybył re 
jent p. Krzemieniecki oraz ka- 
sjer jego Mikołaj posie R Ea Naia 


"Aresztowanie włamyw włamywacza 


który brał udział w napadzie na bank w Zgierzu 


Jak się dowiadujemy do urzędu 
śledczego w Łodzi przyszła ze sto- 
licy sensacyjna wiadomość o uję- 
eiu na giełdzie warszawskiej osob- 
nika, który usiłował sprzedać akcje 
tow. akc, O. B, Borst, 

Ponieważ w Banku Przemysłow- 
ców Zgierskich podczas włamania 


Zebrania kontrolne 


rezerwistów Łodzi 

Jutro o godz. 9-ej rano obowiąza 
ni są zgłosić się na zebrania kon- 
trolne w PKU. Łódź — Miasto I 
przy ul. Nowo-Targowej 18 szere- 
gowi rezerwy i pospolitego rusze- 
nia z bronią ż bez broni, urodzeni w 
roku 1889 zamieszkali na terenie 
2, 3, 5, 8, 9 i 11 komisarjatów P. 
P., których nazwiska rozpoczynają 
się na litery L. Ł. 

W lokalu PKU. Łódź — Miasto 
II przy ul. Cegielnianej 51 szerego 
wi rezerwy i pospolitego  ruszeria 
z bronią i bez broni urodzeni w ro- 
ku 1902 zamieszkali mą terenie 4 
komisarjatu P. P., których nazwi- 
ska zaczynają się na litery od A 
do K włącznie. 


Elite fowarzysk 


skradziono kilkanaście takich ak- 
cji policja warszawska po areszto- 
waniu owego osobnika zawiadomi- 
łą urząd śledczy w Łodzi. 

W dniu dzisiejszym łódzki urząd 
śledczy ustali czy numer skonfisko 
wanej akcji u aresztowanego osob- 
nika akcji odpowiada numerowi, 
który skradziono w Banku Prze- 
mysłowców  Zgierskich _ podcząs 
włamania, W razie tożsamości nu- 
meru osobnik ów zostanie przewie- 
ziony do Łodzi, 

Pozatem zdołano ustalić, że wła 
mywacze, którzy dokonali włama- 
nia w Banku Przemysłowców Zgier 
skich przybyli na miejsce autem. 
Podczas prucia kasy auto Czekało 
w rynku, po robocie zaś ruszyło w 
kierunku Ozorkowa. 

Bardzo erergiczne 
w toku. 


dochodzenie 


Tym razem ofiarą włamywa- ro 
czy padła kasa rejenta Krzemie ; 


Pozosławiona chusíeczka z inicjałami K. I. naprowadzić 
może policję na ślad złoczyńców 


Sytuacja, jaką zastała policja | trzecim pokojem, pozostawiając | tówkę zabiera się wieczorem do 
drugi nietknięty. W pierwszym, domu. Wczoraj wieczorem do 


przedstawia się następująco: 


Lokal zajmowany przez bia-| pokoju stoj kasa 


rejenta 
składa się z trzech pokoi: 
pierwszym pokoju mieści się 
ekspedycja i kasa, 
kancelarja, w trzecim gabinet 
rejenta. 


w|widząc, że nie otworzą jej za- 
pomocą wycięcia zamka, odst- 


w drugim nęli kasę od ściany i 


tył jej rozpruli rakiem, 
zabierając. 350 złotych bilonem. 


Włamywacze, których musia | Pieniądze te według wyjaśnień 
ło byś dwuch albo trzech zajęli rejenta znalazły się tam tylko 
się tylko pierwszym ; częściowo | przypadkowo, ponieważ całą go 


KOSMETYKA WYTWORNEJ PANI.. 


LADY CREAM 
CAZIMI 


Idealny podkład pod puder ożywia i 
zmiękcza naskórek nadaje aksamitną 
gładkość, chroni od szkodliwego działania 
wiatru i mrozu, zapobiega pękaniu skóry 
i podnosi naturalną świeżość cery: 


_Zbiórkę na bezrohofnych 


przeprowadzi komitet obywatelski, powołany 
przez p. wojewodę Jaszczołta 


Jak się dowiadujemy z wiaro 
godnego źródła, wojewoda łódz 
ki p. Jaszczołt w najbliższych 


Wybuch pieca 
w fabryce „Gentleman* 


W dniu wczorajszym w fabry 
ce firmy „Gentleman“ , przy uli- 
cy Aleksandrowskiej 156, miał 
miejsce nieszczęśliwy wypadek, 
który zakończył się poranieniem 
robotnika, 


Oto podczas ładowania węgla 
do pieca hutniczego zgęszczone 
gazy spowodowały wybuch. Ko- 
cioł pękł z wielkim hukiem. 
przyczem odłamki pokaleczyły 
poważnie robotnika 36- -letniega 
Franciszka Zielińskiego, zamiesz 
kałego przy ul. Kwiatkowskie- 
go 19. 


Nieszczęśliwy robotnik 
niósł rany twarzy i rąk. 


od- 


Zawezwany lekarz pogotgwia 
odwiózł Zielińskiego w stanie 
ciężkim do szpitala św. Józefa. 


MENAŻERI 


w Helenowie 


150 okazów dzikich egzot. zwierząt 


Wejście zł. 1— uczniowie, dzieci oraz wojskowi niž- 


szych rang 


po 50 sr 8556 


Lodzi 


am 2 SĄ OM a S a w nz a Maz ÓW AN 


dniach, w związku ze zbliżającą 
się zimą i nadzwyczaj krytycz- 
nem położeniem szerokich sfer 
robotniczych, pozostających bez 
pracy, powoła do życia obywa- 
telski komitet, który zajmie się 
zbieraniem pieniędzy i datków 
w naturze celem rozdzielenia po 
między bezrobotymi m. Łodzi. 


ogniotrwała rejenta przyszedł jakiś 
kb SE aS firmy K. Zinke - Łódź. Rabusie, ‚człowiek, z prośbą o zmianę mu 


i 


młody 


1350 złotych bilonem na papier. 

ki, nieznajomy 

otrzymawszy żądane banknoty 
ulotnił stę, 


nie powiedziawszy nawet „Dzię 
kuje“, 

Ponieważ bilon był drobny, 
pozostawiono go na noc w ka: 
sie. 

Po zoperowaniu kasy włamy 
wacze przeszli do trzeciego po- 
koju, gdzie rozbili biurko rejen- 
ta, zabierając stamtąd około 26 
złotych, Po rozbiciu jeszcze kił: 
ku biurek 

włamywaczę opuścili lokal. 

Przeprowadzone na miejscu 
dochodzenie ustaliło, że włamy- 
wacze byli doskonałymi fachow 
cami, czego najlepszym dowo. 
dem jest fakt, że pracowali w 
gumowych rękawiczkach, oraz, 
że, po „robocie“ 

PO0SPAB po całym lokalu 
piół, 
by nie pozostawiać nawet śla- 
dów butów. Pomimo tych nad- 
zwyczajnych środków 6stróżno- 
ści, włamywacze zgubili na miej 
seu chusteczkę męską z inicja- 
łami K. L., która może policję 


po- 


| naprowadzić na trop złoczyń- 


ców. Pozatem jak sie dowiadu- 
jemy, śledztwo pójdzie- jeszcze 
w innym kierunku. Policja 
przypuszcza, że młodzieniec, 
który zmieniał wieczorem pie- 
niądze był wysłanńikiem bandy 
chcącej się przekonać, czy re 
jent Krzemieniecki przechowuje 
pieniądze w kasie. 


Wiadomość z Warszawy z dnia 30,X-29 r. 


Pierwszy w Polsce 
dźwiękowy Kino Teatr 


-ci SPLENDID 


Senatorska 29. 
podziwiają wielotys sięczne tłumy nie 


miesiąc 


zrównane arcy dzieło. 


śpiewno- 


dźwiękowe 
„SPIEWAJĄCY BŁAZEN* 


W roli 
tytułowej 


AL JOLSON 


Filmy wyświetlane są na świat. sławy apar. 
Western Electric. 


Michał Znicz, Jan Mroziński, M. i A, Żabczyńscy, H. Skrzydłowska, Iza Faleńska, Irena Horecka, 
Saba Zielińska, Celina Niedźwiedzka, Stefan Michalak, Juljan Kerger, Helena Fotygo-Żebrowska, 
K, Tatarkiewicz i K. Kijowski przy akompanjamencie prof. Jezierskiego i dyr. Białostockiego 


Na Podwieczorku Polskie 
Bialego Krzyża 


od godz. 
kawiarni „Esplanada“ 


o MOC ATRAKCJI- HE 


Orkiestra koncertowa cukierni 
„Esplanada“ pod kierunkiem 
p. Zygmunta PILARSKIEGO 


5-ej do 12-ej w 


t 


Pisać, czy nie pisać? 
Współczucie dla ludz- 
kiego nieszczęścia, czy 
twardy obowiązek dzien- 
nikarski ? 


W dniu wczorajszym posta- 
wiliśmy przed naszymi Czytel- 
nikami problemat, którego ogól 
na tezą brzmiała jak następuje: 

„Czy o wypadku, jaki miał 
miejsce w Grand Hotelu (samo- 
bójstwo szanowanego obywate- 
la), należy podać do wiadomo- 
ści publicznej, czy też na 
prośbę rodziny lub najbliższych 
— możną go pominąć  milcze- 
niem?“ 

Już w ciągu dnia wczorajsze: 
go otrzymaliśmy szereg umoty- 
wowanych odpowiedzi. Oto jed- 
na z nich, zasługująca na wy- 


0 


różnienie: 
NIE PISAĆ, 
Jako pedagog, chylę czoło 


przed Redakcją „Głosu Poran- 
nego“ za jej nawskroś humani- 
tarne współczucie, okazane w 
tak okropnem nieszczęściu po- 
grążonej rodzinie, przez wspa- 
niałomyślne zamilczenie szcze. 
gółów rozpaczliwego czynu, kfó 
re bardziej jeszcze szarpałyby 
Świeże rany holejących sere. 
Rzecz inna, gdy chodzi o wy- 
padek przypaókowy, wbrew 
woli ofiary. Wtedy przynaj- 
mniej najboleśniejsze nawet 
szczegóły nje dotykają ambicji 
osieroconej rodziny... 
Wówczas bezwzgłędnym oho. 
wiązkiem każdego organu prasy 
jest podawać momentalnie szcze 
góły śmiertelnego wypadku, tem 
bardziej jeśli ehodzi o osobi. 
stość wybitną, zajmującą stano 
wisko społeczne, jak to miało 
miejsce przy katastrofie samo- 
chodowej przedwcześnie zgasłe- 
go d-ra Barcińskiego. 
Profesor - emeryt 
HENRYK SZTAJNHAUFR 


| auau 
„RAJ DZIECIĘCY“, 

W naszem mieście przy ul, Na- 
rutowicza 34, znajduja się firma 
„Raj Dziecięcy“, która zaopatrzo- 
na jest w niezwykle wiielki wybór 
najrozmaitszych pięknych zabawek 
üla dzieci w każdym wieku. 

Firma powyższa, jako solidna, 
istnieje od szeregu laż i jest pro- 
wadzona przez fachowca, który 
jest zarazem dobrym doradcą. 

Z powodu zbliżających się świąt 
Bożego Narodzenia firma powyższa 
postanowłka dać możność wszyst- 
kim zaopatrzema się w zabawki 
dla swych dzieu, odpowiednio ob- 
niżyła ceny La wszystkie artykuły. 

Na miejscu jest także wzorowa 
klinika lalek, która za niewielka 
opłatą uszkodzone zabawki dopro- 
wadzą do pierwotnego wyglądu. 
RPTSEPTE TETZZECIATEU | FZZOY ROWE O IERE 


Mie zna froski matka, która 
pielęgnuje swe dziecko 


Putrem, Mydłem, Kremen 
BEBE Szofmana 


Dr. med. 


A Wiłońsici 


chor. serca i płuc 


Piotrkowska 80, tel. 171-90 


powrócił 


Przyjmuje 5 — 7 p. p. 8230 


„RADIODA“ 


Piotrkowska 88 (w podwórzu) 
tel. 105-34. 


Radjoaparały 


gzęści. Najtańsze źródło. Dogodne 
warunkie 


| 


i 


1.XII.— „GŁOS PORANNY — 1929 


ME DWIE WYLOSDWANE PANIE 


ośrzymają bezpłałnie swą fofogśrafję i porireć 


Jedną z najmilszych bodaj. pa | nami, które nadesłały nam: pan 
miątek jest dobra fotografia 1|na „Beatrice“, (pseudonim) ul. 


ładny portret. 

Miło jest w latach  później- 
szych spojrzeć na swą podobiz- 
nę z czasów „górnej į chmur- 
nej“ młodości. 

Pragnąc umożliwić naszym 
Czytelniczkom posiadanie takiej 
pamiątki, jednocześnie urozma 
icié długie chwile oczekiwania 
na wynik sądu konkursowego, 
który dokona wyboru najpięk- 
niejszej łodzianki, zamieszczalić 
my codziennie w numerach „Gło 
su Porannego“ kupony na bez- 
płatne zdjęcie i portret. 

Te panie, które systematycz- 
nie zbierały kupony a nastepnie 
przesłały je do naszej redakcji 
miały prawo ubiegania się ø 
ten miły podarunek. 

Nadesłane kupony zostały 
wczoraj rozlosowane. Z koła wy 
ciągnięto dwie koperty z kupo- 


Piotrkowska 114 i p. Helena 


TOALE TOWE 
KĄPIELOWE 
DO GOLENIA 


METNIEJS 
LG Tey s 
w 


SHAMPOON 


„, O ZAWARTOŚĆ 
ŻÓŁTKA JAJA KURZEGO 


z n 
mespor ad” 


LE: sA 


Skrokówna, Rokicińska 55, 

Wymienione panie zechcą zgło 
sić się do redakcji „Głosu Poran 
nego* we wtorek, dnia 3 grudnia 
w godzinach pomiędzy 6 a 7 w. 

Ze swej strony składamy p. 
„Beatriee* i p. Skrokównie gra 
tulacje. Trzeba doprawdy mieć 
dużo szczęścia, ażeby być wylo- 
sowaną z pośród tysięcy nade- 
słanych kuponów. 

Konkurs urody i wdzięku ko- 
biecego, zorganizowany przez 
„Głos Poranny* trwa dalej, Na- 
wą serję uczestniczek konkursu 
podajemy w dzisiejszym na- 
szym dodatku jlustrowanym. 

Plejada urodziwych łodzianek 
walczących o zaszczytny tytul 
„Najpiękniejszej łodzianki* roś- 
nie z dniem każdym. 

Cenne podarunki, które zan- 
fiarowało szereg firm łódzkich 
złożone zostaną w hołdzie laure 
atee konkursu. 


TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


Fafa morgana 
nęci a 
do stolicy 


TEATR MIEJSKI 
Dziś w niedzlsię o godz. 12 w po 


rtystów tódzk.ch ludnie „Młody las“ J. A. Hertza. 


W niedzielę popołudniu „Artyś- 


Teatry stołeczne są potężnem či“ 3 Grywińską, Jakubńską, Wos 


ogniskiem światła, do którego, jak 
cmy, pędzą artyści ze wszystkich 


kowskim na czele. 
Dziś wieczorem „Dzielny wojak 


zakątków kraju. Nie wystarcza im | Szweik* w reżyserji i inscenizacji 


sława lokalna, Tęsknia do stempla 
warszawskiego, uważając, że tylko 
ten stempel czyli patent aktorski 
naprawdę wartościowym, Niestety, 
stolica jest jakby Hollywoodem te- 
atralnym na malutką skalę, Bar- 
dzo nieliczni zdobywają tę redutę, 
podbijając serca publicznoścj i kry 
tyki warszawskiej. Lwia część na- 
tomiast idzie ciernistą drogą rozcza 
rowań, staczając się z drabiny sła- 
wy w otchłań zapomnienia. Artyści 
łódzcy szczególnie nie mają szczę- 
ścią do Warszawki. Przeważnie gas 
ną w blasku stołecznych  kinkie- 
tów, schodzą na drugi plan, wege- 
tują pod względem artystycznym, 
przeżuwając męczącą tęsknotę do 
minionych dni radości I sławy wiel- 
kiej, choć prowincjonalnej. 

W ubiegłym roku stolica porwa 
ła z Łodzi popularnego Kazimierza 
Szuberta, jednego z ulubieńców na 
szej publiczności, Jakżeż mu wte- 
dy winszowali I zazdrościli kole- 
čp, do których „dobry los“ się 
nie uśmiechnął! A tymczasem w te- 
atrach szyffmanowskich p, Szubert, 
powiedzmy poprostu, zmarnował 
się. W płerwszym okresie krytyka 
nie znalazła dłań ciepłego słowa 
otuchy i zachęty, a publiczność, za- 
patrzona w swoje gwiazdy, nle 
dostrzegła przybysza. Potem zaczę- 
to mu dawać epizodki, w których 
wcale nie mógł wykazać swych 
walorów, Tęsknotą za Łodzią i 
smutek z powodu nikłości sukce- 
sów dokonały reszty, Dzisłaj p. Szu 
bert należy do plejady zespołowej, 
a mówi się o nim w kołach aktor- 
skich stolicy, jako o „smutnym 
komiku“, definitywnte  usuniętym 
na dalsze plany sceny. 

Obecnie dyr. Szyffman wyłapał 
nam znowu dwie artystki, które na 
leżały do filarów naszego zespołu, 
pp, Jarkowską 4 Lubieńską. Młały 
one być viribus unitis odtrutką na 
p. Malicką, która podobno stawiała 
zbyt wygórowane żądania, 

Wiem, że już dzisiaj, po kilku 
załedwie tygodniach, p, Jarkowska 
tęskni do Łodzi. Przedwczoraj de- 
blutowała, jako Córka gorodnicze- 
go w „Rewizorze* Gogola, Nie by- 
łem na premjerze. Nie czytałem 
również recenzji. Natomiast z kół 


Leona Schillera, 

W przyszłym tygodniu 
na afisz teatru Miejskiego „Pan To 
paz" komedja w 4 aktach M, FI- 
gnol'a. Reżyseruje E. Wierciński. 


„KRÓL BAWEŁNY“ 

Zapowiedź wystawienia w pierw 
szych dniach grudnia sensacyjnej 
sztuki z życia łódzkiego p. t. „Król 
bawełny*" wywołała w szerokich 
sterach społeczeństwa łódzkiego 
zupełnie zrozumiałe  zainteresowa- 
nie, 

Jako reportaż sceniommy sztuka 
ta daje obraz nagiej rzeczywistości 
łódzkiej, bez wszelkich osłonek i 
przesadnej ornamentyki „artystycz 
nej“. 

— Prawdą w literaturze 
scenie — jest bowiem najaktual- 
wejszem haslem, głoszonem obec- 
Lie w Europie zachodniej. 

TEATR KAMERALNY 

Dziś dwa przedstawienia. Popo- 

łudniu po raz ostatni „Dr. 


wchodzi 

Julja 

Szabo”. Wieczorem „Mężczyzna i 
kobieta''. 

Od poniedziałku do czwartku 

włącznie „Mężczyzna 1 kobieta“. 


i na 


W piątek prerajera fantastycznej 
groteski żydowsko -  ametrykań- 
skiej Ossipa Dymowa „Bronx - 
Express". 


TEATR GEYEROWSKI 
Dz, w niedzielę popołudniu ar- 
cyzabawna, „Kwadratura kola“, 


Wieczdrem doskonała  komedja 
Wi, Fodora „Dr. Julją Szabo”, , 

Specjalne przedstawienie „Kop- 
ciuszka* dla ubogiej dziatwy szkół 
powszechnych dane będzie w 
czwartek i piątek, o godz. 4-ej pa 
południu. 

TEATR POPULARNY 

Dziś, w niedzielę, dwa ostatnie 
razy „Skalmierzanki”', 

Jutro, wtorek, środa 
Widmo‘, 

„Kopciuszek powtórzony będzie 
dziś, w niedzielę, o godz. 12-ej w 
południe, 

ŁÓDZKA ORKIESTRA FILHAR- 
MONICZNA 

We wtorek, dnia 8 grudnia o go 
dzinię 8,30 wieczorem odbędzie się 
wielki koncert symfoniczny pod 


„Pociąg 


wszędzie zdobywa sobie uznanie za 
równo prasy fak i publiczn. Jako 
solista wystąpi świetny skrzypek 
Zlatkę Balokovic, o którym cała 
prasa europejska wyraża się entu- 
zjastycznie. Program tego interesu 
jącego koncertu zapowiada: Beetho 
vena nieśmiertelną symfonię III 
„Eroica“, Webera, uwerturę „Obe- 
ron* oraz koncert skrzypcowy 
Brahmsa. Koncert wywołał olbrzy- 
mie zainteresowanie. 


Przy zwapnieniu naczyń krwlo- 
nośnych mózgu | serca, używając 
codziennie małą ilość naturalnej wo- 
dy gorzkiej Franclszka-Józefa osią- 
ga się łatwe wypróżnienie. Wybitni 
profesorowie—kierownicy klinik cho- 
rób wewnętrznych nawet u ludzi z 
porażaniem połowy ciała osiągnęli za 
pomocą wody Franciszka -Józefa 
doskonały skutek w funkcjach tra- 
wienia. Żądać w aptekach i drog. 


aktorskich informowano mnie, na 
podstawie prób, że nasza milusiń- 
ska kolegom po fachu dość się po- 
doba, Uważają oni, że jej charakte- 
rystyczne „gierki* i basg = dysz- 
kant, którym operuje, znajdą echo 
na widowni. Może mieć nadzieję, 
że jednak zajmie jakieś przyzwoite 
miejsce w stołecznej rodzinie aktor 
skłej, chociaż, jak twłerdzą, wyklu- 
czone jest, aby mogła liczyć choć- 
by w przybliżeniu na taką sławę, 
jaką miała w Łodzi, 

Debiut p. Lubłeńskiej wypadł 
bardzo blado. Coprawda ów „Cza- 
rujący emeryt“ Rapackiego, w któ 
rym wystąpiła, jest banłaluką po- 
niżej wszelkiego możliwego pozio- 
mu, z której nawet najlepsze chę- 


ci w parze z talentem młc zrobić 
nie potrafią, 

Nie można więc wydawać na tej 
podstawie sądu. 

Ale oto znowu w kołach aktor- 
skich, które mają naogół „czuja“, 
przeważa zdanie, że p. Lubieńska 
nie zdoła sobie wywalczyć godne- 
go jej miejsca w stolicy, Daj Boże, 
aby to była mylna opinja! Jednak 
praktyka lat ubiegłych upoważnia, 
niestety, do pesymizmu. Losy wy- 
mienionych 1 nłewymienionych emt 
grantów, wyruszających do stolicy 
po wawrzyny, winny być w każdym 
razie ostrzeżeniem dla przedstawi- 
cielł bracł aktorskiej, by z wielką 
rezerwą | rozważą przyjmowali 
kuszące oferty stolicy. w 
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Zakończenie robóf 
asfaltowych 


na ul. Piotrkowskiej 

i na Placu Wolności 

W dniu wczorajszym polskie to- 
warzystwo asfaltowe  zawiadomiło 
magistrat o całkowitem zakończe: 
niu robót betonowych i asfalto- 
wych ra Placu Wolności. 


Odbiór tych robót dokonany zo: 
stanie — zgodnie z umową — w 
ciągu czternastu dni od dnia nkot 
czenźa robót, t.j. do dnia 13-gc 
grudnia r. b. 


Do dokonania odbioru powołana 
zostamie specjalna komisją facho- 
WA. 


Odczytu 
„IDEOWE PODSTAWY WYCHO- 
WANIA FIZYCZNEGO I SPORTU 
ORAZ NAJBLIŻSZY PROGRĄM 

W TEJ DZIEDZINIE*, 

Jak się dowiadujemy pod takim 
tytułem wygłosi na zaproszenie 
Polstej Y. M, O. A. w Łodzi w dniu 
8 grudnia r. b. w sali „Resursy 
Rzemieślniczej”, Kilińskiego 123, € 
godz. 11 mir. 30 w poł. odczyt 
pułk. dypl. Władysław  Kiliński, 
dyrektor państwowego urzędu wy- 
chowania fizycznego i przysposo- 
bienia wojskowego w Polsce. 

Odczyt pulk. Kilińskiego obudził 
w naszem mieście zrozumiałe za- 
interesowanie. 


ODCZYT DR. H. DORABIALSKIEJ 

„O wykonywaniu muzyki kla- 
sycznej* mówić będzie dzisiaj © 
odz. 5-ej popołudniu w sali kon- 

rwatorjum, Traugutta 9, dr. He- 
lena Dorabialska z Warszawy. Po 
odczycie, który ilustrowany będzie 
przez  prelegentkę przykładami 
przy fortepianie, odbędzie się dy- 
skusja, 

Bilety w cenie 1 zł. i 1 zł. 50 gr 
nabywać można przed  edtżytem 
przy kasie. 


„ZBRODNIARZ I SPOŁECZEŃ- 
STWO*, 

W niedzielę, dnig 1-go grudnia 
r. b. o godz. 5-ej popołudniu w sa- 
K rady miejskiej odbędzie się od- 
czyt p. t. „Zbrodniarz į społeczeń- 
siwo", Odczyt wygłosi dr. A. &. 
Ettinger; profesor wolnej wszech- 
nicy polskiej. Calkowity dochód 
jest przeznaczony na Patronat tow. 
opieki nad więżniami. 


Z WOLNEJ WSZECHNICY 
POLSKIEJ 

Najbliższy wykład publiczny na 
temat: „Tomasz Hobbes“ (w 250-43 
zoczLicę zgonu) wygłosi dziś dnia 
1 grudnia o godz. 12 min. 30 do- 
cent Stefan Rudniański z Warsza. 
wy. 

Wykład odbędzie się w auli gi- 
mnazjum miejskiego ul. Sienkiew 
cza 46. 

Wejście bezpłatne. 


KIERMASZ „KROPLI MLEKA“, 

Kiermasz „Kropli Mleka“ wzbu- 
dza powszechne  zaimteresowanie. 
Każdy może kupić tanio piękne za- 
bawki na choinkę, śliczne ubranka 
dziecinne, galanterję, smaczne pier 
niki ł wiele innych rzeczy. 

O godz, 10-ej konkurs na zdro- 
we dziecko „Kropli Mleka“. 

O godz, 12-ej popisy taneczne 
szkoły plast. i rytm. p. Stefanji 
Paszkówny, po której zabawią się 
nasi miłlusińcy. 

Zwolennicy sportów będą mieli 
okazję o godz. 20-ej podziwiać 
sprawność i sprężystość zawodni 
ków boksu i szermierki. 

Loterja. Orkiestra. 

Przytem bufet obficie zaopatrze 
ny: śniadanie, podwieczochi, 


„GŁOS PORANNY” 
ŁODŹ 
1 SZ 1529r. 


Dlaczego łódzki przemysł przeżywa kryzys? 


GŁOS HANDLOWY iei 


DÉ 
1929 „r 


Opinia Instytutu Badania Konjunktur Gospodarczych i Cen 
(Od specjalnego sprawozdawcy gospodarczego „Głosu Porannego“) 


W najbliższych dniach ukaże się 
sprawozilarie instytutu badania 
konjunktur gospodarczych d cen 
za miesiąc październik b, r. Jak 
się dowiadujemy sprawozdanie to 
zawiera m, in. ciekawą charaktery 
siykę przemysłu włókienniczego, 
który zdaniem Instytutu znajduje 
się obok rolnictwa i przemysłu 
skórzanego w sytuacji kryzyso- 
wej. Przemysły te przeżywają prze 
dewszystkiem KRYZYS STRUKTU 
RALNY, nie zdołały bowiem do- 
tychczas przystosować się do no- 
wych warunków rynku oraz zmie- 
nionego charakteru _ zapotrzebo- 
wania, Słaby stosunkowo wzrost 
konsumcji mas, CIĘŻKIE POŁOŻE 
NIE ROLNICTWA, a także specy- 
ficzna organizacja przeniysłu, nie 
mogącego przystosować rozmiarów 
wytwarzania do istotnych potrzeb 
tynku — zaostrzyły sytuację tych 
gałęzi. 

SZEREG UPADŁOŚCI I NADZO 
RÓW SĄDOWYCH w przemyśle 
włókienniczym stanowią spóźnione 
cbjawy procesu przystosowania się 
do nowej struktury rynku i oczysz 
czania od przerostów, wywołanych 
poprzednią konjunkturą, 


Przystępując do bliższej chara- 
kterystyki przemysłu włókiennicze 
go Instytut stwierdza, że obsłabio- 
ny po długotrwałem *przesileniu i 
wyczerpany brakiem środków obro 
towych przemysł, z wielką trudnoś 
cia wraca do normalnych warun- 
ków i gwłatownie reaguje na wszel 
kie, nawet przejściowe objawy po 
gorszenia, Po pewnem odprężeniu 
w sytuacji kredytowej, jakie nastą 
piło we wrześniu dzięki znacznemu 
ponadsezonowemu ożywieniu, w 
październiku poziom przewozów ka 
iejowych tkanin ZNÓW SIĘ OBNI- 
ŻYŁ, wskazując na zmniejszenie 
się obrotów, Co spowodowało po- 
nownie  ZAOSTRZENIE SYTUA- 
CJI. Znalazło to wyraz w podnie- 
gieniu się odsetka WEKSLI PRO- 
TESTOWANYCH w łódzkim od- 
dziale Banku Polskiego (z 9,53 do 
10,45 proc.). Nie odbiło się to pogor 
szenie w ciągu października na po- 
ziomie uruchomienia zakładów; 
wprawdzie zatrudnienie uległo pew 
nemu zmniejszeniu, nie przekroczy 
fo ono jednak granic normalnych 
ruchów sezonowych — po najwięk 
szem ożywieniu produkcji ł we 
wrześniu następuje zwykle w paź- 
dzierniku obniżenie, W roku bieżą- 
cym było ono nawet mniejsze niż 
przeciętne, tak że wskaźnik z u- 
sunięcien wpływu wahań sezono- 
wych wykazują niewielkie podnie- 
sienie: dla zakładów związku prze- 
mysłu włókienniczego w państwie 
polskiem z 98,0 do 98,9 w przemy- 
śle bawełnianym, z 101,2 do 103,7 
w  wełnianym; bardziej wzrósł 
wskaźnik dla ogółu zakładów, o- 
biętych statystyką Głównego Urzę 
du Statystycznego, — z 114,4 do 
118,8 ną co wpłynął w pewnym 
sicpniu znaczny wzrost w przemy- 
śle jutowym. To, że produkcja nie 
zareagowała na pogorszenie położe 
nia, tłomaczy się niezmiernie ma- 
łem jeszcze jej uruchomieniem; 
zwiększania zapasów przemysł uni 
ka I W POCZĄTKACH LISTOPA- 
DA WIELKIE ZAKŁADY W WY- 
DATNIEJSZY SPOSÓB ZREDU-. 
KOWAŁY PRACĘ. Utrzymywanie 


ograniczonych rozmiarów podaży 
zapobiega gwałtowniejszemu spad 
kowi cen, które cechuje lekka tyl- 
ko tendencją zniżkowa. Przywóz 
surowców dostosowuje się do po- 
ziomu produkcji, częściowo uzupet- 
niane są wyczerpujące się zapasy 
(bawełna), Dążenie do upłynnienia 
zasobów przemysłu przejawia się 
w ograniczeniu działalności inwe- 
stycyjnej: mniej odbiło się to na 
imporcie maszyn tkackich, nato- 
miast silnie skurczony jest przy- 
wóz maszyn przędzalniczych. 

W PRZEMYŚLE  BAWEŁNIA- 
NYM produkcja wielkich zakładów 
w październiku utrzymała się pra- 
wie bez zmian w porównaniu z 
wrześniem; sprzedaż przędzy, we- 
dług statystyki zrzeszenia produ- 
centów przędzy bawełnianej, spa- 
dła, tak że zapasy w objętych te- 
mi danemi zakładach wzrosły prze 
szło o 200 tys. kilogramów; należy 
tu jednak zaznaczyć, że wzrost ten 
dosięga zaledwie czwartej części 
tej ilości, o jaką zapasy przędzy 
spadły w ciągu poprzednich czte 
iech miesięcy. W każdym razie 
podniesienie się poziomu zapasów 
skłoniło przemysł do przeprowadze 
nia w początkach 
kcji pracy, 


uach tkanin tą sama tendencja za 
znaczyła się w pogtaci podnosze- 
nia norm skonta za gotówkę. Przy 
wóz bawełny w dalszym ciągu 
wzrastał (z 4,0 tys. w sierpniu I 5,7 
tys. we wrześniu do 6,5 tys. w paź 
dzierniku), już ponad poziom za- 
potrzebowania, odpowiadającego 
obecnemu uruchąmieniu 
słu; natomiast niski jest ciągle im 
port przędzy, który po przejścio- 
wem zwiększeniu we wrześniu 
znów spadł. 

W PRZEMYŚLE WEŁNIANYM 
podnosiło jeszcze w dalszym ciągu 
poziom uruchomienie przędzalnie- 
two czesankowe (wrzesień — 111,8 
październik — 118,4); zbyt przędzy 
w kraju (według danych konwen- 
cji) w stosunku do bardzo wyso- 
kich liczb poprzednich dwuch mie- 
sięcy obniżył się, pozostając jed- 
nak powyżej przeciętnej z ubiegłe- 
go roku, Gorzej przedstawia się 
sytuacja w przędzalniach zgrzeb- 
nych i w tkalniach: w obrębie 
związku przemysłu włókiennicze- 
go zakłady te w październiku 1 w 
początkach listopada znacznie zre- 
dukowały pracę, Ceny w dalszym 
ciągu kształtowały się w ścisłej za 
leżności od surowca: wobec trwa- 
jącego jeszcze w pierwszej poło- 
wie października spadku cen weł- 
ny obniżyły się i ceny przędzy; w 


połowie tego miesiąca długotrwały || 


silny spadek cen wełny  wreszcle 


ustał, ustabilizowały się i ceny || 


przędzy, 

W PRZEMYŚLE JUTOWYM po- 
dniesienie poziomu produkcji dóbr 
spożycia umożliwiło zwiększenie 


zatrudnienia, wzrósł również im- || 


port surowca. Ceny wyrobów ma- 
ją tendencję zniłkową, co pozosta- 
je w związku ze spadkiem na ryn- 


ku światowym cen juty í wyrobów | | 


z niej. 

Naogół sytuację obecną w prze- 
myśle włókienniczym cechuje dą- 
żenie dg upłynnienia środków, Il- 


listopada redu- 
Ceny przędzy miały 
tendencję zniżkową, na co jednak 
wpłynąć musiała znaczna zniżka 
cen surowca (około 7 proc.). W ce 


przemy- 


kwddowanych zapasów i stąd t- 
trzymywania ograniczonych roz- 
miarów produkcji, 


Jeżeli zaś chodzi o WYWÓZ WY 
ROBÓW WŁŚXIENNICZYCH to 
nie wykazał on w październiku te- 
go silnego spadku eksportu tka- 
uin, jaki zazwyczaj następuje o tej 
porze. Dotyczy to zwłaszcza wywo 
zu tkanin bdwełnlanych, który 
wbrew zwykłej tendencji nawet 
fieco wzrósł, Natomiast eksport 
tkanin wełnianych z Łodzi i Białe- 
gostoku podniósł się wprawdzie 
nieco, pozostając jednak daleko 
poniżej poziomu, osiągniętego w 
okresie kwiecień — sierpień r. b. 
Zmniejszyło się w ostatnich mie- 
siącach znaczenie Dalekiego 
Wschodu, jako rynku zbytu tych 
okręgów, natomiast wzrósł znów 
idlnie udział Rumunji (we wrześny 


|i październiku przeszło 45 proc., 


po raz pierwszy od końca 1927 ro- 
ku), Wywóz przędzy czesankowej 
zmniejszył się wprawdzie według 
statystyki konwencji, pozostaje je 
dnak na wysokim stosunkowo po- 
ziomie, W eksporcie tkanin weł- 
nianych z Bielska nastąpiło zwy- 
kłe sezonowe zmniejszenie. Znacz- 
ną część produkcji (około 25 proc.) 
wywi stale przemysł tutowy. 
s é + 


Opinja Mmstytutu — 
jest b. niepocieszająca. Ciągle je- 
szcze przemysł nie umie się przy- 
stosować do nowych warunków 
zbytu — stąd kryzys strukturalny 


W związku ze zjazdem izb 
przemysłowo - handlowych, któ 
ry — jak już donosifiśmy — 
dbędzie się w Warszawie w 
dniu 5 grudnia r. b., wystąpiło 
stowarzyszenie kupców m. Ło- 
dzi wobec łódzkiej jzby prze- 
mysłowo - handlowej z dezyde- 
ratem wysunięcia na zjeździe 
wniosku, domagającego się dla 
hurtowników, nieprowadzących 
ksiąg handlowych stosowania 
przez władze jednoprocentowej 
stopy podatku obrotowego od 
podatku 


za rok 1929, którego 


tyczny 


seans wszystkie po 1 zł. 


jak widać 


„CASINO” 


Dziś po raz ostatni! 
Najnowszy film wytwórni „Sfink*, 
Wielkie święto polskiej wytwórczości filmowej 


kolskiego Jadwiga Smosarska 


w potężnym dramacie miłosnym, na tle przeżyć erotycz- 

nych dwóch kobiet i dwóch mężczyzn: 

najwybitniejszego z a e [PY polskiej Andrzeja 
Struga p. t. 


Urzeszna Miłość 


Partnerami jej są: 
Najnowsza rewelacja filmowa Zofja Batycka, „As“ scen 
stołecznych Bogusław Samborski, znany artysta drama- 
adeusz Wesołowski, 
Jerzy Kobusz. 


Początek seansów o g. 12-ej w poł. Cen p zł na Í 
Orkiestra pod ki 


związku ze złem położeniem rol- 
nictwa — stąd kryzys konjunktu- 
ralny. 

Nim przemysł do tego nowego 
położenia na rynku się przyzwy- 
czai upłynie niezawodnie dużo wo 
dy i napłynie dużo protestów, upa- 
dłości i nadzorów. 

„Będzie gorzej* — mówi spra- 
wozdanie instytutu badania kon- 
iunktur gospodarczych i cen. In- 
stytut ma rację. To sprawozdanie 
ZA PAŻDZIERNIK jest napisane 
z proroczą siłą i jasnowidztwem: w 
listopadzie jest o wiele gorzej. Li- 
stopad się kończy 1 narazie 
prócz podwyżki cen na zhoże — 
uic nie przemawia za tem, aby w 
grudniu było lepiej. 

Nowelizacja rządowa podatku 
przemysłowego spotkała się z ostrą 
krytyką ster gospodarczych całego 
kraju; gdyby opinja izb przemy- 
słowo - handlowych była wysłucha 
na, moglibyśmy mówić o pewnych 
krokach ze strony rządu, zmierzą- 
jących ku złagodzeniu kryzysu. 


TAPAAMSNEEZE 
Pr. med. 114 


PEPE chorób skórnych 
wenerycznych i moczopłeiówych 
leczenie światłem, badanie krwi 
i wydzielin 
Andrzeja 5.telef. 159-40. 
Przyjmuje od 8—11i od 5—9 wiecz 


w niedziele i święta od 9—1. 
Oddzielna poczekalnia dla pań. 


l do najnowszych warunków w 0999999909 


0 1 proc. podatku obrotowego 


zabiega dia hurtowników, nieprowadzących ksiąg 
- Stowarzyszenie Kupców m, Łodzi 


wymiar odbędzie się od 15 mar- 
ca do 15 kwietna roku 1930. 


Na posiedzeniu prezydjum iz- 
by, odbytem w dniu wczoruj- 
szym  referował wspomniany 
wniosek dr. Józef Sachs, wice- 
prezes jzby i prezes słowarzysze 
nią kupców. 


Pręzydjum izby, uznając słu- 
szność wywodów dr. Sachsa i 
doceniając katastrofalne położe 
nie kupiectwa, wniosek stowa- 
rzyszenią przyjęło 
nim na zjeździe warszawskim. 


EN /A J 
| 2) AŻ A 


Według powieści 


wybitny talent filmowy 
8386 


er, L. Kantora, 


5 a cie 
1 wystąpi z 


RUNEN PILUJĘŹNI 


Ceduła giełdy pieniężnej 
warszawskiej 


GOTÓWKA 
Dolary 8,89 i trzy czwarte 
CZEKI 
Belgja 124,73 
Londyn 43,48 i trzy czwarte 
Paryż 35,11 i trzy czwarte 
Praga 26,43 i jedną czwarta 
Szwajcarja 173.08 
Wiedeń 125,46 
Włochy 46,69 i pół 
Berlim 213,80 
Gdańsk 173,90 
AKCJE 
Polski 169.— 167,50 168.— 
Siła i Światło 98— 
Węgiel 72— 
Haberbusch 103.— 103,75 
Zarobkowy 78,50 
PAPIERY PAŃSTWOWE 
I LISTY ZASTAWNE 
Poż. inwestycyjna 1177,50 
Dolarówka 64,25 
5 proc. konwersyjna 49,75 
Stabilizacyjna 88,50 
8 prot. Banku Gosp. Kraj, 94.— 
4 i pół proc. L. Z. ziemskie 47— 
5 proe, m. Łodzi 46,50 
NOTOWANIA BAWEŁNY 
LIVERPOOL 
BawelLa amerykańska, zamknię: 
cie: 
styczeń 9,32 
luty 9,33 
marzec 9,40 
kwiecień 9,41 
maj 9,47 
czerwiec 9,47 
lipiec 9,51 
sierpień 9,50 
wrzesień 9,48 
październik 9,47 
listopad 9,28 
grudzień 9,27 
loco 9,59. 

ALEKSANDRJA 
Bawełna egipska, zamknięcie 
Sakellaridis: 
styczeń 28,65 
marzec 28,14 
maj 28,60 
lipiec 29,00 
listopad 29,48 
Ashmouni: 
luty 19,48 

, kwiecień 19,56 
czerwiec 20,23 
sierpień 20,53 
październik 20,72 
grudzień 15,06. 

NOWY JORK, 
Bawełna amerykańska, zamknię 


loco 17,40. 

Kontrakty południowe: 
styczeń 17,36 — 17 37 
luty 17.51 

marzec 17,66 — 17,64 
kwiecień 17.78 

maj 17,89 — 17,91 
czerwiec 17,96 

lipiec 18,03 — 18,05 
sierpień 18,038 
wrzesień 18,04 
październik 18,04 
grudzień 17,22. 


jest SANATOR? 


Sanator jest odżywką vita- 
rainowo -lecytynową, przeto 
nieodzowną do uzdrowienia 
nerwów, pokrzepienia, wzmo- 
enienia sił i uspokojenia ner- 
wów pokarmem. 


SANATOR 


otrzymać można w każdej 
aptece i drogerji. 7550 


„GŁUS PORANNY” 
ŁÓóDź 
1 grudnia 1929 r. 


GŁOS SPORTOWY 


ŁÓDŹ 
1 grudnia 1929 r. 


Dziś wreszcie odbędzie się w 
stolicy, od dawna zapowiadany 
rewanżowy mecz bokserski ;e- 
spelów  reprezrntacyjnych Ło 
dzi i Warszawy. Pierwsze spot- 
kanie obu reprezentacji, adby- 
te 24 marca w Łodzi zakouczyła | 
się naszem sdecydowanem zwv. 


JZiŚ mecz bokserski Warszawa-kódź 


Sensacyjne spotkanie pięściarskie w stolicy 


lić aby na stołecznym gruncie po 
konać twardych i żądnych zwy 
clęstwa przeciwników. W skła- 
dzie reprezentacji Łodzi, poda- 
nym przez nas uprzednio, 


cięstwem w stosunku 9:5, W wa nietwem swego klubu, zastąpio- 


dze c ężkiej walka się nw odby-|ny został Pawlakiem 


ła edvż gba miasta nie wvsta- 
wily reprezentantów. 

Dziś ma Łódź zadanie trud- 
niejsze, mimo, iż pięściarze na- 
si uczynili ostatnio olbrzymie 
PosSPY, PO musieli się wysi- 


za- 


Turyści -- Geyer 


Sezon piłkarski w Łodzi ma się | skład z graczy ligowych, którzy 
już ku końcowi. Większość klu-|tak pięknie walczyli w spotkaniu 
bów zażywa już zimowego spo-|z Legią o swój byt w ekstra kla- 


» bwi Iko ni -jei ż G Ś 
To zadańsóh poczynionych czynku, niewiele tylko nie opusz ja drużyna Geyera. zaś po pozyska 


również w składzie reprezenta- 

cji stołecznej, walczyć będą na- 

stępujące pary: 
Pawlak (Ł.) — 


cza jeszcze boiska. Są to takie dru- | viu kilku cennych jednostek zapo- 
żyny, jak ŁTSG, Zjednoczone, któ- į wiada się tak rewelacyjnie, jak ze- 
re muszą walczyć o finał swych ca | spół Widzewskiej Manufaktury. To 


Kazimierski |łorocznych wysiłków, oraz Turyści | też mecz ter: napewno należeć bę: 


szły jedynie nikłe zmiany. Tak|(W) — waga musza: i Geyer, które postanowiły  ze|dzie co rzędu interesujących. 
więc w wadze muszej Małosz-| Cyran (Ł) — Gross (W) — wa | względu na sprzyjającą pogodę ro-| Zawody powyższe odbędą się na 
| czyk, który pokłócił się z kierow ae taka: tz) 6 segrać zawody towarzyskie. boisku przy ul. Wodnej o godz. 
imcza — łowacki + dwó i $ 9-ej ro 
(Poznań-| (W) — waga piórkowa; Aa OE W RA EARO o EEES 


ski), zawodnikiem wielce obie- 


cującym. Rówhież definitywnie 
jest już udział 


zdecydowany 
Stibbego, któremu koszulka re- 


C= słusznie się nale- 


DNIŻyNOWE niw bokserskie Lod 


Odbędą się w poniedziałek w sali Widzewskiej 
Manufaktury 


Zarząd Ł. O. Z. B. wyznaczył 
na poniedziałek 2 grudnia spot- 
kanie bokserskie o drużynowe /zentacyjni 


mistrzostwo Łodzi, Do 
wodów tych zgłosiły się jedy- | 
nie zespoły Sokoła i Poznań- 
skiego, tak, że będziemy świad- 
kami ośmiu walk, pomiędzy za- 
wodnikami powyższych klubów. 
Zwycięski zespół reprezentować 
będzie Łódź w spotkaniach o| 
mistrzostwo Polski. 

Faworytem poniedziałkowego 


| ktury, przy ul. 


meczu jest zespół Sokoła, w 
którego barwach startują repre 


pięścjanze Łodzi: 


za- | Klimczak, Seweryniak, Trzonek. ranie. 
i Kempa. Poznański ma swe naj 


lepsze siły 
| Stahlu, Garncarku į Pawlaku. 


Spotkania powyższe 
się w sali Widzewskiej Manufa-/ 
Rok cińskiej 81 
Począek walk o godz. 8 wie- 
czorem. 


Co usłyszymy dziś przez radjo 


WARSZAWA, 1411, 8 m, 

10,15 Nabożeństwo z katedry po 
«uańskiej. 

12,00 — 13,00 Transmisja z te- 
airu Wielkiego we Lwowie. 

18,00 Transmisja «z filharmonji 
warsz. II część poranku symfonicz 
nego. Wykonawcy: Orkiestra filhar 
moniozna, Zbigniew Dymmek (dy- 
iekcja) oraz Emma Altberżanka 
i Eliza Rosenblumówna (fort.) W 
programie muzyka klasyczna. 

14,20 1, J, P. Sousa: Marsz kade 
tów. 2. Jan Strauss: Wale „Nad 
pięknym modrym Dunajem* ode- 
gra orkiestra. 

14,50 1. Bohm: „Cicha jak noc“. 
2. Hildach: „Wiosna idzie“ odśp. 
p. Tola Mankiewiczówna. 

15,20 — 16,00 1. a) St. Moniusz- 
ko: Zosia, b) I. Komorowski: Kali 
na, ©) Nowicki: Mazur „Ach poca- 
łuj' odśp. p. Mankiewiczówna. 2. 
a) St. Moniuszko: „Cichy domku“, 


b) Z. Noskowski: Straż nad Wisłą, 


©) M. Kotarbiński: żaby — odśpie- 
wa chór męski. 8. a) I. Kossobudz- 
ki: Stach, b) St. Niewiadomski: Zło 
fa ptaszyna, ©) Fr. Chopin: Zako- 
chana — odśp. p. Mankiewiczówna 
4. a) W, Lahman: 1) „Koło mego 
ogródeczka*, 2) „Kiiedym jechał“, 
b) St. Kazuro: Krakowiak „Daleko 
daleko“, c) Kremser: Kołysanka 
— odśp. chór. 

16,55 — 17,15 Koncert żywych 
kanarków. 

17,15 „Z przeżyć i dziejów na- 
rodu”, 

17, 40 — 18,30 Koncert orkie- 
stry policyjnej. 

18.30 Kwadrans poezji z wie- 
tzoru poetów z sali rady miejskiej. 

19,00 Rozmaitości. Występ p. 
Władysława Waltera. 


jednej godziny* 
Orlicz, 

20,30 Koncert popularny: Wyko- 
nawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. 


J. Ozimiiskiego, Helena Lipowska 


(sopr.) Wine. Jakubczyk (klarnet), 


prof. Sew. Śmiechowski (obój) i 


prof. Ludwik Urstein (akomp.) 


21,00 Kwadrans literacki. Fra- 
gment powieści Jarosława Iwasz- 
kiewicza „Hilary syn buchaltera*'. 


21,25 Dalszy ciąg koncertu. 


22,00 Feljeton p. t. „W Sewilk*. 


28,00 — 24,00 Muzyka taneczna. 

Wrocław (325) 

17,50 Recital wiolonczelowy (Sui 
ta G-dur Regera, Sonata E-moili 
Brahmsa), 

Frankfurt (390) 

19,00 Recital fortepianowy (M. 
in. Sonata H-moll Liszta) 

Langenberg (473) 

19,30 Opera Verdiego „Bal Mas- 
kowy*. 

Kónigswusterhausen (1635) 


21,00 Oktet smyczkowy Es-dur 
Mendelssohna, Kwintet G-dur 
Brahmsa). 

Lipsk (259) 


16,30 Kwartet 
dur Kamffmana. 

17,00 Opera Lortzingą „Car i cie 
éla", 

Daventry Exp. (479} 

17,00 Muzyka kameralna (Kwar 
tety smyczkowe: Mozarta D-dur i 
Es-dur, Pieśni). 

Medjolan (501) 

20.380 Opera Verdiego „Falstaff“ 

Wiedeń (517) 

11,00 Koncert symfoniczny. 

19,15 Muzyka kameralna, (Kwin- 
tet fortepianowy Goldmarcka; Pie 
śni). 

20,15 Operetka Offenbacha 


smyczkowy G- 


„Żar 


19,25 Feljeton p. t. „W służbie | ślubiny przy latarni", 


a? Gdańska 12 
„Nowe Radio RISK 182. 73. 


aa dogodnych NOCNA 
poleca wszełkie wyroby 


Dhilipsa 
EEEn Trójka Philips'a_ z lampami Zł. 360.— 


ceny pne, 


| mieli ciężką przeprawę. Repre- 


w Konarzewsktm, : wobec zupełnej 
| spotkanie Seweryniak — Gło- 
odbędą | 


9 dzie znakomity sędzia kpt. Ba: 
a | ran. 


— wygł. p. Michał 


Warsztaty reperacyjne na ae, pogotowie radjówe, 


zespoły tych 


zegrają rezerwowe 
klubów. 


spotkanie między temi zespołami. 


Seweryniaak (Ł) — Głowack! 
(W) — waga lekka; 

Trzonek (Ł) — Strzełec (W) 
— waga półśrednia; 

Meyer (Ł) — Staniszewski 
(W) — waga średnia; - 

Kempa (Ł) — Mizerski (W)— 
wagą półciężka; 

Stibbe (Ł) - 
— waga ciężka. 

Atuty stolicy, to zawodnicy: 
Mizerski, Staniszewski, Głowac- | 
ki i Gross, z którymi nasi będą | 


wystawią bardzo silny 


Zęś-ka-PE 


Turyści 


Targowski (W) A 2 
Zjednoczeni Kupcy Detaliści 
Spółdz. z odpow. udz. 


| w Łodzi, 
| ulica Piotrkowska 17 — Tel. 187-30 


Biuro nasze umożliwia dogodne kupno 


NA RATY 


w nastepujących firmach: 


Lista firm kupieckich, członków „Zet-Ka-De" 


Bracia Z, i A. RAPPEPORT, Piotrkowska 15 
KAROL GOEPPERT i 
L. PINKUS 

MAGAZYN JAROSŁAWSKI 
Bracia P. i M. SCHWALBE 
E. RESTEL i S-ka 

D. HECHTKOPF 

. M. BERNSTEIN, 

K. KAUFMAN. 
J. MORGENSTERN 
„DOBROPOÓL* 

KAHN i "zyj 

WUTKE 


A. 

A, FERSTER 

„ZYGMUNT“ 

L. FISZER 

M, OPOCZYŃSKI 
J. PISTERMAN 

M. H. LISAK 

„KONWENCJA” 

„KOSMOS* 

À. REJDER 


Bliższych informacji udziela biuro nasze 


Piotrkowska Nr. 17, tel. 187-30 w gmachu wprost bramy, 


Biuro czynne przez dzień cały bez przerwy. 


zenłacja łódzka ma swe najlep- 
sze siły w Stibbem, Trzonku. 
 Seweryniaku, Klimczaku į Cy- 


Najciekawiej zapowiadają się 
równości sił, "| 


wacki, które powinno stać na 
l wyżynach kunsztu pieęściarskie- ' 

go, 

- Zawody dzisiejsze odbędą się 
w sali szkoły podchorążych; | 
należącej obecnie do ośrodka P. 
W. į W. F., a kierować nimi bę 


Piotrkowska 58 
47 


Prof. FELIKS KOLPERN 


WZNOWIŁ LEKCJE 
"GRY FORTEPIANOWEJ. 


.d.a.4s”*vavyz 


60 
Wschodnia 56 


Up. fr. Sienkiewicza 20; 


Dr. 
. 

Jl. Bibergal 
Moniuszki 11 
tel. 63-22, 
Choroby skórne 
i weneryczne 
elektroterapja 
Przyjmuje od 8 10 
iod 5-8 wiecz. 
w niedz. od 10-12. 

7170 


Lekarz - Dentysta 


jzrzęCiń sha 


ul. Sienkiewicza 
Mo 40 


Przyjmuje 
10—12 4— 


ngenieurschule Frankenhausen 
Wydział SOTE IR 
Kyffhäuser Widrzówski dła b 
maszyn i samochodów, dla techniki Pr ądów 
silnych i słabych. Wyższy asobny wy- 
dział dla bu p” Sł maszyn rolniczych í 
nietwa, 


Płótno 
Popeliny 
Trykotaże 
Parasole 


Geny Zniżone 


BIELIZNA 
męska 
damska 
stołowa 


4 Deny zniżone 


MAGAZYN 


ul. Piotrkowska 19 
Tel. 129-61. 


złe Fyens damsko- sk 
A. Holodyniaka, 


Piotrkowska 27, tel. 138-09 


ondulacja czesanie 

o strzyżenie farbowanie 

W. b. Rowińska systemem stosowanym zagranicą, Wykwint- 
ny manicure. Obsługa wylączniee przez 


pierwszorzędnych I 


lachGyw tuir. 
Uwaga: p, Maks powrócił I nadal pracuje. t 
nomai 


aparatów na miejscu 


produkcja 


Nr. 298 


Dzieła sztuki | 


kupuję, sprzedaję, szacuję, ustalam 
autentyczność i konserwuje 

Uwaga. PORCELANĘ przyjmuje do reperacji, za- 

równo wyroby z marmuru, szkła i kości słoniowej. 

Wykonanie trwałe i tanio. 548,29,12 


Plotrkowska 82 
$. WATENBERG, tel. 168.92  * 


r. ofic., 4 wejście, I piętro 


Hailio! Hallo! Prv ze tel, 136-69. 


—— 


gzybka Pomor Krawiecka 


ul. Piotrkowska 110 w podwórzu 
Z powodu wielkiego kryzysu wyko- 
nujemy odświeżania, pranie che- 
j miczne, farbowanie, reperacje, 
przeróbki, nicowanie i. sztuczne 
cerowanie wszelkiej garderoby po 
cenach znacznie zniżonych. 
Na sezon przedświąteczny dajemy rabat. Na każde te- 
lefoniczne żądanie wysyłamy gońca. Wystrzegajcie się 
firm konkurencyjnych niefachowych. 8552 


HALLO!!! 


Telefon 117-89. 


E. Sadokiershi 


Łódź, Zielona 27 


Introligatornia i tłoeznia mechaniczna wy- 
konywa jako specjalność księgi kolekcyjna 
do wklejania próbek dla przemysłu poń- 
czoszniczego i włókienniczego oraz wszel- 
kie roboty w zakres fachu wchodzące. 
Zlecenia załatwia się solidnie i szybko po 
cenach przystępnych. 
| Względem powierzonych mi wzorów i pró- ł 


bek zapewniona ścisła dyskrecja. 8575 


Szkoła Tańców 
-HENRYKA HENRYKOWSKIEGO 
(Wschodnia 57) 

Lekcje prywatne Gdańska 9, tel. 166-93. 


Wyucza najnowsze szlagiery sezonu jak: Six-Eight, 
Fox-Anglais, Blues, Vałse-Anglais, Tango-Salee i 
i innych, w grupach i pojedyńczo w asystencji wy- 
bitnego mistrza z zagranicy p. Carlo Novarro. 


Akta sprawy Nr. Z. 268-29 r. 


Wezwanie publiczne. 


Przewodniczący Wydziału Handlowego Są- 
du Okręgowego w Łodzi na zasadzie art. 4 
Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej Pol- 
skiej z dnia 23 grudnia 1927 roku o zapobie- 
ganiu upadłości (Dz. U. Nr. 3-28, poz. 20) za- 
wiadamia, że firma „A. Kirsztajn i Ch. M. Gur- 
kə“, mieszcząca się w Łodzi, przy ul. Piotrkow= 
skiej Nr. 22, wniosła w dniu 15-go listopada 
1929 roku podanie do Sądu Okręgowego w Ło- 
dzi o udzielenie jej odroczenia wypłąt i że ter- 
min do rozpoznania powyższego podania został 
wyznaczony na dzień 21 grudnia 1929 roku na 
godzinę 10-tą rano w gmachu Sądu Okręgo- 
wego w Łodzi, ul. Żeromskiego Nr. 115, pokój 
Nr. 40. 

Wierzyciele powyższej firmy mogą przybyć 
na rozprawę sądową celem udzielenia Sądowi 
wyjaśnień. 


Wice-Prezes8 
(—) J. Kiszmiszjan 


Sekretarz 
w z, (—) B. Olbromska 


Ośłoszenie. 


Syndvk tymczasowy masy upadłości firmy 
Józef Machtinger na mocy art. 512 K. H. po- 
daje do wiadomości wierzycieli upadłości, że 
decyzją Sądu z dnia 23 listopada 1929 r. został 
wyznaczony nowy 10 dniowy ostateczny termin 
sprawdzania wierzytelności. 

Sprawdzanie odbędzie się w dniu 16 grud- 
nia 1929 r. o godz. 12 w Sądzie KROWA 
w Łodzi, w Wydziale Handlowym przy ul. Ze- 
romskiego Nr. 115, pokój Nr. 64. 

Wierzyciele, którzy do tego terminu nie 
zgłoszą swych pretensji, ulegną skutkom, prze 
widzianym w art. 518 K. H. 


Syndyk tymezaso 
apl. adwok, Jakób Chwat 


Łódź, Piotrkowska 20, tel. 178-24 
kupiec Berek Hamermesz 
Łódź, Piotrkowska 22. 


NA DATY od5 zł. ŚŚ... ro 


Żadnych procentów nie dolicza się! HMM tygodniowo. 
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OLO% 
PE, 


q4OTA ET VkiĘ 
+ r 


3 


J) 


ESS 
“KaSS 
Na 


WARSZAWA 


najładniejszy podarunek wiazdkowy 


nowy artykuł po cenach fabrycznych 


Dywany Weln.-Welurowe 


znane z pierwszorzędnej jakości 
Dywaniki przed łóżka 60X120 
Dywany 90X180 
` f: 135X200 


= 200X290 


~“ '270X350 
Owalne dywaniki 65X110 


Dywany-Imitacja-Smyrna 


dwustronne — zatunek trwały, 
Dywaniki przed łóżka 50X100 
Dywaniki. przed łóżka 60X120 
Dywany.» 90X 180 

ń 140X200 

» 175X250 

» 200300 
> 250X350 
Owalne dywaniki 65110 


Bezwarunkowo ceny stałe. 


Juljusz Rozner, Łódź 


Piotrkowska 98 i 160 


| HELENA CYMERMAN |] 


Ii 
U 


M. LERNER 


IGNACY MARGOLIS 


specjalista chorób oczu 


WŁAŚĆ. PRACOWNI SUKIEN 
CEGIELNIANA NR. 7 


IPOLECA . 
OSTATNIE KREACJE MODY 


Dr. med. | Zakład Stolarski 


wł. W. LISICKI 


EE || 
POWRÓCIŁA Z PARYŻA ||] 


M 
>92 


RZEMIEŚLNIK POLSKI 


spec. chor. dzieci 


powrócił 
Przyjmuje od 3—5 
Zachodnia 64. 


Dr. med. 


1853 


uj densy od 


Łódź, Pałacowa 12, przy Kelma 
dojazd tramwajem rr, 1 i 6. 


poleca z własnej 
wytwórni wykwin- 
tne meble, garde- 


e roby, szafy, łóżka, 
i 


trema, toalety, kre 
200 zł. 
do 1100, krzesła 
oraz wszelkie 
roczek w za- 
res stolarstwa i 
tapicerstwa wcho- 
dzące. 


przyjmuje codziennie od 12—2 i od Sprzedaż na bardzo dogodnych ratach 


7—8 w niedziele od 1—2 p. p. 


bods, AL Koteluzzki 13, talsłan 63-17 


GADEROBĘ: 


ku 


Uwaga: Wszelkie arty- 
są na miejscu. 


Zakład otwarty codziennie od 8 rano 


do 9 wieczorem. 


Jedwabie: 
ŁDRY, 
TOWARY 

i OBUWIE 


poleca 


w wielkim 
wyborze 


Do akt. Nr. 
285, 919, 1323/29 r. 


Obwieszczenie, 


Komornik Sądu 
Grodzkiego 
w Zgierzu, re- 
wiru powiatu 
Łódzkiego Bro- 
nisław  Dembow- 
ski, mający siedzi- 
bę w Zgierzu, 
przy ulicy 
Stary Rynek 3 
na zasadzie art. 
1030 Ust. Post. 
Cyw. ogłasza, że 
dn. 9 grudnia 
1929 roku od go- 
dziny 10-ej rano, 
będzie dokonana 
publiczna licytacja 
ruchomości nale- 
żących do 
Zygmunta i Sta- 
nisławy małż. Rut- 
kowskich 
i składających się 
z mebli, dwóch 
wałachów, krowy 
oraz stu okien in- 
spektowych 
ocenionych na 
sumę Zł. 2.240— 
Licytacja będzie 
dokonana 
w Radogoszczu 
przy ul. Szosa 


i 1. M świecie i wszęs 
ES 
0 


dzie sprzedawa* 
ne sa kamery, 


Cennik otrzymać można bezpłatnie 
w składach przyborów fotograficznych 
lub bezpośrednio z fabryki, 


Wyłączne Przdstawicislstwo na Polskę 
Hom Handlowy Henryk Politur, 


Zgierska Warszawa, Zielna 45/g. 
Zgierz, 15.11.-29 r. 
Komornik 
B. Dembowski OBSZERNY 
[oyrar eE 


LOKAL 


nadający się na biuro do wy- 
najęcia. Moniuszki 11, Informa- 
cyj udziela Folman Południowa 
28, tel. 150-12. 330 


Sklad ibiuro 


ĖS a dajgco się do każdego celu 
na ul. Pomorskiej 19 od zaraz 


do oddania 
Of. p. „S. B. do administracji. 


OGŁOSZENIE! 


Niżej wymieniona firma potrąca 
Na dogodnych każdemu kupującemu żarówki elek- 
warunkach! |tryczne firmy: „Philips* lub „Osram“ 
Wielki wybórzpo 50 gr. od sztuki zakupionej przy 

wózków: dziecin= |zwrocie przepalonej żarówki. 3520 

nych krajowych i LEKTROS" 


zagranicznych łó- Pr 3 
Jek metalowych Łódź, Cegielniana 26, tel, 156-59. 


wyżymaczek ame- 
rykańskich, mate- 
racy wyścielanych 
orazmat6.Iracy 


sprężynowych 
„Patent* do 
mebłowych łóżek 

podług miary, 
Nabyć można w 
fabrycznym skła- 
dzie 7856 


„DOBRÓPOL” 


Łódź, 
Piotrkowska 73 


w podwórzu, 
tel. 158-61. 


Bic 
Niehywała okaz ja! 


500 par pantofli damskich w cenie 
od zł. 20 do 35 

200 par obuwia męskiego w cenie 
od zł. 30 do 40 


z najprzedniejszego surowca solidnej roboty 
WYPRZEDAJE 


4 Ry, R 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 127 


NICEA 
Lelio sonoWa 


LAUREATKA 
PARYSKIEJ 
AKADEMJI | 
Rue Cronstadt 34 
obok Negresco. | 


mu NAJLEPSZE 
KSIEGI HANDLOWE 


w POLSCE 


NAJNIŻSZE CENY 


"FABRYKA KSIĄG HANDLOWYCH 


A.J. OSTROWSKI 


Uwaga: Na kalosze i śniegowce : gabardy- 
nowe „PEPEGE” zniżka 10 proc. 
EEEE 


p. Czerniłowski 


r p Miabi zn EE y A 


Kino SPÓŁDZIELNI 


Sienkiewicza 40. 
Dziś i dni następnych 


OSTATNI ROA 


Porucznika Noszty 
DRAMAT. 
W rolach głównych: 


IVOR NOVELLO, EWELINA 
HOLT, ERNEST VEREBES i inni 


Następny program: 8246 

„Pojedynek w Przestworzach* 

Dramat życiowy w 10-ciu aktach. 
W rolach głównych: 


Mady Christians i Gabriel Gabrio 


W dni powszednie, z wyjątkiem 

sobót, początek seansów o godr. 

4rej, zaś w soboty, niedziele 

i święta o g. 12-ej w poł. Ostatni 
seans o godz, 10, — 

Na I seans ceny miejsc zniżone. 


Lek.-dant. 


E CUPIN-ARENICHA 


wznowiła przyjęcia 
Piłsudskiego 72(Wschodnia) 
Tel. 120-87 


przyjmuje od 5—8 wieczór Do akt. 
w lecznicy Z Cegielniana 29) Ny, 3140-1920 r 


od 3 — $p. p. 


I.E. Gutman 


choroby dzieci 
przeprowadził się 


na ul. Piotrkowską 11 
(Zawadzka 1. Tel. 173-00) 


przyjmuje od 11—12 i od 4—5 


Hojati Kinematograi Ofwiatony 


Rynek (róg Rokicińskiej 


Od 26. XI. do 2 XII, 1929 r. 
DLA DOROSŁYCH: 


(TAJEMNICA WSCHODU). 

W rolach głównych : 
Marcóla Albani, Mikołaj Kolln, 
Agnes Petersen-Mozżuchinowa 

| iwan Petrowicz 


DLA MŁODZIEŻY: 


WILK i SZAKALE 


Dramat Pionierów Pustyni Zacho- 
dniej. W roli | Match Pies-Wilk 
Rin-Tin-Tin* 


Nad program: Obóz letni przyspo- 
sobienia kobiet do obrony kraju 
w Gorczynie pod Kościerzyną. 


Początek seansów dla dorosłych o 
godz. 18.45 i 21, w soboty i w 
niedziele 16. 45, 18.45 i 21. 
Początek seansów dla młodzieży 
o g. 15-ej i 17.—, w soboty i nie- 
dziele o 13 i 15-ej. 8302 


Doktór 


WOLKOWYSKI 


CEGIELNIANA 2656, TEL. 126-87 
Speojailsta chorób skórnych 
i wenerycznych 7429 


LECZENIE SWIATŁEM 


(lampą kwarcową) 
Badanie krw! | wydzielin. 
Przyjmuje od 8—2 i od 5—0. 
w niedziele i święta od 9—l. 
Dla pań ud 5 do 6 po pol. 
oddaielna poc zekałnia. 


Z. DÄTÝNER 


ramowicza Nr. 2 Telef. 148-95 
przyjęć od 9 10iod 6 —8 


Z poważaniem 


Łódź 
Piotrkowska 31 


Przy każdym zakupie wydaję KUPON, zao- 
patrzony w pieczątkę firmową. Jeśli kupujący 
przedstawi 10 kuponów otrzyma 


Przyjdźcie się przekonać! 
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NIEZWYKŁA SENSACJA! 


Z powodu krytycznych czasów obniżyłem ceny wszelkiego rodzaju kosmetyków, jak: mydeł toaletowych, perfum, 
i pudrów: wód kolońskich i t. p. Pozatem przygotowałem dla Szanownej Klijenteli 


© sensacyjną niespodzianke! © 


oryginalną amerykańską maszynkę do 
golenia „GILLETTE* 
3 v Maa MYDŁA TOALETOWEGO. KA 


Przyjdźcie się przekonać ! 


Zawadzka 11 


telefon 175-92. 


zadarmo 


IEI  Wykorzystajcie nadzwyczajną okazję ! 


.J. DRUKER 


Perfumerj 


FUTER 


* gt. Rynek Me 95-06 


| p. - Tel. 5-84 


A BROMBERG 


Ogłoszenie, 


Komornik Sądu 
Grodzkiego VI 
rewiru w Łodzi, 


zggŁ | Leon Wasowski, 


zam. w Łodzi, 
przy ul. Wólozań- 
skiej 10, na zasa- 
dzie art. 1030 U. 
P. C. Ag wyc że 
w dn, 

17 grudnia 
1929 r. Gd godz, 
10 rano w Łodzi, 

przy ul 
Nowo"Targowej 31 
odbędzie się sprze 
Ba przez licytację 

uchomości nale- 
żących do 
Juljana Prietza 
i składających 
się z heblarki - 
żelaznej 
ocenionej na 
sumę Zł. 1600 


Łódź, 29.11. 1929 
Komornik 
L. Wąsowski 


Do akt. 
Nr. 3372/1929 r. 
Ogłoszenie. 


Komornik VI 
rewiru Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, Leon Wą* 
sowski, zamiesz- 
kały w Łodzi przy 
ul, Wólczańskiej 
Nr. 10, na zasadzie 
art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 

12 grudnia 1929 r 
od godz. 10 rano 
w Łodzi przy ul. 
Kilińskiego 29 
odbędzie się sprze 
daż z przetargu 
publicznego ru- 
chomości, nalężą- 
cych do firmy 
Lewin, Szwarc i 


a 
i składających się 
z motoru elektry- 
cznego, wirówek i 
kotłów miedzia” 
nych 
oszacowanych na 
sumę ZŁ 510— 
Łódź, d. 29.X1. 29 
Komornik 
L. Wąsowski 


QEBEEUA WPicika okazła fania wyprzedaż <evasu 


poleca oryginalne paryskie modele palt 


po cenach przystęp nych. 


1924 
GENTLEMAN 


U3IORY 


DziecinNNE „MAISOŃ D'ENFANT ul. Cegielniana 55. 


poleca wszelkiego rodzaju ubiory dziecięce dla dziewcząt i chłopców 
jak: paletka, sukienki, ubranka, mundurki dla uczniów i uczenie, 
bieliznę i obuwie. Również przyjmujemy zamówienia z własnych i 
powierzonych materjałów. Uwaga! Warunki dogodne. Ceny przystępne. 


PELLLLLELNI ZŁ LEE LLL E 


KSIEGI NARDIOWE 
MISEAN i arek 


ANNY À u NE U 
J: M. L | pi N s Ki 

ŁODZ, PIOTRKOWSKA 52. TEL, 4.20.92 
ea a F WFTPTTÓ OCCIE TORIZ | TEDZZO aaa i 


r 


Telefon le 26-37. 


Ogromny wybór nowości sezonowych w skórach i blamach futrzanych. 


akt. 
Ne. 3276/1929 F 


Ogłoszenie z 


Komornik VI 
rewiru Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, Leon Wą- 
sowski, zamiesz- 
kały w Łodzi przy 
ul. Wólczańskiej 
Nr. 10, na zasadzie 
art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 
a grudnia 1929 r. 
od godz. 10 rano 
w Łodzi przy ul. 
Cegielnianej 64 
odbe- 
dzie się sprzedaż 
z przetargu publi- 
cznego ruchomo- 
ści, należących do 
Hipolita 
Ludwika Aiii 


skie 
i składających się 

z me 
oszacowanych na 
sumę ZŁ 5 


Łódź, d. 30.X1. 29 


Komornik 
L. Wąsowski 


Do akt. 
Nr. 3477 | 29 r. 
Ogłoszenie. 


Komornik 
VII rewiru 
Sądu Grodzkiego 
w Łodzi, Stefan 
Górski, zamie- 
szkały w Łodzi, 
przy ul. Sienkie- 
wicza 9 na za- 
sadzie art, 1050 
U .P. C. ogłasza, 
w dniu 17 
dnia 1929 r. 
od godz. 10 rano 
w Łodzi, przy ul. 
Południowej 20 
odbędzie się 
puaha - pe 
targu publiczn 
A ilam g na > 
żących do 
Fiszla Radzinera 
t składających się 
z mebli 
oszacowanych na 
sumę 


Łódź, 25.11. 29 r 


lub na żądanie 


TWARZ 
DEKOLT 
RAMIONA 


(ją JEDYNY SRODEK 
(ŁĄCZĄCY . Ww SOBIE 
ŁAGODNOŚĆ KREMU1 
MATOWOŚĆ PUDRU. a 
NIE PLAMI 


ŻĄDAĆ wSZĘDZIE 00% 


PRZEPISYWANIE na ma- 
szynach: polsk. i ros, TŁU- 
MACZENIA w pieciu jezy- 
kach. POWIELANIE dru- 
ków. Korespond. handlowej. | 
PRACE rachunkowe na 
maszyn. do liczenia wykony* 
wuje BIURO 


„IRENIT”, 


Piotrkowska 44 


m. 8, lewa of. | p. 
Nauka pisania na maszynach 
różnych systemów. 8301 —2 


FUTRA Taio 


wszelkiego ropna w surowym i go- 
towym stanie 6200 


J, Opatowski, | Rili skiego 134 


Tanto! 


Dojazd Rawie z 10, 16 i 17 


ŁAKOPANE 


Pensjonat Stochówka 


Jadwigi Narlandówny 


ul. Kasprusią 38, tel. 563 


po gruntownem odświeżeniu 
poleca ładne, słoneczne pokoje, 
Wszelkie wygody. Przepiękna 
położenie tuż obok „Lipek“ 
(Tor saneczkowy) Kuchnia wy- 
kwintna. Ceny przystępne. Zgło- 
szenią listownie lub w Łodzi 


tel. 147-58. 8433 


TECHNIK i ZTROCIEL 
fortepianów 


K Fue 


Gdańska 112. 


Dr. med. 7418— 


ST. PRAPORT 


Gdańska 77a, tel. 2038-95. 
GINEKOLOG— UROLOG 
CHOROBY KOBIECE 
i DRÓG MOCZOWYCH 
Przyjmuje od 5—7 pp. 

1 w lecznicy „SANITAS“ 


Nr. 260 1.1011. — „UBUS Poranna — oane 


_m m_n. - . 


9 Rzgowska 2? Na najdoścocimniej- 
Nasip | | szuch warunkach. 
Telefon 143-08. EA 2 


= I Pamietajcie, że 

Robotnicy! SB M E 

Robotnicy! 

gwarantowane po cenach konkurenc. LE tylko w AŚ 
jak również: rowery,drezy- m rogach niezwykie niskich 
ny, samochody, mebelki slona EA 
dziecinne, krzesełka do 
Seg ~'e denie, biurka dziecin- e asiaar 66 


E |. wózki lalkowe, konie, 
p» gdzie tanio i dobrze RN «lifa, <hużiawki, ozdóky „M niori [I 
[E tylko u 15 | | | „choinkowe, oraz mnóstwo MMMA 


sl = z agg ier t kich i zajęć z 
$ „zjednoczonych Fotografów aier reblowskich. —-- 34 Narufowicza 34 
p PN oweza E SENTON ZUIN s CEE Uwaga! Na miejsce wzorowa klinika lalek. Uwaga! 


: 12 fofografji m. biust - Zł. 3 TO: PEM 


: 6 pocziówek "em" ~ „3 al 159.02 


poleca aparaty, budowane w/g 
B UWAGA: Od p.p. Amatorów przyjmuje się wszelkie roboty foto- 
H PI j 


najnowszych wymogów techniki.. 
5 graficzne. — Niepogoda nie robi różnicy w zdjąciach— Sar Rotan ną ae 
a Zakład czynny bez przerwy od 9-ej do 7-ej wiecz. — 8 = EE kody suk > WR? 
H Agentów firma nasza nie wysyła. 6961—5 Gli l 
Wzzezaz zza zaauz zaa sza Rasa z aaa sza Sanu zznzazanazza zzz d 

PIET TEJ 


wykonywa ATELIER PRZEMYSŁU ARTYSTYCZAŁOO 
STORY hoaa Lannan yo aE aore t HAFTY 


1 OBRUSY Wyłącznie ręczna. robota. wszelkie 
EB: masci Z KORALIKOWANIE i CEKINOWANIE SUKIEN. 


w wielkim wyborze | Zielona 2 
w surowym 8 -pia il ig TUSZ ri tel, 142-38 
i gotowym 5 Piotrkowska 165 
| 


stanie 1599— tel. 175-17. 


i. nei. Z. Rakowski 


specjalista chorób uszu, nosa, 
gardła i płuc 
Konstantynowska 9 
te!. 127-81 
Przyjmuje od 12—2 i od 5—7 


Pracownia kuśnierska na miejscu. 


Naj NOLKLs«» 


Firma 


„CHAPEAUX AGNES* 
Z WARSZAWY 


będzie sprzedawać w dniach 3 i 4 grudnia br. 
oryginalne paryskie modele: Kapelusze, suknie, 
sweatry, szale, biżuterja 


PLYNNY NIEZAWODNI 


Łódź, Al. Kościuszki 21, u Boruńskiej FHGP 00 BOTU 
326— s = 
a zapewnia powodzenie 
w S$: 49: JAKO 


| Gabinety 75 | 


Kosmetyki lekarskiej 

D-ra med. Marji LEWINSONOWEJ 

Cegielniana 6, telef. 143-63. 

Godz. przyj. dla pań i panów 
10—2 i 4—8 


J„SIMINIAK 


OBRONA W SPRAWACH z= 


HELLER 


Choroby skórne i weneryczene 
UL. NAWROT 2 
TELEFON 179-89 


Prayjmuje do 10 r. i od 4—8 wisor 
w niedzielę od 11—2 po południu 
Dla pań spec. od godz. 4—5 
po pol. dla niezamożnych 


CENY LECZNIC. 7430 


KUPIĘ 


większą ilość 


kalendarzy 


Oferty proszę składać do adai 
stracji pod „Gotówka“ 520— 


PODATKOWYCH 


PRZYJMUJE 
od 5—7 p.p. 


Czynne są nasiępnjadź działy: 
1. chor. skóry i włosów. 
Beaute 
. Kuracji odmładzających. 
„ Masażu (ogólny i częściowy). 
. Epilacji (electrocoagulacja 
elektrolizaY. 
6. Elektroterepji(diaterraja, d'Ar- 
sonvalizacja, galyanofaradyzacja. 
1. Helioterapji (Roentgen, kwacr, 
sollmx, kąpiele świetlne). 
8. Chirurgii estatycznej (bliz- 
ny, żylaki, zniekształcenia, 
nowotwory i t. p.) 
pod kierunkiem chirurga 
D-ra Z. LEWINSONA 
ordynującego codz. od godz. 12—2 


NEWW 


PIOTRKOWSKA 83, fr. 
Tel. 210-40. 7419— 


| 
w 
to 
co 


AGH» MEATY ETES 
Pensjonat „Świt“, Zamajskiego 8 
pod zarz. Heleny Oderbergowej 
poleca pokoje komfortowo urzą- 
dzone. Ciepła i zimna woda bie- 
żąca w pokojach. Kuchnia wy- 
kwintna. Ceny przystępne. Tel. 437 


DO NABYCIA WSZEDZIE 
TÓW. AKC F.W CHWEJKERT w ŁODZI. 


$po*PPP*HPOPP0 
SKŁAD FUTER 
i Zakład Kuśnierski 


J. Szwarcmamn 


Narutowicza 42 (sklep frontowy) 
TELEF. 166-31 


T Na w» Tow. Akc. wyrobów wełnianych i gumowych 


Radioamatorzy eee F. W. SCHWEIKERT, w Łodzi, nl. Piotrkowska 141 


owodu zupełnej wyprze- wykonaniu przyjmuje z własnych i 
Zp R AL: powierzonych materjałów po cenach Hurtownicy 


daży części radjowychi aparatów EFANTULIS, Łódź, Ogrodowa 2. 8198 


poleca gotowe futra damskie i męskie ją k 
oraz skórki pojedyńcze _ wszelkiego "FLEKTROS" M ROZENBERG B. BOY I SKA Łódź, Piotrkowska 154. 
rodzaju, po cenach pr a a GUMA“, Łódź, Piotrkowska 49 
Orere E yoh warunkach. | s. ||| ehz, Cegiciniana 26,tel 156.50 ||| CEGIELNIANA 36. TELEF. 163-97.| _ J. ROSENBLUM, Łódź, Piotrkowska 19. 
P. P: krawcom udzielam rabatu. mma) Lewe oficyna, Il-gie piętro. CH. MĘDROWSKI, Łódź, Nowomiejska 32 i Zgierska 34 
TYLKO NA u I. M. TERKELTAUBA są do nabysią oraz różne PCJEDYNCZE Tylko Nr. 
NARUTOWICZA w wielkim wyborze z własnego wyfob ę 
1 w podwórzu SYPIALNIE, JADALNIE GABINETY ma PEE E E EG i 
anaro e 
134-18. od- Najskromniejszych do Najwykwintniejszych. === 


Ceny bardzo orzssiępna! Warunki naidogodnieisze! Długoletnie gwarancje! UWAGA! Filji żadnej nie posiadam! 


l E AREE a, | 
a Ogloszenia drobne è 
VR Ma GÓ 


W CIĄGU MIESIĄCA 
i pod gwarancją wykluczającą abso- 
lutnie wszelkie ryzyko, — wyucza 
praktycznie na samodzielnego bu- 
chaltera-bilansistę rzeczozn. z wyż- 
szem wykształceniem i kontrol. syn- 
dyk, przemysł — Kończącym świa- 
dectwa. — Bliźszych informacji 7—9 
wieczór, Piotrkowska 183, I p. 327 


WYKWALIFIKOWANA 
hygjewstka wykonuje zastrzyki po 
cenach niskich. Wiadomość: „Bon- 
Ton“, Zielona 6. 6734—12 


PIANINO 
w dobrym stanie potrzebne dla gim 
nazjum na 2—3 miesiące. Oferty sub 


„Pianino* — „Gimnazjum* do biura 
ogłoszeń S, Fuchs,. Piotrkowska 50. 
8356-3 


DO SPRZEDANIA 
82 morgi ziemi pszennej, buracza- 
uej, z łąką i zabudowaniami. Je- 
den kilometr od kościoła; 2 kilome- 
try od stacji; 7 kilometrów od mia- 
ta Krośniewice. Cena przystępna. 
Adres: Ziemia warszawska, powiat 


kutnowski, gmina Łanięta, stacja 
Krośniewice, wieś Ordutów. Wis- 
ścieiel W, Woźniak. 341—1 


Prenumerata 


Redaktor odp.: Jan Urbach, 


miesięczna .Głosu Porannego“ 
datkami wynosiw Łodał zł. 5.60, za odnoszenie — 
40 groemy z przesyłką pocztową w Mesju — zł 6.60, aagranicą 


WYKWINTNĄ 
bieliznę damską, pończochy, skar- 
petki, rękawiczki, trykotaże pole- 
ca: „Bon - Ton“, Zielona 6. Ceny 
konkurencyjne. Uwaga: Reperacja 
jedwabnych pończoch. 6725-12 

TAPICER - DEKORATOR 

przerabia meble, zakłada firanki 
i dekoracje, przyjmuje obstalunki 
tapczany, kozetki, materace i fote- 
le po cenach niskich. Cegielniana 
Lr. 64, m. 9. 356—1 

DO WYNAJĘCIA 
od zaraz w nowonadhudowanym 
budynku 2 pokoje z kąpielowym, 
wygoda, elektryczność i gaz oraz 
pojedyńcze pokoje z kuchnią, z 


DARMO na Gwiazdkę przez 
WEUZNEGRIZRZOREJ 


cały miesiąc otrzy- 
ma każdy zdejmujący się w nowo* 
otworzonym Zakła* 


dzie Fotograficznym HELIOS 


przy ul, Andrzeja 26 


t j- 
POTTE iepszem, wykonaniu. 


Ceny niepodwyższone. 


PA | FA | PS) PA PYŁ RA|NA| nA! 
LWILPILEJCZJICZJ K4jk4Ak<jk 


a SZTUKA LUDOWA 


ri. „IAMGOT”, Piotrkowska 64, tel. 77-06 
DO DEKORACJI WNĘTRZ 


DO SPRZEDANIA 
w dobrym stanie pokój stołowy i 
sypialnia, Piotrkowska 80, 
m. 4. 


MAGAZYN 
Jubilersko-Zegarmistrzowski 
F. FISHMAN, ŁÓDŹ 


NAWROT NR. 1. Poleca: Zegary, ze* 
garki damskie, męskie, platery, klo* 
sze, papierośnice, obrączki, pierścion= 


IM p., 
340—2 


ki, branzoletki, spinki i wszelkie 
i POSZUKUJĘ wchodzące w zakres jubilerstwa - ze 
ied—a—terr'u. Oferty do „Głosu garmistrzowskiego. — Urzędnikom | 
orannego* sub. „inż.“ 329 


wojskowym daję na spłaty do 5-mie* 
aj sięcznych rat. 8574 


raz, Główna 9, m. 18. 


ELEGANCKO 
umeblowany pokój (gabinet) za 
wszelkiemi wygodami (winda, tel., 
lazienka) natychmiast dọ oddania. 


wszelkiemi wygodami w centrum KILIMY od zł. 35 za m. kw. N 56, m. 10 333—1 
iniasta. Wiadomość: Sienkiewicza NAREN DUSZKI. ui 400 do IB pa zak 

= od zł. 4.90 do 150 zł. 
ir. 29, m T, od 8—10 rano i od LALKI, FETYSZE do aut. W ELEGANCKIM 
2—4 popołudniu. Tel. 220-59 i Przy większych zakupach przyjmuje się weksle kupieckie. domu pokój do wynajęcia. Prze- 
204-68. 384—1 jazd 80, m. 7. 338—1 


ał. 10— 


se wssystkiemi do- 


Hurtowo 


R. Aduński, 


prawa oficyna, II wejście, I piętro. 


T 
i i 


za wierse 


mniejsze zł. 1.20 gr. 


Części rowerowe i maszynowe 


milirowtrowy 
ście 40 gr; nekra.ogi do 1 
g. Drobne 15 gr. za el zę najmniejsze ogłoszenie zł. 1.50 gr. 


Hurtowo 
Zawadzka 17 


KEERA EA 
8550 


poleca 


tawy (strena 5 sapałł —): w tekście 50 gr, nadesłane po tek- 
wierszy 30 gr., wyżej — 40 gr. Zwyczajne (str. 10 szpalt) 12 
Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz; naj- 


nia zaręczynowe i zaślubinowe 12 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 30 
proc. drożej, firm zagranicznych o 400 proc. = 


Wydawoa: „Prasa“. Wydawnicza Spółka z ogr. odp. 


W drukarni własnei Piotrkowska 101. 


GLOS PORANNY ii 


DODATEK Gr lafdrazyeze 


Łódź DB 


l grudnia 1929 roku. 


D. ROLIN. 


PROBLEMAT RAS 


Paul Morand: 


Gdy czytałem „Magję Czar- 
nych“ Paul Morand'a (przekład 
polski „Rój”, 1929), bawiłem 
przez pewien czas w Śkołem, 
małem mieście w Galicji Wscho 
dniej,j w malowniczych Beski- 
dach, nad Stryjem. Większość 
ludności stanowili żydzi. Prze- 
chodziłem pewnej soboty przez 
miejski ogród. Prawie wszyst- 
kie ławki ibyły zajęte — w ca- 
łem mieście panował świątecz- 
ny nastrój, Nagle stanąłem w 
pewnem oddaleniu od jednej z 
ławek: „Oto żywa ilustracja do 
„Magji Czarnych" Morand'a — 
do głównej myśli, którą prze- 
prowadza autor w swvch 6po- 
wiadaniach...** 


Ławka zajęta była przez gim- 
pe żydów, należących snać da 
szanownych obywateli, być mo 
że członków miejscowego rabi- 
natu. Wszyscy ubrani byli od- 
świętąie, w jedwabiach, w đu- 
żych, okrągłych  futrzanych 
czapkach na głowie (mimo nte- 
znośnego upału). Za ławką w 
pewnem oddaleniu stało dwuch 
innych żydów, którzy z uszano- 


waniem spoglądali na sledzą- 
cych i jakgdyby ogradzali ich] == 
od reszty przechodniów. Ci, 


którzy siedzieli, nie rozmawiali 
ze sobą, Przerażał wyraz ich 
twarzy — oczu. Było to spoj- 
rzenie wewnatrz siebie samega 
Nie ich nie obchodziło. Widać 
było, że stanowią oil 
świąt sami dla siebie. Oczy dv- 
szały utajoną siłą, wiarą, po- 
gardą wobec otoczenia i miały 
wyraz — najtrafniej określę, 
gdy powiem — magiczny. Alba 
wiem wierzyli, że widzą to, cze- 
go nie widzą inni, że widzą 
prawdę, ukrytą przed niepo- 
święconymi. W tym wzroku 
przeświecała magja — magja 
Tras... 


* $ œ 


Jeżeli idzie o stronę społecz- 
ną problematu rasowego — w 
tym wypadku rasy czarnych — 
zebrane w „Magji Czarnych“, o 
powieści o murzynach j SKRA, 
ku do nich białych, charaktery- 
zują Morand'a raczej jako prze 
konanego sceptyka i wobec te- 
go pesymistę. Teoretycznie .mo- 
żna ów wyjątkowo ważki pro- 
blemat ras, czy też mniejszości 
narodowych — mniejsza o naz- 
wę — rozmaicie rozwiązywać, 
Ale gdy poeta zapoznał się do- 
kładniej z psychiką rasy, w tym 
wypadku specjalnie czarnej, 
— murzyńskiej — więc możli- 
wość rozwiązania palącego za- 
gadnienia stała się w jego prze 
konaniu mocno problematycz- 
ną. Najprostszą. byłaby natura] 
na droga niwelizacji  odrębno- 
ści rasowych, asymilacja Czar- 
nych w państwach białych 
Przecież gdyby różnica sprowa- 
dzała się wyłącznie do koloru 
skóry — świadczyłoby to, zai- 
ste, o zmierzchu. nietylko tole- 
rancji, ale j całej kultury ludz- 
kości, jeżeli problemat czar 


cały | 


nych miałby i nadal pozostać | 
najczarniejszą z plam, zaćmie 
wających lśniący koloryt posą 
gu wolności w Ameryce Półnac 
nej. Ale w tem właśnie tkwi po 
waga sytuacji i i cięża” problema 
tu, że różnica pomiędzy rasa: 
mi nigdy nie da się sprowadzić 
do różnicy pomiędzy kolorytem 
powierzchowności lub tylko rv- 
sami twarzy i kształtem czaszki 
— mimo usilnych i często naj- 
szczerszych usiłowań przedsta- 
wieieli jednej, zazwyczaj, słab- 
szej z ras. 

Istnieją, przedewszystkiem, ta 
kie jednostki, które po dziś jesz 
cze — mimo wszystko, mimo 
wzajemne oddziaływania, wpły- 
wy otoczenia, kultury, mimo 
skrzyżowań — zachowały w ca- 
łości psychologję swej masy, 
swego narodu, swej nacji, Są 
jednostki, v których tkwi jesz 
cze owa siła pokoleń, prze 
szłych generacji, 


czasach_niezawisłości, dobroby- 


WALLACE CAROL 


TRADYCJE ANGIELSKIE 


Król pobierał „czynsze“ za pałace, zamki i majątki 


Dwie wiązki chróstu, jeden 
topór, jedna kosa, 10 podków i 
61 gwoździ olo roczny 
czynsz dzierżawny, jaki płaci 
Londyn królowi Brytanji. 0d 


700 lat przekazuje tradycja te | 


ceremonje, podczas której rzecz 
nik miasta wręcza te śmieszne 
rzeczy królewskiemu  urzędni- 
kowi, I za co się płaci ten oso- 
bliwy czynsz? Za jakieś dwa 
majątki, które już nie istnieją i 
o których obecnie nie mają poję- 
cia, gdzie się ongiś znajdowa- 
-|ły! Wiązki chrósttu, toporek, 
kosa — fo czynsz za kawał u- 
goru w Shropshire, który ongiś 
nosił nazwę „The Moors“. Od 
stuleci już niewiadomo, gdzie 
zen ugór się znajdował. Zaś 
podkowa i gwoździe to 
czynsz za kuźnię, która jescze 
wa tzasów Ryszarda II została 
zburzona podczas rozruchów, 
Mimo to odbyła się i w tym ro 
ku (fak zazwyczaj) eeremonta 
podług przekazanych form Śre: 
dniowiecza. 


„Dzierżawcy i miesztańcy u- 
goru pod nazwą „The Moors“! 
Proszę się wysunąć i spełnić 
swój pbowiązek** — woła sekre- 
tarz sądu donośnym głosem. 

Na te słowa występuje rzecz- 


nik miasta w modnem ubraniu 
i staje przed urzędnikiem kró- 


które zacho- 
wały jeszcze potege, powstałą w 


tu i chwały. Jednostki, dlą któ- 
rych potężnem źródłem sił, źró 
dłem życia i mocy staje się 
właśnie owa świadomość swej 
odrębności, świadomość poczu- 
cja swej odrębnej psychologji 
rasowej. Ich wzrok pogardza 0- 
ticezeniem, tryska wiarą w sie- 
bie i swoich į zawiera siłe. ma- 
sjczny urok, potężnie działają- 
cy na wielu z otoczenia. 
Takim jest, naprzykład, Ma- 
madu („Adieu New-York“), mu 
rzyn, syn jednego z wodzów o- 
kręgu, więzień białego admini- 
stratora kolonji. Mamadu u- 
ciekł, Ale nie g to idzie. Nie to 
jest ważne, czy zdołał fen od- 
ważny dzikus pozostać w swej 
wsi, czy też wpadł po pewnym 
czasie z powrotem w ręce euro- 
pejczyków. Znacznie wnżniej- 
szą jest inna okoliczność: z nim 
razem uciekła Pamela, biała, 
kulturalna amerykanka, w o- 
hydny sposób oszukana przez 
rodaków współtowarzyszy, 
ctórzy podejrzewali — zresztą 


” 


lewskim, który jest w peruce i 
jedwabiach. Ofiarodawca dźwi- 
ga pod ramionami dwie wiązki 
chróstu, związane czerwonemi 
kokardami, topór z rzerwoną 
rączką 1 kosę i nie wie, co naj- 
pierw złożyć w darze. Wreszcie 
kładzie jedną wiązkę  chróstu 
na bloku z drzewa, który znaj- 
duje się pośrodku pokoju. Na- 
stępuje mocne uderzenie topo- 
rem i chróst leci na wszystkie 
stronv pokoju. Następnie rzecz- 
nik kładzie drugą wiązkę na 
bloku į zamierza ją kosą pokra- 
jać. Zamiar się nie udaje. Pu- 
bliczność się bawi. Wtedy po- 
drażniony rzecznik jeszcze raz 
rob! próbę, która tym razem się 
udaje. Urzędnik królewski wo- 
ła z zadowoleniem: , Dobrze po- 
rąbaner"* 

Następuje druga część cere- 
monjt. Podają rzecznikowi ko- 
pyto i gwoździe, które pocho- 
dzą z czasów, gdy rycerze 7a- 
konu Templarjuszy jeździli na 
turneje na swych flamandzkich 
rumakach. Rzecznik rzuca pod 
nogi królewskiemu  urzędniko- 
wi podkowy, które z głosnym 
brzękiem uderzają o podłogę. 
Następnie odlicza długie gwoż- 
dzie. Gdy dochodzi do 61 gwoż- 
dzia, woła znowu zadowolony 
urzędnik: „Dobrze policzone”. 

Ta ceremonja istnieje od ro- 


nie pewna ilość czarnych „mu- 
rzyńskich* pigmentów. Okręt 
uclekł. Pamela znalazła- schro- 
nisko u zarządzającego okre 
giem administracyjnym. Tam 
poznała murzyna i przy pierw- 
szej okazji uciekła z nim. I zno- 
wu nle o sam fakt ucieczki 
udzie: biali byli, oczywiście, 
przekonani, że murzyn ią per: 
wał. 
Rozwiązanie przynęsi finał 9. 
powiadania. Wpadłszy do w$i 
murzyńskiej, Pamela jakgdyby 
znalazła sama siebie, otrząsnęła 
się ze wszystkich obcych nale- 
ciałości į i stała sie tem, czem by 
ła ongi, czem byli jei przodka 
wie, czem powinna była być. 
„Adieu New - Yorki... — kla- 
skała w dłonie, zgięta we dwoje 
przy każdej kadencji, — sto- 
py przy sobie, nogi zwarte, bio- 
dra wygięte — jak murzynki, 
teraz jedna z nich... 
To założenie jest. u Morand'a 
najważniejsze, tę właśnie myś 


ku 1235 bez zmian. Natom ast 
ceremonja z toporem podlegułu 
pewnyni zmianom. Jeszcze w 
roku 1245 musiał dzierżawca u- 
goru porozcinać chróst dwoma 
nożami. Przyczem jeden z tych 
noży musiał być dobry, a jeden 
bardzo tępy. Dowodem tego, ; 
ki zły był drugi nóż, było, „że o 
strze m:ało się pogiąć przy kra 
janiu zielonego sera". Ale ser 
był potem uznany za niegodny 
i nóż zastať 
kosę. 

Bardzo dużo dóbr jest w An- 
glji, za które opłatę dziedzictwa 
czy dzierżawy uiszczają królawi 
w podobny sposób. 

Książę Athollu «p. wręcza 


królowi na każdemu królew- 
skiem przyjęciu — białą różę. 
Róża — to czynsz za zamek 
Blair Atholl. Książę Wellington 
posyła królowi w każdą roczni- 
cę bitwy pod Waterloo —- ma- 
łą chorągiew, To czynsz za ma- 
jatek Sfrathfieldsaye, który par 
lament podarował wielkiemu 
Wellingtonowi. Książę Marlho- 
rough także płacj maleńką cho- 
rągwia w każdą rocznicę bitwy 
pod Blinheim. Gdy zaś król 
odwiedza zamek Kidwelly, po- 
dają wu właściciele zamku ku- 
beł Śniegu, gdyż pod tym wa- 
runkiem książę otrzymał ten za 
mek w swoim czasie, 


zastąpiony urez 


R 


„Maśja Czarnych” 


słusznie — że w jej krwi pły- ilustrują w pierwszym rzędzie 


jego opowiadania: potęgę rasy, 
moc jej psychologji i psychiki, 
potęgę magji rasy, której ulega 
każdy, kto posiada w swojej 
krwi chociażby odrobiny ob- 
cych ciałek, obcych pigmentów. 
Podlega — wbrew swej chęci i 
woli, mimo wszystkie swe sta- 
rania, by zrównać się całkowi- 
cie z innymi, z większością, z 
rasą panujących... 

Błahy wypadek mógł spowo- 
dować, że murzyn. ale już dok- 
tór — Lincoln Jańp nagle 
zdziezał ; stał się pierwotnym 
człowiekiem -— panterą (, Syra- 
kuzy*‘). 

Tancerka Kongo (.„Kongo”), 
która doprow adzała do szału ca 
ły Paryż, nie może się w żaden 
sposób wyzwolić z pęt zabobo= 
nów i przesądów swej rasv, z 
opęłańczej siły „magji czar- 
nych“... Do czego zaś ta „magja 
czarnych“ jest zdolna, ile poteg- 
gi, ile żywiołu niszczyc'elskiego 
zawiera prymityw duszy tuso- 
wej, „który aławistycznie rządzi 
późniejszemi, najbardziej już o- 
świeconemi lataroślami, „dk sud. 
nie ilustruje opowi iad: anie 
„Lud spadających gwiazd": lud 
za namową swego „proroka“ 
niszczy cały swój dobytek, by 
stać się godnym ma jącego spaść 
nań z nieba szczęścia, dobrobv- 
tu i wolności... 

* 


Słabą stronę opowiadań Mo- 
rand'a stanowi element społecz- 
ny zagadnienia. Auior nie negu- 
je w opowieści o zabitym przez 
białych murzynie | (,.Charle- 
ston*) całej zgrozy rasowegu 
problematu, zwłaszcza palącej 
konieczności uregulowania sto- 
sunków pomiędzy murzynami a 
białymi w Ameryce. Autor nie 
neguje że stać į murzyna na to, 
by odseparować się od białego i 
zorganizować wzorowe osiedle 
z samych rodaków - murzynów 
(„Excelsior*). 

Ale naogół, pod wpływem 
swego zasadniczego punktu wi- 
dzenia, nie wierzy Morand w 
przyszłość rasy, obarczonej ata- 
wizmem j „podległej czarom 
swej „magji“. „Czarny Gar“ 
stanowi cierpka sałyrę na przy- 
szłe państwo murzynów, na 
groteskową komunę czar- 
nych... Jednakowoż jest to kwe- 
stja zbyt ważna, by mo?na było 
rozwiązać ją tylko z punktu wi- 
dzenia psychologji rasowej i si- 
ły aławizmu, Zresztą poecie 
wcale nie szło o rozwiązanie naj 
bardziej zawiłego ze współcze- 
snych  problematów społecz- 
nych. „Magja Czarnych“ jest 
w pierwszym rzędzie zbiorem 
wrażeń, których doznaje euro- 
pejeczyk przy bezpośredniem 
zetknięciu się z obcą rasą na 
tle ich krajobrazu. 

Jako szkice podróżnika i poe 
ty są to utwory ze względu nn 
treść i jeszcze bardziej na spo 
sób ujęcia — znakomite. 
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JERZY CLEMENCEAU, 


Tak być powinno! 


sprawiedliwości |nie obciążają go zbytecznemi | czeństwa wyrzuconą jednostką, | tów swoich kreatur, ministra miesiące więzienia dla włóczę 


W pałacu 


tmajduje się izba kar, która zaj| mowami obrończemi, porusza 


aymi ną gorącym uczynku speł 
niania niewielkich przestępstw. 
Pijacy, włoóczędzy, żebracy, ło- 
trzyki mniejszego kaltbru, Iu- 
dzie, którzy obrazili urzedni- 
ków, lub tacy, którzy są oskar- 
żeni o opór władzy, przesuwają 
się jeden po drugim przed trze 
ma zaspanymi sędziami, którzy 
po sumarycznem przesłuchaniu 
rozdzielają między nich miesią- 
ce więzienia. 

Chmara urzędników sprowa- 
dza te socjalne, gnane losem, 
szumowiny. Mężczyźni, kobiety, 
dzieci przesuwają sie przed są- 
dera. Sędzia spieszy się, wierzy 
hezwzylędnie urzędnikowi poll- 
cyjnemn; usprawiedliwianie się 
jest zbyteczne. Człowiek nie 
zdaży otworzyć ust, a już jest 
osądzony. * Drzwi wiezienia 
otwierają się automatycznie w 
chwili, w której delikwent prze- 
stępuje próg sali sądowej. Prze 
ważnie jnż przedtem karani lu- 
dzie wiedzą o tem j nie stawia- 
ją oporu. Czują oni nad sobą 
pięść siły soejalnej i, nie mo- 
gąe stawić oporu, poddają się 
Policjant mówi jedno słowo, se- 
dzia stawia jedno pytanie; odpo 
wiedzią jest potrząśnięcie głową 
i sprawa załatwiona. Obrońcy 
niema. Na eo zdadzą się tłama- 
czenia i wymówki? Adwokaci 
33 tylko dla bogatych. 

Zresztą, dokąd pójdą ej wszy- 
sey ludzie, gdy się ich nie uka- 
rze? Dziś być zwolnionym, aby 
intro znów być ujętym, — į2- 
ki w tem cel? Gdy wchodzą tu- 
taj, nic potrzebują pozostawiać 
za sobą wszystkich nadziei, bo- 
wiem żadnych już nie mieli. Z 
poddaniem pochylają słę przed 
losem. Sędzia zadowolony, że 
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clemenceau 
w anegdocie 


Pa śmierci „Tygrysa“ posypały 
się liczne wspomnienia į anegdoty, 
z których przytaczamy poniżej naj 
bardziej ciekawe: 


DOKTÓR  ANTYMILITARYZMU 


" Clemenceau, był jak wiadomo, 
lekarzem, ale zawodu swego nie 
wykonywał, W pierwszych latach 
swej karjery był nieprzejednanym 
antymiliiarystą ; dlatego nazywał 
siebie „doktorem antymilitaryzmu* 
„Nie nadarmo więc ukończyłem me 
dycynę* — ośwładczył raz w pry 
watnej rozmowie, — 


CLEMENCEAU — LEKARZ 


Pewnego dnia zemdlał w kulwa- 
rach parlamentu jakiś minister, 
którego Clemenceau nienawidził, 
Ponieważ nie było żadnego innego 
lekarza, przywołano Clemenceauta 
który zbadawszy puls, odezwał się: 
„Zostawcie go w spokoju, za parę 
minut będzie wszystko w porząd- 
ku“, — Po kilku minutach mini- 
sier umar 
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re miażdży tę nędzę ludzką, a- 
by porządkowi socjalnemu sta- 
ło się zadość. 

Nikt nie wnosi skargi, anl 
walczący ze snem  asesobrowie, 
ani przewodniczący, którego 
wargi obojętnie kształtują arty- 
kułowane dźwięki, zamieniające 
się w ludzkie cierpienie, ani u- 
rzędnięy administracyjni, dum 
ni z tego, że pracują nad utrzy- 
maniem państwa, ani osądzeni, 
przez los sam wydani na pz- 
stwę zniszczenia, ani nawet 
Chrystus, który jako bezużytecz 
ny widz, zdaje się mówić wszy- 
stkim tym ludztom: 

— Ponieważ nie chcece się 
kochać, nienawidźcie się, ale 
mnie zostawcie w spokoju! 

Jednostajny dramat rozwija 
się powoli, jedna scena następn- 
je za drugą. Od czasu do czasu 
rozlega się okrzyk zdumienia. 
Fo nowicjusz, który nie wie 
dział, jak się to odbywa. Sędzia 
otwiera jedno eko 1 bez zbyt- 
niego zastanowienia zaostrza 
karę; dzięki temu zdumiony no 
wiejusz przyznaje sle de wszyst 
kiego, co mu zarzucają 

Znam ‘pewnego urzędnika 
sprawiedliwości, który, nie bę- 
dac złym człowiekiem, jest prze 
konany, że nie moze być ina- 
czej. 

Rozumie 


on dobrze to, 2e 


muje się osobnikami schwyta- | spokojnie żelaznem kołem, któ- 
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gdy chodzi o sprawy, w których 
w rachnbę wehądzą pieniądze. 
Ale snem fantasty - marzyciela 
wydają mu się trudy, ponoszo- 
ne wówczas, gdy chodzi o tunz» 
kie życie — w dodatku niższej 
kategorii. 

Poco zajmować się szczegó- 


poen badać gruntownie kataji 
peiedyńczy wypadek i próbo. 
wać ludz; sprowadzać ną drogę 
poprawy, miast na slowa ich: 
„Byłem bez pracy“, zmusić irh 
do milezema odpowiedzią: „Pa 
winniścje byli pracować“. 

Uzyż nie jest znacznie pro- 
Ściej kazać delikwentowł spe- 
dzić czternaście dni w więzte. 
niu, o jle się wie napewno, że 
piętnastego dnia ten sam w- 
rzędnik sprowadzi go przed te- 
go samego sędziego za to samo 
przewinienie. 

Cóż można na to powiedzieć? 
Sędzia jest stępiony. Uderza na 
ślepo, przekonany, że nawet, o 
ile ręka jego jest ciężka, nigdy 
nie trafi niewinnego. Czy ma- 
żecie sobie wyobrazić, żę ttoma- 
czy on swym przełożonym, iż 
w jego addziele codzień mają 
miejsee straszliwe  niesprawie- 
dliwości, że te żałosne postacie, 
które wtrąca się do więzienia, 
nie ponoszą winy za własne 


I Chrystus był przytem j po- 


(slider pochłoniętego gl. 
calkowicie parlamentarnem: jn- 
trygami j 


społeczeństwa. 


Po tej długiej przedmowie, wiem nawet sję nie 
Opo- | Przecież miał niezwykłą okazję, 


przystępuję do rzeczy. 
wiem ją tak, jak się stała. 


calego nieświadamego | zwolił, aby się to stało; — praw 


bo- 
poruszył. 


dopodobnie nie zrozumiał, 


aby wtrącić kilka słów I wyja- 


Stary włóczęga, głupkowaty, śnić sędziemu, że „gdy zobaczy- 


dobroduszny, brudny i obdar- | cie, 
ty, został wezwany przed szran jest to zwiastowanie 


Że coś takiego się staje“, 
najmłod- 


ki sądowe. Stanął przed okien- | szego sądu przez pismo święte, i 


kiem, w którem wydzielają mie- 


że włóczęga powtórzył tylkc 


siące więzienia i czekał na swo- słowa pisma świętego, 


ją kolej, tak, jakby czekał na 


Trzy miesiące więzfenia za 


swoją porcję zupy w towarzy- |błaganie o kawałek chleba ił 


stwie dobroczynnem. 
cielką była kobieta. Młoda, 
mujej więcej trzydziestoletuta 


żona rzeźnika, w odświętnej o- | siedział 
z zakręconemi |oczka- | przydzieliłbym 


dzieży, 


Oskarży-|przytoczenie boskich słów na 


poparcie swe] prośby, — to 
wiele. Przyznaję, że gdybym 
na krześle sędziego, 
trzy  ralesiące 


(mi; miała świeżą cerę i żywe o- | więzienia chrześcijance, zbawio 


czy. Mówiła krótko | gwałtow- |nej przez krew Chrystusa. 


Ale 


nie. Sprawa miała przebieg na- | sędzia nie zastanawiał się diu- 


stępujący: 


żej nad tem i słowa: „Jak być 


ŚWIADEK: Tak, wysok! są | powinno”, wydawaty mu się cał 
dzie, poznaję go. Wszedł, zażą: kiem naturalne. Te słowa wyra 


„dał kawałka chleba Í rzekł przy 


żają rzeczywiście położenie so- 


czyny, lecz są oflarami soełul- tem cos, czego nie słyszałam. cjalne. Trzy miesiące więzienia, 
nej niesprawiedliwości? Za ła- Jak być powinno, odmówiłam na które skazał oskarżonego sę 


kie słowa napewno nie zostałby |mu. Wówczas rzekł: 


„Dobrze; 


dzia. są, — chociaż dają spore 


odznaczony! Milezy więc 1 pra- ale gdy zobaczycie, , że coś ra-| do myśtenia, — mniej mówiące, 
cuje. przy pomocy akurat będa- | kiego się staje, wiedzeie, że jest niż proste zdanie: „Jak byè po- 


cego u steru ministra, który za- 


sjęty jest zaspakajaniem apety- 


szaf TKA O GI ANON IF a. kB 


Traktor na scenie 

Moskwa, (CEPS). — Przed kilku 
dniami teatr miejski w Kremienczu 
gu (Ukraina) wystawił sztukę, © 
której akcja wymagała puszczenia 
w ruch na scenie traktora. Aktor, 
obstugujący motor, nie był prawdo 
podobnie z mechanizmem maszyny 
należycie obeznany, gdyż traktor 
w pewnej chwili całym pędem 
wpadł na budkę sufierską, rozbija- 
jąc ją i raniąc Śmiertelnie znajdu- 
jącego się w niej suflera, Traktor 


łowo każdą po za nawłas spole- | Ważył około 200 pudów. 


RADYKAŁ I REWOLUCJONISTA 
Clemenceau nikoga nie oszczę- 
zał. „W moim słowniku nie istnie 
je słowo „pardon“ — zwykł był 
mówić. Ze swego nazwiska ukuł 
następującą grę słów: „Si jetais 
clement, je serais sot“. (Gdybym 
był łagodny, bylbym głupcem). 
Swą karjerę rozpoczął Clemen- 
ceau jako radykał, W roku 1870 
sympatyzował z komuną. Ukuł wów 
czas słynny dotychczas aforyzm: 
„Najtrudniejszą rzeczą podczas re- 
wolucji jest ochroną porcelany“. 


U PROF. WORONOWA 
xaz mówiono w jego obecność 
o znanym polityku. Ktoś powie- 
dział: „On nie jest wodzem“, — 
„Ale jest chorągwią — bo płynie 
z włatrem* — odpowiedział Cle- 
mencean. 
Gdy Clemenceau liczył 85 lat, 
zjawił się u niego prof. Woronow 
z propozycją dokonania operacji 
odmładzającej. „„Złaczekam, aż bę- 
dẹ kiedyś stary“ — odpowiedział 
Clemenceau. 
Opowiadano też w Paryżu, że 
Clemenceau przed kilku laty spę- 
dził ciche popołudnie m sławnej 


Mistinguette, która po jego odej- 
ściu nie żałowała superlatyw dla 
niezwykłej świeżości sędziwego 
„tygrysa“ 

PREMJER I MINISTER 


Było to przed wojną. Sarieu 0- 
trzymał misję utworzenia gabinetu 
i urządził przyjęcie dla polityków, 
którzy wchodzili w rachubę jako 
przyszli ministrowie, Wchodzi Cie- 
menceau. „Czem mogę służyć, ko- 
chany przyjacielu?“ — zapytał Sa- 
rieu, wskazując na bufet . 

„Ministerstwem spraw wewnętrz 
nych“ — odpowiedział Clemen- 
ceau. 


CLEMENCEAU PREMJER 

Opowiadając o trudnościach, ja- 
kie miał dọ zwalczania w r, 1906 
podczas swego premjerostwa, Cle- 
menceau żalił się ironicznie: 

— Cóż mogłem zrobić, wtłoczo- 
ny między Caillaux, który się miał 
za Napoleona 1 Brianda, któremu 
się wydaje, że jest apostołem. 

Słowa te powtórzyli wnet usłuż- 
ni przyjaciele Briandowi. W klika 


dni później spotyka się Briand z 
Ciementeau w parku Luksembur- 


| skim, 


lto już blisko drzwi“, 


winno“, Jest to ostatnie slowa 


SĘDZIA: Co oskarżony chciał | istniejącego porządku. 


przez to powiedzieć? 
OSKARŻONY: Nie. 
SĘDZIA: Wiec 


„Jak być powinno” sędzia 
zostanie ©dzrnnczony za te se 


oskarzony |przez czas jednego luúzkiego 


nie zaprzecza. Oskarżony zmu- istnienia rozdzieli setki lat wię- 


szony jest przyznać, że nie o- 
graniczał się na żebraninie, ale 
próbował 
| groźba... į jeszcze jaką groźbą! 


wymusić jałmużnę Ściół, 


zienia; ehrześcijanka, za kilka 
darów, ofiarowanych ua hu- 
otrzyma błogosiawicń- 
stwo niebios, a włóczęga będrie 


Łatwo jest wyobrazić sobie, ja- siedział w więzieniu, gryząc 


kie przestępstwo zamierzał po-.| kromkę 


pełnić oskarżony. 
OSKARŻONY: Coco?! 
SĘDZIA: Już dobrze; proszę 
milczeć. 


chleba, podaną uu 
wreszeje przez litościwego do- 
zorcę, 

Oto jak wygląda wielka spo- 
łeczna równość między dziećmi 


Wynik iej rozmowy: Trzy | tego samego Boga. 


— He — pyta „Tygrys* — nad 
czem kelegą pracuje obecnie? 

— Nad nową ewangelją, — re- 
plikuje z miejsca Briand. 


BRIAND I CLEMENCEAU 

Briand opowiada w otoczeniu 
swych przyjaciół o Clemenceau. 
Spotkał go pewnegą razu, po po- 
wrocie jego z Ameryki, - w kulua- 
rach parlamentu. 

— Wiem dobrze, że kolega nie 
lubi „mego* Pokoju — odzywa się 
„Tygrys“. 

— Racja, nie lubię tego Poko- 
ju, zbyt jest podobny do ko- 
legi — replikuje Briand — kape- 
lusz ma nasunięty na bakier, a la 
ską wywija młynka, 

CLEMENCEAU I POINCARE 

Było to w r. 1922. W otoczeniu 
Clemenceau debatowano nad przy- 
szłym wyborem następcy Brianda. 

— Może nim być Poincare 
rzuca ktoś, — Tylko on utrzyma 
niemców w ryzach, 

— Poincare? — wata „Tygrys“ 
nie zmacie go wcale, On? W po- 
łudnie wypowiedzialby wojnę niem 
com 1 aljantom. O wpół do pierw- 
szej oliarowałby Alzację ł Lota- 
ryngię dla miłego pokoju! 


Podczas wojny przypisywano 
Clemenceau następujące powiedza 
nie o Poincare'm, ówczesnym pre- 
zydencie: 

— Nabój armatni owinięty w 
skórę zająca! 

Ciemenceau otrzymał swego cza 
su od Połncare'go egzemplarz książ 
ki zawierającej zbiór mów, wygło 
szonych przezeń. Zapytany kie- 
dyś o zdanie o książce Polncarega 
odpowiedział: 

— Wcale niezłe, wcale niezłe. 
Wszystkiego potrosze. Jak w wo 
zie meblowym. 


CLEMENCEAU I DESCHANEL 

Prezydent republiki, Deschanel, 
uległ wypadkowi podczas jazdy ko 
leją. Wyłecłał przez okno wagonu 
sypialnego, raniąc się śmiertelnie. 
Gdy opowiedziano o tem Clemen- 
ceau, zauważył złośliwie: 

— Dziwna historja, często Wy- 
sladałem z pociągu, ale nigdy w 
ten sposób... 

Po chwili zaś dodał: 

— Ale p. Deschanel to człowiek, 
któremu się zawsze spieszyło do 
karier 
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1. XII. — GŁOS PORANNY — 1929. 


e GORLIWY 


higie mówił z nim o ro-|w parku, w pobliżu domku | 


Auto zatrzymało się przed 
zamkiem. Sylvain wysiadł i 
schodami wszedł na górę; przed 


mańskich legendach. 
Następnego ranka obudziła 


zorcy. 
— Wolałbym, aby pan przed 


rzeźbionemi drzwiamj wejścio- | go pokojówka, która przynio. południem pracował z moim 


wemi ukazał się służący. 


— Jestem nowym nauczycie-li zeszedr do bibłjsteki Młody | 
lem, — rzekł Sylvain. — Proszę | 


zawiadomić pana Delarbre o 
mo|ra przyjeździe. 

— Pan Delarbre zaraz pana 
przyjmie. 

Sylvain znalazł się w dużym 
pogrążonym w półmroku salo- 
nie, Był nieco zdenerwowany: 
Mnże bedzie się nodohał panu 
Delarbre... ta dobrze opłacana 
kondycja była dlań prawdzi- 


wem szczęściem... Sylvan spoj- | 


sła śniadanie. Szybko się ubrał synem — rzekł pan Delarbre. 

„Sylvain nie ośmielił się po- 
pan pojawił się dopiero o wnół| wiedzieć, że młody człowiek za 
do dziesiątej. wszedł do bfblio-|snął. Wrócił wiee do bibljoteki. 
teki i rzucił się na fotel. Z led- Po drugiem śniadanju spędził 
weścią wysłue”ał wykładu lite- godzinę u pani Delarbre, obja- 
ratury, który wyrłosjł Svlvain i Śnił jej kilka prawideł z hisz- 
zasnął. Następnie nauczyciel po nańskiej eramatyki. roczem za- 
stanowił rozpocząć pracę z pa- dał jej kilka pytań, aby stwier- 
nem Delarbre. lecz nie znalazł dzić, czy wszystko zrez”miała. | 
go w gabinecie, Sylvain zaczął Nastenn'e pan Delarbre dał mu 
go szukać i znalazł go wreszcie dużą pakę zapisanych kartek do 
SEESE T MDZZ TEDE TRY WA S nn 104 OŁ A MÓRG OW POK 


rzał w lustro Í poprawił fryzu-| LEOPOLD ARVIZ. 


 ENCYKLOPEDJA 


rę. Z zadowoleniem zauwszył, 
że duże okulary, w pozłacarej 
oprawie. dodawały mu tzuchę 
powagi | 

Służący wrócił į zanroweńyii 
go do dużej, pięknej bibljoteti. 
Przed monumentalnym $on- 
kiem stal notężny mezczyzna z 
gesta broda, czerwoną twarzą Í 
szerokiem czołem. 

— Nazywam się Delurbre, — 
rzekł z godnością, — a pun jest 
panem Sylvain? | 

— Tak. 

— Mój przyjaciel pniecił mt 
pana tak gorąco, Że zducyda- 
wałem się zaan4ażłować pana 
piśmiennie. Prosiłem go o pole- 
eenie mi sumienneco, zdolnego 
miodzieńca.. Czy pan jest su- 
mienny i zdolny? 

— Mogę pana zapewnić, że 
tak jest, — rzekł Sylvain ener- 
girznie. — A raczej, — popra- 
wif się skromnie, — zapewniam 
pana. że uczvnie wszystko, aby 
pan bvł zadowolony... 

— Dabrze, dobrze, młodzień- 
cze! Wiem dokładnie wszystko, 


| 


co sle tyczy pańskich stoa Mi] 


Pan mi sie podoba. U mrle be- 


tomy! Angielskie wydanie: 
cena tylko 1000 koron, któ- 
re można spłacić w ratach 
miesięcznych po 50 koron 


Że Przeczytałem dwukrotnie napis 


Dokoła słyszy się wciaż, że! 
ludzie w szczęśliwych czasach 
przedwojennych byli o wiele 
epsi į sprawiedliwsi, niż  dzi- | 
siaj. Chociaż martwi mnie to, 


maniu, chcę w interesie praw- powstała znakomita myśl. Ta 
dy historycznej wyjaśnić, ŻE wielkie dzieło muszę zdobyć za 
i przedtem była taka sama iloś (wszelką cenę, ponieważ A 
ludzi dobrych i złych, przyzwo- wrażenie, że to arcydzieło napi- 
itych i niehonorowych, | jak! sali angielscy uczeni specjalnie, 
obecnie. Jednym z lydz! n'eho dla mnie. Nie wahałem się dłu- 
norowych, byłem właśnie ja zej w chwilę potem byłem już 
sam. Ciemna plama mojego ŻY-| w sklepie į kupiłem dzieło na 
cia przypada na okres znajomo- |znjesieczne raty. Po załatwieniu 
ści z Marianną, smukłą, złota- zwykłych formalności, wypeł- 
włosą woltyżerką. Marjanna WY nieniu į podpisaniu formularza, 
stępowała co wieczór w CYTKU zapłąciłem pierwszą ratę — z 
Carrodini i ilekroć - pojawiała moich ostatnich pieniędzy. Mo- 
się na arenie, rozumiałem, że jej je obliczenia były całkiem pro- 
piękność ji zręczność zasługują stę, Encyklopedję sprzedam, a 
na to, abym był nietylko nie-|za „trzymane pieniądze kupię 
mym widzem, ale į zdinym dO pierścień, którym zdobędę ser- 
wielkich ofiar wielbicieiem se najczarowniejszej woltyżer- 
Woltyżerka przyjęła mnic bar ki św'ała. Pozostawało jedynie 
dzo uprzejmie. 

Piątego dnia naszej znajomo Po krótkim namyśle z”alsz%"1 


przejrzenia. Zauważył, że były |zwiększył swą pilność, aby po- 
to wyłącznie urywkj legend, dołać potrójnym obowiązkom. 
wcale nje opracowane 1 zawie-|Po kilku dniach zauważył ze 
rające tylko nieliczne uwagi pa | zdumieniem, że jego starania 
na Delarbre. były żle rozumiane. Napróżna 

— Należy to wszystko nurzą-|przesiadywał dłużej z Huber- 
dzić zupełnie inaczej, — rzekł | tem, napróżno starał się uzupe! 


do siebie Sylvain z zapałem. — 
Chłopiee musi zdać egzantin, 
pani domu musj nauczyć się ję 
zyka hiszpańskiego, a pan 1- 
larbre z ma?” r >» siwer 
napewno dobrą pracę. 

Jego chęć do pracy była ol- 
brzymia. Ponieważ chelał oxa- 
zač się sumjennym | gorliwym, 

WO WEZZO IEA 


dłoń i podziękował mi z całego 
serca. Poczem. —:o tem nawet 


nie marzyłem, — odrazu za- 
płacił mi całą sumę. 
Gdy wręczałem _ Marjannie 


„muszę sprzeciwić sę temu mnie na tabliczce. — w głowie mej Książęcy prezent, pozwoliła m 


pocałować się w szyję ji zape- 
wniła mnie, że nigdy w życiu 
nie zapomni o mojej galanterii. 
Jednocześnie zaprosiła mnie na 
dzień następny na kolację, przy 
czem dodała, że powinienem 
być szczęśliwy z tego powodu, 
bowiem  takiem wyróżnieniem 
nie może się dotychczas 
szczycić żaden człowiek. 
łem rzeczywiście dumny z osią- 
gniętego powodzenia i od tej 
chwili troszczyłem sie już tylko 


nić wiadomości pani Dełarbre z 
jezyka hiszpańskiego. napróżn 
żądał wciaż od pana Delarbre 
dokładniejszych danych o ro- 
mańskich legendach — niczego 
nie osiągał. Miast dedatnich wy 
ników odczuwał wzrastającą 
wokół niego wrogość. Dlaczego? 
Lzy był za malo gorliwy? Po- 
stanowił podwoić swe staramia, 

Fozatem dręczyła go (eszcze 
Inna troska. Mimo zupełnej nie 
świadomości na polu erotyki, 
zauwazył, że pokojówka Pauli- 
na, która przynosi mu zrana 
śniadanie. darzy go speciahty- 
mi wzatedomi Panina. miła | 
ładna dziewczyna, uśmiechała 
się do nio czule i często zagią 
dała do jego pokoju. Sylvain 
odpowindał ma te zaloły po- 
wściągliwem milczeniem. Minę- 
ło reszcze kilka dn]. Życie Nyl- 
vaina na zamku było coraz 
przykrzefsze. Czuł, TŻ otacza go 
nienawiść. Widoczne Dyło, że 
pan Delarbre czeka na okazję, 
aby go się pozhyć. 

— Cóż zawiniłem? — pytał 
siebie Sylvain. — Jacy ludzie 


Loże niesnrawiedliwi. Przecież sta 
y= | 


ram się ponad sliv, wlecef zro 

bić doprawdy nie można... 
Postanowił odjechac, zanim 

zostanie odesłany. Pewnej nocy 


o to, aby handlowa strana enev- | powziął właśnie takie postano. 
klopedji została możliwie szyb- |wienle. Następnego ranka po- 


ko załatwiona, 
słał mi następnego dnia wielką 
angielską encyklopedję. Przy- 
niósł ją pracownik sklepowy z 


znaleźć kupca na encyklopedję. | listem firmy. Gdy przeczytałem 
że |eałym domu tylko ta dziewcezy- 


list, o mało nie wpadłem 


Księgars przy- | prosił Paulinę o klucz od poku 


ju, w którym stał jego knfer. 
— W jakim celu presi pun o 

tn” 
Sylvainowi zdawało się, że w 


- onwyinin Bąptiy" 


dzie pan jednocześnie sekreta- Ści, gdy wciąż jeszcze bezsku-|sqbie ofiarę: był nią mój wuj wzruszenia. Księgarz dziękował |na okazała mu życzliwość i 
rzem i nauczycielem domowym- tecznie szepiałem czułe zaklę- Muki, stary dziwak, który miał za obstalowanie encyklopedji i| wzruszony otworzył przed nią 


Uczniem pańskim będzie mój 
syn, Hubert; chłopiec fest nte- 
zwykle inteligentny, mimo to 
nie zdał egzaminów dojrzeła- 
ści. Pozatem bedzie pan malm 
sekretarzem. Obecnie pracaję 
nad wielkiem dziełem p. tyt. 
„Romańskie legendy*. Pan poj- 
muje chyba doniosłość tej pra- 
ey. Bedzie pan pracował tutal 
w bibliotece, albo w swoim po 
koju. Mój gabinet jest tam na 
prawo. O ile pan hędzie chciał 
o coś spytać, zawsze moze pan 
wejść do mego pokoju. 
jeszcze toś: pan zna eałkiem 


dobrze język hiszpański, nie- może trwać dłużej i że maszę 


prawdaż? 
— Tak, panie Delarbre. 


-— Moja żona chciatabv po- łością, oświadczywszy jej, 
pracować nad tym językiem. jestem zmuszony 


Mówj ona trochę po hiszpa*- | 
sku... Widzi pan wiee, mój mło 
dzieńcze, że nie braknie tu pa- 
nu pracy. Wynagruwizenie pan 
ena. Czy posada ta odpowiada 
panu? | 

— Najeupełniej, panje Delar- 
pre. Pun może liczyć na moją 
gorliwość. 

Słażący zaprowadził Sylvaina 
na drugie piętro. Przydz'elono 
mn ładne dwa pokoje. Z rade 
ścią wypakował swoje rzeczy. 
O tak! Na jego gorliwość mo- 
żna było liczyć. 

Wieczorem poznał panią De- 
larbre, wysoką blondynkę, lu- 
bujaca się w szalach i młodego 
Huberta, rozlazłego chłopaka o 
złych nawykach, prze” 
fareso matke o stowe. Na kala- 
eli bvło nięć, czy sześć os%h z 
gosiedztwa. Syłvain prawie nie 
brał udziała w rozmawie. Mu- 
siał Jednak odpowiadać pani 
Delarkre, która wypytywsła 
go o hiszpańską literaturę. Pan 


Acha, | nego spaceru | pocalitnku w :e 


cią do małego uszka Marjanny, manję kupowania wszelkich | 
dowiedziałem się, że pragnie o- książek, i dumny był ze swej bi- 


przysyłał mj równocześn'e pierw 
szy tom wielk'ego dzieła z wwa 


swe serce, Prawie z płaczem po 
wiedział jej o swych troskach, 


na posiadać piękny. brylantowy | bljoteki, jak wódz plemienia jn-|£4, że następny tom, który się|a daremnych wysiłkach, o ota- 


pierścień. Ze słów jej łatwo by- dyjskiego ze swoich wojennych 
ło zrozumieć, że odrazu wpad- trofeów. Po kwadransie byłem, 
nę w niełaskę pięknej woltv*er-|już u wuja Muki i po krótkim | 
ki, gdy nie kupię jej brylanto- wstępie przeszedłem do v'aśc- 
wego pierścienia, który ogląda- wego celu mej wizyty. Nie trze- 
liśmy w okn'e wystawowem ne- ba było długo prosić wuja o| 
wnego jubilera podczas na- pokazanie bibljoteki, bowiem 
szych wspólnych spacerów. Z- z ]edwością rzekłem, że intere- 
leżało mi zaś bardzo na jej ła- suję się książkami, a wuj już 
skach, chociaż dotych'zas nie prowadził mnie do bibljoteki 
przekroczyły one grasie niew:n 


dzieła starych klasyków i mod- 
nych poetów į pisarzy. 

— No, mój synu, — rzekł sta 
ry z dumą, — ca mówisz do ine 


kę. Gdy pojąłem, że gri ta ite 


wreszcie wstąpić w okres czy 


nu, pożegnałem się z moją mi 40 zbioru? 
że  — piękny, bardzo piękny, — 
ma dwa dn' gqrzekiem, — ale brak w nim 


wyjechać, zaś po pawrore za- 
melduję się. u niej 7 brylanto: 
wym pierścieniem 


czegoś ważnego. 

Stary o mało nie zemdlał. 

— Brak w nim najważniej- 

Ze smutk'em wyszedłem do szej cegieiki, — ciągnąłem, — 
miasta į łamałem sobe  gławę pocóż leżą tu te wszystkie książ 
nad tem, w jak! sposób zdobyć ki francuskie, ang.elskie, wło- 
pieniądze na kapno pierścienia | skie, łacińskie i greckie, o ile, 
Zdenerwowany krażvłem po u- ta bibljoteka nie posiada ani jed! 
licach į zatrzymywałem się nego dzieła, obejmującego całą 
przed rozmaltemi wysławami wiedzę? 
Wreszcie znalazłam się przed — Mówisz pewno,„o starym te 
wystawą jubilerską i spojrzałem stamencie? 
na bryłantowy pierśceń, pod, — Nie! Mówię o wielkiej en- 
którym widn'ała karteczkm z 1:3: cyklopedji angielskiej! 
pisem: 800 koron. Zagryzłem Stary był zaskoczony, ale ze 
wargi j poszedłem dalej. W wstydem musiał wyznać, że 
pewnej chwili zatrzymałem się nie zna nawet nazwy tego dzie- 
przed wystawą księzurską. Przv ła, 
gladałem się z zainteresowa-| — Nie szkodzi, — rzekłem to 
niem _powieściom, Wara) nem pocieszyciela, — o ile wuj 
nym w płótno, osłatn'm nowo- tego dziela nie zua, zdobędę je, 
$ciom rynku księgarskiego itd. dla wuja i to w specjalnie o-/ 
Nagle spojrzene moje padło zdobnem wydaniu, w 32 to- 
na tabliczkę z następującym mach, — 
napisem: 800 koron, t. j. znacznie taniej, 

NOWOŚĆ! Największa  |niż w sklepie. 

w świecie encykłopedja. 32 Stary ucieszony, uścisnął mą 


za n'ewielką sumę. 


ukaże za cztery miesiące, zo- 
stanie m' doręczony tak 


puuktualnie. Byłem głęboka 
nieszczęśliwy. Okazało się, że 
jestem 


stem, którv sprzedał 
pedje przedtem, nim została na. 
pisana.  Wyl'czy'em  natych- 
miast, że o jie każdy nastennv 
tom ukazywać się bedze w nd 
niero po ośmu latach bede 
mógł 
wszystkie 32 tomy encyklope- 
dj. B'edny wui, który choruje 
na skleroze, z ledwościa chyba 


dożyje ukazania się osłatniego | 


tomu! 


Zacząłem myśleć o samobój- | po vaźrie 


stwie i już chciałem udać się 
nad rzekę, aby s'e utopić, sdw 
nagle ogarneła mnie taka fala 
m'łości, że miast rzucić się w 
ciemne fale rzeki, pob'egiem do 
mieszkania Marjanny. 

Ręka Nemezis dos'ęgła mnie. 
M'eszkanie było puste. Marjan- 
na uciekła z p'erścionkiem i a- 
krobatą. 


* = + 
Wczoraj żona moja szybko 
wbiegła do mego gabinetu. Zau- 


ważylem, że pragnie ona spra- 
wić mi jakąś miłą niespodzian- 
kę. Podeszła dó mnie, objęła 
mnie i pocałowała gorąco w sa- 
me usta, Po chw*li ujrzałem, że 
trzyma ona w rękn jakaś ks'a?- 
ke. Poznałem ja, Był to ostatni, 
32 tom ency!lopedji, akurat g^ 
przyn'eśli. Moja żona nie miała 


pojęcia  jak'e wspomnienia 
wzbudziła we mnie ta książ%a 
Tłum. Dw. 


wujowi Muki przesłać | 


ezającej go wrogości, której po- 


samo | jąć nie może... 


— Jak taki mądry człowiek, 
może być taki głupi! — zawo- 


niehonorowym  oszu-|łała ze śmiechem Paulina. — 
encykla- | N'eo* nan zostawi tych ludzi w 


spokoju, przeceż tylko tego 
pragną. Przecież. pan tylko 
psuje im ich spokojne życie 
swoją gorliwością. Dlatego pa 


Na półkach stały rzędami arey- stepach cztero-miesięcznych, de na nie cierpią.... 


— Więc poco zostalem zaan- 
gażowany? — spytał zdumiony 
Sylvain. 

— Przecież dokoła są lu- 
dzie.... świat, sąsiedzi, Znam jch 
dobrze. często słyszę ich rozma 
Wy». Niech pan nie bierze jch 
Pan jest sum*eruy, 
pan ma skrupuły.. Pan dopro- 
wadza ich do rozpaczy temu za- 
biegami. które mają na celu na 
klonienie ich do pricy.. 

Przez chwilę Sylvain inliczał 
zadumany. To, ca _ usłyszał 
przed chwilą, wydawały mu 
się jasne i prawdziwe... 

- No, o ile tak mają ste spra 
wy. bedą oni tern inż ze mnie 
zadowoleni. Przestanę im prze- 
szkadzać, — rzekł ze złościa, 
Boże, jakim asłem bylem? 

— Ja też nie jestem weale na 
pana zła, choc pan wzzlędeun 
mnie zachowywa! się ndpycha- 
Jaco.» szepnicja z námie- 
chem Paulino, 

Od tego dnia Sylvaln odrat- 
ch nrecz zmył wość | st monay. 
| dzięki temu jego życie na zam- 
rn slala ste hardzo przyjemne. 
Rodzina Delarbre, którą prze- 
stały niepokoić wyrzuty sttmte- 
nia, bardzo go nawet poluhtfa. 
a Paulina była rozpromienioru 
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= TALK ORD OE Ego ORU DA TRA „=: v—n 
Skorzysfajcie z okazji Skorzystajcie z okazji 


TANIA WYPRZEDAŻ POINWENTARZOWA 
50°% artykułów zniżono od 15—30?), .:—: Każdy kupujący otrzymuje gratis: Różne niespodzianki. 
PIERWSZA KONKURENCYJNA PERFUMERJA | 
$. BUCHWAJC bódź, Piotrkowska 22, fel. 151-45. 


i toaletowej Narutowicza 2. ` ... Piotrkowska 92. ja 


Absolwentki wydz. lekarsk. uniw. Odesklego 


Z. SZWALBE, Zielona 17. 


Pielęgnowanie cery, usuwanie brodawek, , zmarsz- 
czek, piegów, wągrów i innych defektów. Masaż 
kosmetyczny. Maski parafinowe, balsamiczne 
i in. Utrzymywanie włosów i usuwanie łupieżu etc. 


UWAGA: Usuwanie bezpowrotne i bez żad- 
nych śladów szpecących włosów wyjątkową , 
metodą. Całkowite usuwanie odmrożeń. 


Godziny przyjęć: od 10—2 ppoł. i od 4—8 wiecz. 


UL. KILINSKIEGO Nr. 178. 
Tanie ceny 


Od wtorku dnia 26 do poniedziałku, dnia 
grudnia 1929 r. włącznie 


Tancerka (lin) 


W roli głównej: Dolores del Rio - 


Do powyższego obrazu zaanga- 
| żowany został chór rosyjski. 


EESIN. TR ZLECI REA POTTER E S SZ E KC 
i Gabinet kosmetyki leczniczej C Z E K 0 L A D A p | S ( H ING E RA 


Następny program: „Uśmiech losu" 
z Jadwigą Smosarską 


hlinika położniz-Chinrgiczma FE z 


„SANATO” Wybór 


Ogrodowa 10, tel, 13-57. olbrzymi 
Ordynatorzy: í 


Dr. med. Kigerowa Szarlota E 


KURSY KOSMETYCZNE 
` | D-ra MARJI LEWINSONOWEJ 1434 


Dr. med. Reitler Kurjańska p aae e a. e a ©, 


Dr. med. Michał Kantor Informacje i zapisy codziennie od 10—8 wlecz, 


Dr. med. Juljusz Baum 


Dr. med. Woli Eychner 


dj | e pz 
ill klasa. 
num SEKEAIARREM Na dogodnych PORADNIA 
ENESE 00 aA 


xo nama I VENEROL OGICZN) 


Inas l pianino Aamusta Foerstera? L| a 


FI 


Wielka oznaka nowoczesnej budowy pianin. Piękne 


w tonie i wykonaniu. Na wszystkich wszechświato- Wielki wybór|| czynna od 8 rano do 9 wiecz. 


NĄ łóżek metalo- 11—12 ) przyjmuję 


wych wystawach odznaczone jedynie pierwszą SE PY: A RE a dać  SAREĄ Ś Apr 1—12 ) przyjmuję 

Wyłączna sprzedaż i największy wybór dziecinnych kra- 2— 9 ) kot arz 
wSKŁADZIE FORTEPIANÓW iPIANIN TEGO JESZCZE NIE BYLO e jowych i zagra-|| W niedzielęiświęta od 9—2 pp, 
| nicznych. Matera- leczenie chorób 


Karol Koischwitz, Lódź 


ul. Piotrkowska 67. Tel.154-78i224-72 mn. 


o e 5 i wej p 
s ce wyściełane, ` z 
6 Mi W rzedaż 6 Di ciek oraz ma. || wenerycznych i skórnych 
SO | terace sprężynowe 
EEMERERE aI A: TY ROTO KO CZE E Si 


S a D 
w SAS o ME R S : 
> ję ACE BO 3 > 


h hnie firm: Betting, Gaveau, Hofmann | higieniczne „Pa. Badanie ron 3 IO na 
znanyc powszec nie firm: bBettng, Uav , T nn, 5 tent o meblo- syfilis i r er. 
Sommerteld. Używane, dobrze wyreperowane pianina SALON OBUWIA A | wych łóżek podług Konsultacje z sadrolegiót 
na składzie. Uprasza się o zwiedzenie składu bez SPSK. miary. t i urologiem 
zobowiązania. Ceny przystępne. Dogodne warunki | s Nabyé można w Gabinet Swiatło-leczniczy 
spłaty. 8197 w Fabrycznym Kosmetyka lekarska 
A os składzie Oddzielna poczekalnia dla. Kobiet 
— 121 Piotrkowska 121, tel. 171-20 DOBROPOL"II PORADA 3 Zł 7451 
CELE SET TEPEE S VE E E ESTE ESE È. s Ą BE 
; Niebywały asortyment wysortowanego „obuwia > Łódź: aw mee 
i Skład artykułów elektroferhnicznych damskiego w cenie od Zł. 25 do Zł. 40.— Piotrkowska 73 L Ẹ C Z N i c A 
— w è 
Uwaga: 100% rabatu z obuwia damskiego i męskiego MER wpodwórzu 
R. A F. Krauss najnowszych fasonów, 8416 BB tel. 158-61. lekarzy specjallstów 
5 i z = KAROWA yw NA SPT OS AEAEE: | przy Górnym Rynku 
Łódź, Piotrkowska 146 n ROG UE SEA on. men, |Piotrkowska 294, tel. 122-89 


i |przy przystanku tramw. pabjanickich 

Czynna od 10-ej rano do 7-ej wiecz, 

w niedziele i święta do 2-ej po poł 

pt ią r a E i denty- 

a. Kąpiele świetlne, lampa 

e UROLOG. — |kwarcowa, elektryzacja, Roentgen, 

Choroby nerek, |szczepienia, analizy (moczu, kału 

pęcherza i dróg | krwi, plwecin, wydzielin itd.) Ope 

moczowych. racje, opatrunki. 

Pr. Narutowicza| Wizyty na miasto. Porada 4 zł. 


poleca w wielkim wyborze ŻYRANDOLE ELE- 


3 0 _ 
SH 


KTRYCZNE, LAMPKI STOJĄCE ELEKTRYCZ- 

NE i NAFTOWE, ŻARÓWKI OSRAM, PHI.IPS § | 

i TUNGSRAM. Zapalniczki, lampy kieszonkowe, | z t K U p || É 

baterje, koszulki gazowe i naftowe, thermossy, DIE 

maszynki do strzyżenia włosów, brzytwy do T g l D NA GWIAZDKĘ 8 
A 


golenia td: 85 Polecamy w dużym wyborze najpiękniejsze 


N RESZTKI od 5 do 25 zł. na SUKIENKĘ 25 (Dzielna) |Porada dentystyczna oraz wene« 


w gatunk.: wełniane, jedwabne, aksamitne, muślinowe i in. oraz telefon 144-40.|”9loglczna dla chorób skórnych 


ładne i niedrogie obrusy, ręczniki, sztuczki płótna i wiele > Gal i wenerycznych 
Z 1O in. odpowiednich artykułów na od kę drei 8 = 3 ZŁOTE. 7411 
PREZENTY 1603 620 3| SBBRGRORASC6026668006667 


O-zZzD>4 


i ciastka deserowe M. BRYL, Piotrkowska 38. DR. Dr. med. 
. a l 
20 SE" wg x » Ludwik Falk 
mma QWĘUIGŁ do mieszkań cs: 
rnych i wene- a s 
KYGJENIEZNEGO WYPIEKU wz cą STOMATOLOG . 
POLECA CUKIERNIA [e] w plombowanych workach na tele- yt: da chirurgja szczęk, jamy ustnej 
a Sr . A Nh lastyka, 
g, GOMOLINSKIFGO foniczne zamówienia dostarcza firma 17115— WPL REGULACJA z BOW 


PR 


ZEJAZD 1. TEL. 209-87. M PLAM Tel | | 85 5i RENTGENODIAGNOSTYKA. 
| waze SRP ŁY iz | m Ordynuje 3—7 7415 
AEREA Łódź, Kolejna 2. s © OSA ul. Piotekowaka 164. —Tel. 127-85, 


Dan y% 


17 TEA SANNE Serwisy Kryształy Porcelana Ceny banzo przysępne ! 


È ielki b ę biała i kol a 
PioIrkOWwSHa ÍD soome, kawowe lip. u zarwiey Knez. Naczynia kuchenne SOlidna obsługa! 


